
N eg o c jac je  b an ko w có w  w  Zurychu

O d ro czen ie  sp ła t 
zadłużeń Polski?

GENEW A PAP. Korespondent PAP, Jerzy Wańkowicz, pisze: 
W  Zurychu odbywają się ko lejne negocjacje w  sprawie zasad 
prolongaty przypadających na rok bieżący spłat zadłużenia 
Polski w' zagranicznych bankach pryw atnych. W  spotkaniu b io­
rą  udział przedstawiciele 22 banków' z 15 k ra jó w  zachodnich, 
reprezentujący 46(1 in s ty tu c ji finansowych oraz delegacja po l­
ska.

ZAKRES negocjacji obejm u­
je zadłużenie Polski w  bankach 
pryw atnych w wysokości 15 
m ld dolarów. Spłaty kredytów  
zaciągniętych w tych bankach 
m ia łyby wynieść w roku b ie­
żącym 2 m ld 370 m in  dolarów, 
co. p rzy obecnym stanie nasze­
go eksportu byłoby ogrom nie 
trudne lub  niemożliwe do zrea­
lizowania.

1 sierpnia
szczecińska premiera 
„Człowieka z żelaza“
PRZED kilkunastoma dniami, gdy 

najnowszy film Andrzeja Wajdy 
prezentowany był szczecińskim 

--stoczniowcom w "DK „Korab" — 
reżyser w odpowiedz na pytania 
z sali stwierdził, Iż aqgle nie ma 
decyzji o wprowadzeniu na ekra­
ny „Człowieka z żelaza” . I oto 
decyzja zapadła. Od 1 sierpnia w 
kinie „Colosseum" film ten będzie 
wyświetlany.

Przedsprzedaż biletów prowa­
dzi kasa kina „Colosseum" już 
od 17 lipca.

Jak już in form owano, w 
kw ie tn iu  br. w Paryżu przed­
staw iciele Polski osiągnęli ra­
mowe porozumienie z przedsta­
w ic ie lam i 15 k ra jó w  — w ie­
rzyc ie li na tem at odroczenia 
polskich płatności przypada ją­
cych na 1931 r. z ty tu łu  kredy­
tów  udzielonych za poręcze­
niem rządów tych kra jów .

Obecne negocjacje, w  k tó ­
rych chodzi o część zadłużenia 
nie mającą gw arancji rządo­
wych, toczą się przy drzw iach 
zamkniętych. Z nie potw ierdzo­
nych in fo rm ac ji uzyskanych w 
kołach finansowych w yn ika, że

opracowywany jest obecnie do­
kum ent zaw ierający wspólne 
stanowisko banków p ryw a t­
nych w sprawie warunkowego 
zamrożenia i ponownego rozło­
żenia te rm inów  spłat zadłużeń 
Polski. Dokument ten ma być 
następnie przedłożony kom i­
sjom grupującym  . przedstawi­
c ie li banków poszczególnych 
kra jów .

Grupa banków zajm uje sta­
nowisko wyczekujące i chce 
uzależnić zgodę na odroczenie 
spłat od rozwoju sy tuac ji go­
spodarczej, a także politycznej 
w Polsce.

W szczególności warunkiem  
te j zgody ma być realizacja 
przez stronę polską następują­
cych posunięć: przygotowanie, 
przyjęcie i ocena całościowego 
program u s tab ilizac ji gospodar 
k i polskie j; dostarczenie do­
datkow ych bieżących danych 
statystycznych na temat stanu 
gospodarki po lsk ie j; dostarcze­
nie dodatkowych in form acji 
na temat wszystkich istotnych 
polskich ustaleń zadłużenio­
wych; ustalenie odpowiednich 
poziomów W yników gospodar­
czych, k tóre  pow inny być włą. 
cżone w  porozumienie o ponow 
nym  rozłożeniu spłat.

Choć woda powoli opada

Dorzecza Odry 
nadal groźne

W ARSZAW A PAP. Za­
sadnicza zmiana pogody — 
zwłaszcza wczoraj — w p ły 
nęła na poprawę sytuacji 
powodziowej w  południo­
wo-zachodniej części k ra ­
ju , gdzie w ostatnich 
dniach duże zagrożenie spo 
wodowały lewobrzeżne do­
p ływ y górnej i środkowej 
Odry.

JA K  in fo rm u je  G łów ny K o­
m ite t Przeciwpowodziowy — w 
górnych j środkowych odcin­
kach Nysy Łużyckie j, Kwi.-y, 
Kaczawy, Bobru i Skory wody 
wyraźnie opadły, chociaż w wie 
lu  miejscach, a zwłaszcza w  doi 
nym  biegu tych rzek, nadal — 

to znacznie — przekroczone 
są stany alarmowe.

P R ZE M IE S ZC ZE N IE  się w ezbrane j 
fa li w  do lne  o d c in k i rzek. popra­
w iło  sy tu a c ję  zwłaszcza w  w o j. je ­
le n io g ó rsk im . gdzie a la rm  pow o­
dz io w y  u trz y m y w a n y  jes t jeszcze 
v 5 gm inach . Pow olna tendencję  
padkow ą ob se rw u je  się ju ż  także 

w  rzekach w  w o j. le g n ick im , ale 
stan  a la rm u  pow odziow ego obow ią­
zyw a ł tam  w  czw a rte k  jeszcze w 
re jo n ie  18 g m in n ych  m ie jsk ich  
k o rn it e tów  p rzeci w po w od zi o w  yc  h .

W raz z polepszeniem  w a ru n k ó w  
a tm o s fe ryczn ych  zarysow ała się 
szansa na z łagodzenie s y tu a c ji po­
w o dz iow e j w  Woj. z ie lonogórsk im . 
Od godz iny  20 w  środę, do 9 w 
czw a rte k , sp ię trzona fa la  B ob ru , 
k tó ra  zalała część Żagania, opadła

o 23 Cm. Jednak nadal rzeki środ ­
kowego Nadodrza są bardzo »yezbra 
ne, często p rzekracza ją  s tany a la r­
m owe. W w o jew ódz tw ie  ty m  za la- ; 
nych  je s t 2,4 tys . ha u ży tkó w  ro i-  , 
nych , ew akuow ano ponad fiO .gos- _ 
poda rs tw  i rodz in  w ii m ie jsca- 4 
w oścląch. Nad B obrem  ! K w itą  ; 
p rzerw ane zosta ły w d z iew ięc iu  . 
m ie jscach w a ły  ochronne. W sam ym  
Ż agan iu  ew akuow ano 20 rodz in , ti­
ra  z 12 rodz in  w ' oko liczn ych  w ios­
kach. P odtop ione  są zak łady ..Po- , 
la r ”  i  Żagańskie  Z a k ła d y  P rze m yś ­
lu  W ełn ianego. N ieprze jezdnych- 
jest. 8 o d c in kó w  dróg. W a k c ji ra -  , 
tp w n lcze j b ierze udz ia ł ponad 800 
żo łn ie rzy  w yposażonych w  k ilk a ­
dz iesią t sam ochodów c ięża row ych , 
a m fib ie , a także s traż pożarna, m i­
lic ja n c i i oko liczna  ludność..

Próba podpalenia 
budynku KM PZPR
w Świnoujściu

R A N E K 22 bm. Świnoujście 
jeszcze śpi. Do godz. 5 braku je  
k ilk u  m inut, gdy z okien budyn­
ku K om ite tu  M iejskiego PZPR 
przy ul. Bohaterów Stalingradu 
zaczynają się wydobywać kłęby 
dymu. Straż pożarna przyjeżdża 
natychmiast, po półgodzinie po­
żar zostaje ugaszony.

N A  p ie rw szym  p ię trze  sp łonęła 
część podłog i, na d ru g im  zaś — 
d rzw i i  fra g m e n t s tropu .

Ś ledztw o w te j sp raw ie  prow adzi 
K W  MO pod nadzorem  p ro k u ra ­
to ra . W iadom o ju ż , że b y ło  to 
podpalen ie . S praw ca (n ie  został 
jeszcze u ję ty )  dosta ł się do bu­
d y n k u  K M  PZPR przez o k ie n ko  
w toa lecie  na pó łp ię trze  i  roz la ł 
w k i lk u  m ie jscach  p rzyn ies ioną  ze 
sobą ropę. W znieca og ień i  ucie­
ka...

Szaleniec czy p row o ka to r?  — za­
stanaw ia  się dz is ie jszy „G lo s  Szc 
f iń s k i” .

Przed kamerami 
OTV Szczecin

Spotkanie
z delegatami 
na !X Zjazd

W NIEDZIELĘ, 26 bm. o 
godz. 12.30 w pr. II OTV 
Szczecin nada kolejny pro­
gram związany z IX Zjazdem 
PZPR z udziałem delegaiów 
z Piły, Słupska, Koszalina i 
Szczecina. Telewidzowie bę­
dą mogli w czasie trwania 
programu zadawać jego u- 
c ze sinik om pytania, telefonu­
jąc pod nr 23-20-61.

Rozporządzenie 

Rady M in is trów

Wcześniej 
na emeryturę

W ARSZAW A PAP. I  sierpni» 
br. wejdzie w życie rozporzą­
dzenie Rady M in is trów  w spra­
wie szczególnych zasad przech® 
dzenia na em eryturę w okresie 
do 31 grudnia 1981 r. Jest te 
rozwiązanie doraźne, stanowią­
ce jeden ze składników koncep­
c ji, k tó ra  ma u ła tw ić  przepro­
wadzenie niezbędnej operacji 
zmniejszenia poziomu zatrudnię 
nia. Rozporządzenie dotyczy za

(Dokończenie m  sir. 2)

O Nowe kartki na papierosy o Reglamentacja proszków do prania

S te in  n y s :! : !  s io ip u  ż y w c a
„ K u rie r"  r o z m a w ia  z  w ic e w o je w o d ą  A. G ło w a c k im
O STATNIO  donosiliśm y o zm niejszeniu (czasowym) rac ji 

przydzia łów  mięsa na ka rtk i. W ypow iadał się w te j kw estii 
wczoraj po wieczornym  dzienniku T V  m in. Zbigniew  Łakomieć. 
W icewojewodę Andrze ja  G łowackiego poprosiliśmy m. in . o 
scharakteryzowanie sytuacji w  wo jew ództw ie szczecińskim w 
dziedzinie skupu żywca, gdyż ona rzu tu je  przede wszystkim  na 
dostawy mięsa na rynek.

W LIPC O W YM  SŁOŃCU.
(Foto — Z. Jo d ko w sk i)

— W Y N IK I uzyskane w I 
półroczu nie nastra ja ją  opty­
m istycznie - — s tw ie rdz ił A n ­
drzej G łowacki. — Nie chcę 
m ów ić tu  o danych kra jow ych, 
o tym  niech m ów i m in is ter 
ro ln ic tw a i gospodarki żywno­
ściowej. J.a znam w y n ik i wo­
jewódzkie. Skup iliśm y zw ie­
rząt rzeźnych ty lko  37,6 proc. 
w stosunku do I  półrocza roku 
ubiegłego. I  ten blisko 13-proc.

spadek nie wydaje się może 
tak  groźny, gdyby nie spojrzeć 
na skup czerwcowy. Praktycz­
nie czerwiec decyduje o tym  co 
jem y w  lipcu  i sierpniu. Spa­
dek w  czerwcu w  wojewódz­
tw ie  b y ł wręcz katastrofalny 
— skup zw ierząt rzeźnych w y­
niósł zaledwie 59,4 proc. w sto­
sunku do czerwca roku ubiegłe 
go. M leka też skupiliśm y w  
czerwcu ty lk o  32 proc. Tenden­

cje z I  półrocza u trzym ują  się, 
niestety, również w  lipcu.

— Jak ie  są zatem  powody?

— W E D ŁU G  rozeznania W ydz ia ­
łu  R o ln ic tw a  i  G ospodark i Ż y w ­
nośc iow e j U rzędu W ojew ódzk iego  
rów n ież k o n tra k ta c ja  na wrzesień 
zakończy się go’rszym i w y n ik a m i 
n iż  w e w rześn iu  ubiegłego roku . 
Prognoza zastępcy d y re k to ra  
W R iG Ż UW  inż . M arka  S m ie lk ie - 
w icza  p rze w id u je , że pom yślne ten 
denc je  w  skup ie  w  w o je w ó d z tw ie  
szczecińskim  będą m ia ły  m ie jsce  
d o p ie ro  w  d ru g im  pó łroczu  1982 r. 
Jest to  zrozum ia le  je ż e li sp o jrzy  
się na bardzo n isk ie  s ta n y  loch  i  
k ró w . G enera ln ie  ja k  w iadom o po­
g ło w ie  zw ie rzą t w ed ług  sp isu czerw  
cowego b y ło  niższe od s tanu  z czer 
w ca ub. ro k u . N ie p o ko ją co  zm ala ł 
s tan  loch , zwłaszcza w  gospodarce 
in d y w id u a ln e j. S tąd ta  prognoza.

ia  m u s i w yrosnąć, trze b a  ją

p o k ry ć  i  p ro s ia k i odchow ać do wagi 
rzeźnej.

— A  ja k  z rea liza c ją  k a rte k  w  
lip c u .

— Mięsa m am y dostatecznie d u ­
żo d ia  ic h  p e łn e j re a liza c ji. P rze­
d łużen ie  ważności k a r te k  lip c o w y c h  
na s ie rp ie ń  w  p rzyp a d ku  w o jew ód /. 
tw a  szczecińskiego ma je d y n ie  rią 
ce lu  u ła tw ie n ie  nabyc ia  m ięsa oso­
bom, k tó re  np. ko rz y s ta ły  z u r lo ­
pów.

— N ie  chcę ja k  s ię  zastrzegłem , 
m ó w ić  o liczbach  o g ó ln o k ra jo w ych , 
a le  ta k  to  się ry s u je  na bogatym  
ry n k u  m ięsnym  w o jew ódz tw a  szcze­
cińsk iego .

— Pan u ż y ł tu ta j s fo rm u ło w a n ia  
„b o g a ty  ry n e k  m ięsny” ?

— W o jew ódz tw o  od daw ien  daw ­
na zjada m n ie j m ięsa n iż  p ro d u ­
k u je . a le  n ie  p ro d u k u je m y  o le ju , 
m a rg a ry n y , m leka  w  proszku , pa­
p ie rosów  itd . G-dy byśm y spróbow a-

(Dokończenie na str. 2)
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M ó w i m inister Łakom ieć

TriJiv n wîssi; - mięso
DOTYCHCZASOWY system 

kartkowy wymagał regularnych 
dostaw w wysokości 145 tys. ton 
miesięcznie — stwierdził ministor 
handlu wewnętrznego i usług •— 
Zygmunt Łakomieć w  rozmowie z 
dziennikarzem PAP Januszem  Ko- 
ta rs k im . —  Już w  czerwcu za- 
brakło na kariki 5 tys. ton. Spo­
wodować* to konieczność prze­
dłużeń o ich ważności na lipiec. 
W tym miesiącu zabraknie dal­
szych 3 tys. ton. W sumie więc 
b:ak pokrycio wynosi 13 tys. łon. 
Stąd koszmar zakupów, duże zde­
nerwowanie w sklepach, bardzo 
zaostrzone nastroje społeczne. 
Główną przyczyna jest spadek 
skupu. W lipcu będzie on niższy
0 48 tys. ton w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Otrzymaliśmy 
wówczas w kroju 161 tys. ton mie 
r«qc wagę żywą. Obecnie spo­
dziewamy się co najwyżej 112,5 
tys. ton. Staramy się ratować tę 
syiuację znacznym importem. Za­
warte kontrakty opiewają na oko­
ło 2 /—28 tys. ton miesięcznie. I- 
słr.ieją jednak duże trudności w 
kamporcie mięsa do kraju. Do 
końca tego miesiąca spodziewa­
my się Importu 22,5 tys. ton. Stąd 
decyzja przedłużenia ważności 
kartek lipcowych do 22 sierpnia.

W IAD O M O ŚĆ  o •b n te e n iu  n«mn 
'»ie woj»)'*« ił«  n a s tro jó w  społecz­
nych. D otychczas obow iązu jące  n ie  
b y ły  przecież na jw yższe...

W sprawie kartek na mięso

Oświadczenie
J A K  d o w ia d u je m y  »ię z prasy, 

od s ie rp n ia  m a ją . zastać obniżone
1 ta k  ju ż  aby* n is k ie  p rz y d z ia ły  
m ięsa na k a r tk i .  A la rm u ją c e  w ia ­
dom ości n a p ły w a ją  także  z poszcze­
gó ln ych  K o m is ji Z a k ła d o w ych . O- 
łcakuje się, że p ra c o w n ik o m  u p ra w ­
n io n y m  d o tych cza s : — z u w a g i na 
c iężką pracę fizyczn ą  — do  n ie co  
w iększych  p rz y d z ia łó w  m ięsa, te raz  
zm ienia się k a r tk i na  gorsze.

Z a ró w n o  obn iżen ie  p rzydz ia łów  
ja k  i  zam ianę k a rte k  Zarząd Re­
g ionu  P om orza ' Zach. N S ZZ  „S o li­
da rność" uważa za niedopuszczanie. 
S w ó j sprzec iw  w y ra z iła  także  K ra ­
jo w a  K o m is ja  P orozum iew aw cza, 
p rz yp o m in a ją c  że Rząd podp isa ł w 
czerw cu b r . p o rozum ien ie  w  sp ra ­
w ie  p rz y d z ia łu  m ięsa na k a r tk i,  
b io rąe  ty m  sam ym ' na  s ieb ie  obo­
w iązek zapew nienia odpow iedn ich  
ilo ś c i m ięsa.

Dalsze obn iżan ie  p rzyd z ia łó w  jest 
g łodzeniem  lu d z i, zwłaszcza że n ie  
do dostan ia  są ta kże  ew entua lne  
to w a ry  zastępcze. T łum aczen ie , że 
m ięsa p ie  m ą nie . je s t żadnym  w y ­
jaśn ien iem . N ic  n ie  u s p ra w ie d liw ia  
Rządu, k tó ry  n ie  p o tra f i zapewnić 
społeczeństwu podstaw ow ych w a­
ru n k ó w  życia.

Zarząd Regionu w yraża  os try  
p ro te s t p rze c iw ko  o b n iżan iu  n o rm  
p rz y d z ia łu  mięsa. N ie  w yob rażam y 
sobie, aby c iężka praca  fiźyczna  
ja k ie j n ie  b ra k  w  naszym  reg ion ie  
m og ła  być  w y k o n yw a n a  p rzy  tak  
g ło d o w ych  ra c jach . N ie  w yob raża ­
m y  sobie p ra cy  pod k ie ru n k ie m  
w ładz, k tó re  n ie  p o tra f ią  — w  ska li 
k r a ju  i  w  s k a li re g io n u  -  zapew­
n ić  narzędzi, m a te r ia łó w , a przede 
w szy s tk im  żyw ności.

P re zyd iu m  Zarządu R egionu
Pom orza Z achodniego N SZZ 

„S O L ID A R N O Ś Ć "
(podpis n ie czy te ln y )

— Z d a je m y sobie z tego sprawę. 
M u s ie liśm y  je d n a k  podja.ć tę  de­
c yz ję  n ie  chcąc dopuścić do sy tu a ­
c j i ,  w  k tó re j k a r tk i  s ta ły b y  s ię  
k o le jn y m  p a p ie rk ie m  bez p o k ry ­
cia . W id z im y  na p rz y k ła d z ie  linca  
ja k ie  p rzynos i to  p e rtu rb a c je  na 
ry n k u . M u s im y  się rów n ież  lic z y ć  
z ty m , że t rz e c i k w a r ta ł je s t od 
la t  n a jtru d n ie js z y m  okresem  w  
skup ie . Jeszcze w  ub. r .  w y ró w ­
n y w a liś m y  obn iżen ie  skupu  rezer­
w am i. o b e c n ie  ic h  n ie  m a. O k . 4» 
tys . ton  zapasów skonsum ow aliś­
m y  w  okres ie  k w ie c ie ń  — lip ie c . 
Może- b y ł to  b łąd . A lte rn a ty w ę  s ta ­
n o w iło  je d n a k  je d y n ie  wcześniejsze 
obn iżen ie  no rm . Ic h  obecne zm n ie j­
szenie w yn o s i d o k ła d n ie  ty le  co 
p rz e w id y w a n y  .niedobór. O bn iżen ie  
n ie  do tyczy  g ó rn ik ó w , lu d z i cho­
ry c h , d z ie c i i  m łodz ieży, k o b ie t 
c ięża rnych  ł  m a te k  ka rm ią cych . 
T ra k tu je m y  tę . decyz ję  ja k o  p rze jś­
c iow ą  podjętą" w  ob liczu  kon iecz­
ności.

— im  w iększe tru d n o ś c i z zaku ­
pem na k a r tk i,  ty m  w ię kszy  I»opy( 
na w o ln y m  ry n k u . W  ko n se kw e n c ji, 
m ięso n ie  t r a f ia  do skupu  państw o­
wego. Pow sta je  b łędne k o ło . Czy 
n ie  tu  g łó w n ie  leży p rzyczyn a  ob­
n iżen ia  norm ?

— Podzie lam  pogląd, że w zrasta 
o b ró t w o ln o ry n k o w y . O bse rw u jem y 
ró w n ie ż  p rz y p a d k i h a n d lu  w y m ie n ­
nego. N ie  w szys tk ich  je d n a k  stać 
na p łacenie w yso k ich  cen  na ta r ­
gow iskach . M u s im y  w ię c  re a ln ie  o- 
cen iać s y tu a c ję  i  dostosow yw ać się 
do ak tu a ln e g o  poz iom u skupu . Są 
sym p to m y  pozw a la jące  na w ię kszy  
o p tym izm  i oczek iw an ie  pop ra w y  
zaopatrzen ia  w  IV  k w a rta le . O b­
s e rw u je m y  sto p n io w a , choć  p ow o l­
ną odbudow ę stada podstaw ow ego 
zwłaszcza trz o d y  ch le w n e j. N ie

. chcem y ham ow ać te j te n d e n c ji, 
tw o rzą c  d o d a tkow e  bodźce d la  
zw iększenia skupu . L ic z y m y , że za­
pow iada jące  się n iez łe  z b io ry  pasz 
pozwolą u trz y m a ć  zw iększone s ta ­
do, a ty m  sam ym  p o p ra w ić  etan  
•¿napatrzenia pod ko n ie c  roku .

N ie  zm ien ia  , to  fa k tu ,  że z ja w i­
ska  ry n k o w e  a zwłaszcza obecne 
re la c je  cen n ie  u ła tw ia ją  sprzeda­
ż y  re g lam en tow ane j o p a r te j p rze ­
cież w y łą czn ie  aa dostaw ach d ia  
państw a.

— T rudne  je d n a k  zaprzeczyć, że 
uc iąż liw ość zakupów  pow odow a ły  
n ie  ty lk o  m n ie jsze  d o s ta w y a ie  i 
s top ień sko m p lik o w a n ia  system «. 
T ru d n a  praca b a u d lu  w yw o ła n a  by 
ła  po części w zg lędam i o b ie k ty w n y ­
m i n i. In . ry g o ry s ty c z n y m i n o rm a ­
m i u b y tk ó w . C© się zm ien i w ty m  
zakresie?

— O bniżenie n o rm  w prow adza się 
na okres s ie rpn ia  i  w rześn ia . W ie ­
m y  z dośw iadczeń, że prze jśc iow e 
decyz je  obow iązu ją  n a jd łu ż e j. Czy 
ta k  będzie rów n ież  w  ty m  p rzy ­
padku?

— M am  nadzie ję , że n ie , choć z
d ru g ie j s tro n y  k ra jo w a  p ro d u kc ja  
m ięsa n ie  p o k ry je  w  ty m  ro k u  za­
po trzebow an ia . W ie le  za leży od im ­
p o rtu . Jest on ko sz to w n y , pow odu je  
dalsze zad łużan ie  s ię  k ra ju .  Rząd 
uzna ł je d n a k , że m in im u m  m usi być  
zapew nione. Z decydow a ł, że im p o r t  
m ięsa będzie ko rz y s ta ł z p ie rw szeń­
stw a p rz y  w y d a tk o w a n iu  ś ro d kó w  
de w izowy/ c li. N ie  je s t to  Jednak 
rozw iązan ie  na dłuższą m etę. N ie ­
zw y k le  w ra ż liw y  ry n e k  m ięsa sta­
n o w i m im o  w szys tko  fra g m e n t ca­
łości ry n k u . M yślę, że u p o rządko ­
w an ie  s p ra w  re g la m e n ta c ji nastąp i 
d o p ię to  w ów czas, g d y  uczyn im y  
choc iażby  p ie rw szy  k ro k  w  odzys­
k iw a n iu  ró w now ag i to w a ro w o -p ie ­
n iężne j. (PAP)

Wcześniej na emeryturę
(Dokończenie ze sir. J) 

tem osób, z k tó rym i do końca 
tego roku zostanie rozwiązany 
stosunek pracy na mocy poro­
zumienia stron lub w drodze 
wypowiedzeń ia dokonanego 
przez zakład pracy. O bejm uje 
również osoby, które będą 
zwolnione z pracy do końea 
przyszłego roku ze względu «» 
likw idac ję  zakładu.

Na em eryturę będą mogli 
przejść pracownicy, k tó rym  bra 
ku je  nie więcej niż 5 ła t do 
osiągnięcia w ieku em erytalne­
go, ale mają wymagany okres 
zatrudnienia t j.  mężczyźni — 25 
la t, kob ie ty  — 20 Jat.

Można będzie przejść na eme 
ry tu rę  jeszcze wcześniej, w  w ie  
k u  .55 la t (mężczyźni) i  59 la t 
(kobiety) — jeżeli w  okresie 
wymaganego stażu co na jm n ie j 
15 ła t stanow iła praca zaliczo­
na do I  ka tegorii zatrudnienia.

K o le jna grupa —  to prac o w -

Słabe wyniki 
skupu żywca

( D o k o ń c z e n ie  ze  s t r .  J)

l i  — o czym  n ie  może być m o w y  
— o g ra n iczyć  d o s ta w y m ięsa do 
in n y c h  w o je w ó d z tw  na tych m ia s t 
o d b ije  się to  w  postac i zaham ow a­
n ia  dostaw  in n y c h  p o trze b n ych  a r ­
ty k u łó w ...,

— A  może *  propos p«p ie ros6w .k,

— O becny system  n ie  je s t dosko­
n a ły . W ie d z ie liś m y  to  w  m om en­
c ie  Jego w prow adzen ia . Je6t on  o - 
p s r ty  g e n e ra ln ie  . na za u fa n iu  — 
n ie  w y c in a  s ię  ku ponów . D ośw iad­
czenie uczy, że n ie  zawsze zdaje 
to  egzam in. D latego też za­
m ie rza m y  od ł  s ie rp n ia  w p ro ­
w adz ić  spe c ja ln e  k a r tk i  na pa­
p ie ro sy  z  obow iązk iem  w yc in a n ia  
okreA ło tiyeh  ku ponów . W yn ies iem y 
z  te g o  dw ie  k o rzyśc i: pe łną k o n ­
tro lę  fa k ty c z n e j sprzedaży o ra z  n ie  
będą po w s ta w a ły  sp ię trzen ia  w  do­
staw ach ja k ie  m a ją  m ie jsce  obec­
n ie . W  na jgo rszym  p rzyp a d ku , g d y ­
b y  z a w io d ły  dos taw y rnogę prze­
d łu ż y ć  ważność k a r tk i.  D z is ia j tego 
n ie  mogę z rob ić , bo n ie  w ie m  k to  
fa k ty c z n ie  o d e b ra ł pap ie rosy a k to  
n ie  — n ie  ze s w o je j w in y .

Obrady KKP
— S ta ra liś m y  się u p rośc ić  system. 

P la ce  t rw a ły  od m a ja . P row adzone 
b y ły  w sp ó ln ie  ze zw iązkam i zawo­
d o w y m i i w szys tk ie  usta len ia , po­
za zm nie jszen iem  n o rm , są ró w ­
n ież wspólne.

— P rze jśc iow e obn iżenie n b rm  na 
to m ia s t n ie  uzyskało a p ro b a ty  
zw iązków  zaw odow ych. P rz y ję ły  o- 
ne je d y n ie  tę  decyz ję  do w ia d o ­
m ości. W n o w ym  system ie  z m n ie j­
szona je s t ju ż  Ilość ro d za jó w  k a r t  
zaopatrzenia, z lik w id o w a n o  podzia ł 
na m ięso, w ę d lin y  1 d ró b , p rz y  
czym  ten  o s ta tn i zosta ł w łączony 
w  I I  g rupę , u je d n o lico n o  w yso ­
kość n o rm y  d la  n a jc ię że j p ra cu ją ­
cych , przyznano wyższe n o rm y  lu ­
dz iom  ch o rym  na cu k rzycę , g ru ź ­
licę , ch o ro b y  now o tw o ro w e  i  n ie ­
k tó re  schorzenia przew odu p o ka r­
m owego. w p row adzono zasadę odda 
w an ia  części k a r t  przez ko rz y s ta ją ­
cych  e w y ż y w ie n ia  w  s to łów kach , 
sa na to riach , in te rn a ta c h , dom ach 
o p ie k i społecznej, dom ach wczaso­
w ych  itp . (z w y łączen iem  pos ił­
k ó w  re g e n e ra c y jn y c h - j p ro fila k ty c z  
nych). N ie będz iem y ró w n ie ż  p o ­
b ie rać k a r t  od p a c je n tó w  w  szpi­
ta lach , dz iec i w  żłobkach  ł  przed­
szkolach o raz uczących się w  szko­
łach  podstaw ow ych.

— Z apad ły  w ięc decyz je , k tó re  po 
w in n y  u p rośc ić  sprzedaż. P odsta ­
w ową kw estią  pozosta je  je d n a k  do­
kładne  zb ilansow an ie  po trze b  i  m o ­
ż liw ośc i. Ważna je s t poza ty m  lep ­
sza ry tm iczność  dostaw , rozw iązan ie  
dokucz liw ego  p rob lem u  paczkow a­
n ia  i  po rc jo w a n ia .

„Wróć cało!"

Nasza akcja trwa
b i e ż ą c a  sobota n ie  je s t dn ierń 

w o ln y m .. od p ra c y  — n ie  znaczy 
to  je d n a k , iż  z m o to ryzo w a n i szcze­
c in ia n ie  zrezygnu ją  z m oż liw ośc i 
spędzenia choć k i lk u  godz in  w  pod 
szczecińskich lasach i  na  k ą p ie lis ­
kach. D la te g o  też  w  sobo tn ie  popo­
łu d n ie  oraz w  n iedz ie lę  nas i re p o r­
te rz y  to w a rzyszyć  będą ja k  e w yk łe  
m il ic y jn y m  p a tro lo m  d ro g o w ym , 
k tó re  szczególną uw agę zw rócą  na 
bezpieczeństwo ja z d y  — w ła śn ie  na 
■drogach prow adzących  d o  te re n ó w  
j t -e> re a cv jn yćh .

F u n kc jo n a riu sze  W yd z ia łu  R uchu

D rogowego K W  MO proszą w ięc 
w szys tk ich  zm o to ryzow anych  o 
w zm ożenie ostrożnośc i w  ty c h  re ­
jonach , gdzie zapewne ru c h  p ie ­
szych na d rogach będzie znaczny. 
M ilic ja n c i z „d ro g ó w k i”  zw ra ca ją  
ró w n ie ż  uw agę na fa k t ,  że czę­
s ty m  o s ta tn io  z ja w is k ie m  s ta je  się 
p a rk o w a n ie  sam ochodów  na s k ra ­
ju  je zd n i, co  p o w o d u je  n ie p o trze b ­
ne ogran iczen ia  p łyn n o śc i ru c h u . 
D la te g o  w y b ie ra ją c  się po w y p o ­
czynek zo s ta w ia jm y  nasze p o ja zd y  
ja k  n a jd a le j na poboczach. I  je ­
szcze je d n a  prośba: t rw a ją  p rzyg o ­
to w a n ia  d o  ż n iw  i  na d ro g a ch  za­
czyna ją  się p o ja w ia ć  p o w o ln e  m a ­
szyn y  ro ln icze . P rz y  ie h  w y p rz e ­
dzan iu  bądź w y m ija n iu  z m n ie jsza j­
m y  prędkość, b y  n ie  zahaczyć o 
w ys ta ją ce  często poza oś .je zd n i 
e le m e n ty  ro ln ic z y c h  ko losów .

f« « r )

Przygotowania 
do Zjazdu Krajowego 
NSZZ „Solidarność”

W  GDAŃSKU rozpoczynają 
się 2-dniowe obrady K ra jo w e j 
Kom is j i  Porozumiewawczej
J-JSZZ „Solidarność” . Ustalony 
ma być m. ta. te rm in  zjazdu 
kra jow ego związku oraz om ó­
w iony porządek obrad.

23 BM . w  G dańsku ob radow a ło  
P re zyd iu m  K ra jo w e j K o m is ji P o ro ­
zum iew aw cze j N SZZ „S o lid a rn o ść ” . 
O m ów iono spraw y bieżące zw iązku  
oraz o rgan izac ję  p ra c y  naczelnych 
jego  organów  do czasu z jazdu  k ra ­
jow ego, k tó ry  p la n o w a n y  je s t na 
początek w rześnia b r.

J a k  w y n ik a  z opu b liko w a n e g o  k o ­
m u n ik a tu  — p re zyd iu m  u s tosunko -

a lo  się do p ro p o z y c ji m in is tra  han  
d lu  w ew nętrznego i  u s ług  do tyczą ­
ce j o k resow e j o b n iż k i n o rm  p rz y ­
d z ia łó w  k a r te k  na m ięso w ' s ie rp ­
n iu  i  w rześn iu  b r. P re zyd iu m  K K P  
p rzyp o m in a , że w  czerw cu b r. g ru ­
pa robocza „S o lid a rn o ś c i”  podpisa­
ła  po s e r ii n e g o c ja c ji z m in is tre m  
h a n d lu  w ew nę trznego  i  us ług  po ro ­
zum ien ie , zaakceptow ane następnie 
przez p re zyd iu m , na m ocy k tó re g o  
system re g la m e n ta c y jn y  m ięsa zo­
s ta ł p rze d łu żo n y  do d n ia  31 paź­
d z ie rn ik a  b r. bez obn iżen ia  w yso ­
kośc i no rm . K K P  w y ra z iła  sw ó j 
sprzec iw  w obec p ró b y  zm ia n y  ty c h  
n o rm , żądając jednocześnie p o d ję ­
c ia  przez rząd n iezbędnych  k ro k ó w  
w  ce lu  zapew nien ia  pe łnego zaopa­
trz e n ia  w  a r ty k u ły  m ięsne, zgodnie 
z do tychczasow ym i usta le n ia m i.

P re zyd iu m  K K P  zw raca  ró w n o ­
cześnie uwagę na m oż liw ość  uzy­
skan ia  d o d a tko w ych  k w o t na zakup 
żyw nośc i ze sprzedaży w  „P e w e x ie ”  
a r ty k u łó w  luksu so w ych . W arunk iem  
zgody — s tw ie rd za  K K P  — na o k re  
sowę odstąp ien ie  od  postanow ień  
P orozum ien ia  G dańsk iego  je s t pod­
d a n ie  społecznej k o n t ro l i  k w o t zdo­
b y ty c h  w  te n  sposób oraz  zagwa­
ra n to w a n ie  sam orządom  p ra co w n i­
czym  praw a  d e c y z ji o  wysokości 
k w o t pozosta jących  w  d ysp o zyc ji 
za k ła d ó w  p racy. (PAP)

— Na dzień d z is ie jszy  w o je w ó d z­
tw o  ma opóźnione dos taw y m n ie j 
w ięce j o  1« p roc. N aszym  g łó w n ym  
dostaw cą je s t Poznańska W y tw ó r­
n ia  Pap ie rosów . I  o n i są g łó w n y ­
m i „w in o w a jc a m i”  n ie  ry tm ic z n y c h  
d os taw  na ry n e k . T rw a ją  z n im i co  
dz ie jine  rozm ow y. Dziś W yd z ia ł H au 
d lu  o rga n izo w a ł pom oc w  dostaw ach 
p a p ie ru  na o p akow an ia , angażując 
w  to  ca łą  b ranżę pap ie rn iczą  łącz­
n ie  z zak ładam i w  S ko lw in le . P o­
znańska W y tw ó rn ia  ob ieca ła , że na 
ty c h m ia s t będą regu low ane dosta­
w y . 1 to  ta k , b y  n ie  b y ło  opóź­
n ie ń . N ie m n ie j przekazań© nam  
in fo rm a c ję , że w  w y tw ó rn i ry s u ję  
Kię iO -procentow e n ie w yko n a n ie  
zorŁań p ro d u k c y jn y c h . N iezależnie 

od system u ka rtko w e g o  p rz y ję liś m y , 
że pap ie rosy  k ie ro w a n e  będą prze ­
de w szys tk im  na ry n e k  „z ie lo n y ” ,
( na w ie ś  d la  ż n iw ia rz y ) i  w  pas 
W ybrzeża. T a m  gdzie dos taw y ea 
m im o  w szys tko  za m ałe, rów n ież  
d la  dużych  zak ładów  p ra cy , d la  
PO M , d ia  ko m b in a tó w  PG R, kó łe k  
ro ln iczye h  może b yć  dostane*»«y 
ty to ń  luzem . M a m y go ju ż  o k re ś ­
loną  ilość, dysponen tem  je s t 
S kładn ica  T y to n io w a  w  « zg o d n ie - ' 
n iu  z W ydz ia łem  H a n d lu  ł  U s ług  
U rzędu  W o jew ódzk iego .

Ł u d z i b u lw e rsu je  ró w n ie ż  spra 
w a  ś rodków  h ig ie n y  osob is te j, w  
ty j»  g łó w n ie  proszków  do p ran ia ...

— W ie m y o zam iarze  ce n tra ln y c h  
w ładz ha n d lo w ych , b y  z 1 s ie rp ­
n ia  w p ro w a d z ić  reg lam en tac ję  prósz 
k ó w  dó p ra n ia .. Ja ko  w o je w ó d z tw o  
o czeku jem y od d a w ie n  daw na na 
tego ro d za ju  poc iągn ięc ie , bow iem  
Jesteśmy w o je w ó d z tw e m  „p rz e lo ­
to w y m ” , tu ry s ty c z n y m  i  proszek 
przecież k u p u ją  n ie  ty lk o  m iesz­
k a ń c y  naszego w o jew ódz tw a  a d ła  
n ic h  te n  proszek je s t na te re n  
w o je w ó d z tw a  p rzyw ożony . Jeżeli 
n ie  zostanie w p row adzona reg la ­
m e n tac ja  ce n tra ln a , jes teśm y p rzy ­
go tow an i by taka  reg lam entac ję  
lo k a ln ą  na zasadzie s te row ane j 
sprzedaży zrob ić  rów n ież W w o je ­
w ó d z tw ie  szczecińskim . N ie  będzie 
je d n a k  spec ja lnych  k a rte k , oprze­
m y  się na do tychczasow ym  syste ­
m ie  k a r tk o w y m  ale z w y c in a n ie m  
kuponów .

nicy o bardzo d ługim  stażu. Bez 
względu na w iek będą mogli 
przejść na em eryturę mężczyźni 
o stażu 40-letm m  i kobiety o 
stażu 35-le tnim , a jeżeli 15 ła t 
stanowiła praca zaliczona do I 
ka tegorii zatrudnienia- — męż-' 
czyźni po 35 latach pracy i ko­
b iety po 30 latach.

W C ZE Ś N IE JS ZA  e m e ry tu ra  ‘  bę­
d z ie  p rzys łu g iw a ć  ró w n ie ż  in w a li­
dom . N ieza leżn ie  od w ie k u  ( je że li 
są in w a lid a m i I  i  I I  g ru p y ), męż­
czyźn i będą m o g li p rze jść na eme­
ry tu rę  po 25 la ta c h  p ra cy , a ko b ie ­
t y  po 29 la tach ; n a to m ia s t in w a li­
d z i I I I  g ru p y  — po 30 ła ta c h  (m ęż­
czyźn i) i  25 la ta c h  (k o b ie ty ) .

P rzew idz iano  też  m ożliw ość p rz e j­
ścia  na e m e ry tu rę  w  n ie p e łn ym  w y  
« tia rz e  (99 p roc.) d la  p ra co w n ikó w , 
k tó rz y  m a ją  w ym a g a n y  w ie k , lecz 
k ró ts z y  okres z a tru d n ie n ia  (20 i a* 
m ężczyźn i i  15 ła t  — k o b ie ty ) . Do­
ty c z y  to  rów n ież  osób o ta k im  sa­
m y m  stażu , lecz n iższym  o 5 ła t  
w ie k u , je że li m a ją  za sobą co n a j­
m n ie j 15 la t  p racy  w  I  k a te g o r ii 
z a tru d n ie n ia . E m e ry tu ra  ta  będzie 
podwyższona do p e łn e j w ysokośc i 
w  d n iu , w  k tó ry m  o kres  z a tru d n ie ­
n ia  w raz- z okresem  pob ie ran ia  
o b n iżo n e j e m e ry tu ry  w y n ie s ie  łącz­
n ie  25 la t  dla mężczyzn i  29 la l  dl» 
k o b ie t.

W ysokość w cześn ie jsze j e m e ry tu ­
r y  będzie usta lana na zasadach 
ogó lnych . W prow adzono p rz y  tyra  
ko rzys tn e  rozw iązan ia . P ra co w n i­
ko m , k tó ry c h  w ynag rodzen ie  w z ro ­
s ło  (w  w y n ik u  p o d w y ż k i p lac w p ro  
■wadzonej w  okres ie  od 1 lipea  ub . r. 
do 31 s ie rp n ia  b r.) w ynagrodzen ie  
aii m iesiące poprzedzające podw yż­
kę u p rzy jm o w a n e  za podstaw ę 
w y m ia ru  e m e ry tu ry , będzie  usta la ­
ne  w ed ług  s taw ek p rzyznanych  po 
podw yżkach. Ten sposób o b licza n i*  
p o d s ta w y  w ym ia n a  d o tyczy  rów n ież  
p ra c o w n ik ó w  przechodzących na 
e m e ry tu rę  w  t r y b ie  n o rm a ln y m , je ­
że li nastąp i to  w  okres ie  od i  s ie r­
p n ia  do 31 g ru d n ia  b r.

K o le jn e  rozw iązan ie  o b e jm u je  
p ra co w n ikó w , k tó rz y  w  d n iu  zw o l­
n ie n ia  r. za k ła d u  m a ją  s taż w y m a ­
gany do e m e ry tu ry , a le  n ie  osiąg­
n ę li odpow iedn iego  w ie k u . Będą 
m o g li uzyskać e m e ry tu rę  po osiąg­
n ię c iu  w ie k u  em ery ta lnego , je że li 
n a w e t ta  p rze rw a  p o trw a  d łu ż e j n iż  
w ym agane w  przepłsaeh 5 la t. W 
ta k ic h  p rzyp a d ka ch  e m e ry tu ra  bę­
d z ie  sko ryg o w a n a  stosow nie do 
w z ro s tu  p rze c ię tn e j e m e ry tu ry  w  
o k re s ie  od zaprzestan ia p racy.

T eks t rozporządzenia będzie og ło ­
szony w  je d n ym  z n a jb liższych  nu ­
m e ró w  D z ie n n ika  U s taw .

•  SPORT * SPORT

SPORE za in te resow an ie  to w a rz y ­
szy p o b y to w i po lsk ich  p iłk a rz y , 
p rz y g o to w u ją cych  się w  R FN  do 
k o le jn y c h  spo tkań  e lim in a c y jn y c h  
m is trz o s tw  św ia ta . W c z w a rtk o w y m  
se rw is ie  a g e n cy jn ym  podkreśla  się, 
że p o lsk ich  p iłk a rz y  czeka ją  w  R FN 
jeszcze dwa mecze — w  sobotę 
z p ie rw szo lig o w ym  zespołem V F B  
S tu t tg a r t  w  H e ilb ro n n  oraz 28 bm. 
w  Lohne z m ie jscow ą d ru żyn ą  lig i 
reg io n a ln e j — ̂  B lau-W eiss.

DRUG O LIG O W A O dra Opole ro ­
zegrała dw a mecze to w a rz y s k ie . W 
obu pad ł w y n ik  4:1. W p ie rw szym  
sp o tkan iu  opo lan ie  p o ko n a li M a łą - 
panew O z im e k  re m is u ją c  do p rze r­
w y  1:1, w  d ru g im  n a to m ia s t zw y­
c ię ż y li M oto  Jelcz O ław a, p rze g ry ­
w a ją c  w  p ie rw sze j p o ło w ie  9:1.

W  R ZESZO W IE o d b y ł się m ię ­
d zyn a ro d o w y  to w a rz y s k i m ecz p i ł­
k a rs k i pom iędzy m ie jscow ą Sta lą  
i  czechosłow acka d ru żyn ą  Sławoj 
T reb iszov  -(oba zespoły d ru gó ligo - 
we). Z w yc ię ży ła  S ta l 3:1 (1:1).

S T A T K I N A  W E JŚ C IU :

m /ti „ In o w ro c ła w ”  z G dyn i;
S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

m is  „ In o w ro c ła w ”  do W 
B ry ta n i i .

m is  „L ę b o rk ”  do F in la n d ii.
m is  „S w ie ra d ó w -Z d ró i”  de 

R o tte rd a m u .
m is  „P o łc z y n -Z d ró j”  do  A n t 

w e rp ii.
m is  „B y to m ”  do Szw ecji. 

SO BO TA
S T A T K I N A  W EJŚC IU :

m Ib „K a rp a c z ”  z  R o tte rd a ­
m u.

ni/« „M a lb o rk ”  ze S zw ecil.
S T A T K I N A  W Y JŚC IU :

m is  „K a p ita n  S ta n k ie w icz ”  
do N o rw e g ii.

m is  „S k rz a t”  do  O slo i  K o ­
penhagi.

m is  „Z a g łę b ie  D ą b row sk ie ”  
do G dańska.
N IE D Z IE L A

S T A T K I N A  W E JŚC IU :
m is  „K a p ita n  K a ń s k i”  z 

R o tte rd a m u ,
m is  „C ie p lic e -Z d ró j”  z A n t­

w e rp ii.

S T A T K I N A  W Y JŚC IU :

N ie  p rz e w id u je  sie.

Z procesu
przywódców KPN

W A R S ZA W A  P A P . Po k ilk u n a s to - 
d h io w e j p rze rw ie , w zn o w io n y  zosta ł 
23 bm . przed Sądem  W o jew ódzka»  
w  W arszaw ie  proces cz ło n kó w  k ie ­
ro w n ic tw a  K o n fe d e ra c ji P o ls k i N ie ­
pod leg łe j. o d p o w ia d a ją c y  z a resz tu  
oska rżen i: Leszek M oczu lsk i. Ro­
m ua ld  S ze rem ie tiew  i  Tadeusz 
S tańsk i, zapow iedz ie li złożenie przez 
ob ro n ę  w n io sku  o u ch y le n ie  ty m *  
czasowego aresztu. S tw ie rd z ili,  że 
od czasu za trzym an ia  n ie  doręczo­
ne Im  zosta ło  postanow ien ie  Sądu 
N a jw yższego o zm ian ie  ś rodka  za­
pobiegawczego na areszt. T . S ta ń - 
słcl z ło ż y ł też w n iosek o  to , a b y  
a re sz to w a n i p rze b yw a li w  jedne j 
c e l i  o raz  o  u m o ż liw ie n ie  im  ko ­
rzys ta n ia  z p rasy  i  rad ia .
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Po procesie Mehmeda Ali Agca

Wyrok zapadł,
pytania pozostały

(Korespondencja „Interpressu“ z Rzymu)
W IA D O M O  JUŻ, że rzym ski 

sąd przysięgłych skazał Mehme­
da A l i  Agca, k tó ry  13 m aja zra­
n i ł  ciężko papieża Jana Paw ­
ła  I I ,  a także dw ie  tu ry s tk i a - 
m erykańskie, na karę dożywot­
niego w ięzienia oraz 12 miesię­
cy odosobnienia. W yrok  ten w y ­
d a li sędziowie po b lisko  7-go- 
dz inne j naradzie. Dlaczego ra ­
d z i li ta k  długo, skoro dowody 
w in y  b y ły  oczywiste? Być może 
rozważali kw estie  ekspertyzy 
psychiatryczne j. Jednak nie do­
m agał się je j obrońca z urzędu, 
k tó ry  podzie lił ocenę osobowoś­
c i oskarżonego przedstawioną 
przez p rokura tora  Zresztą 
obrońca u ja \vn ił, że A li Agca

Przegląd
wydarzeń

O  R O K O W A N IA . P o  raz 230 
s p o tk a li s ię  23 Lipca b r. w  sa li 
re d u to w e j w iedeńsk iego  H o f-  
b u rg u  p rze d s ta w ic ie le  7 państw  
s o c ja lis tyczn ych  i  12 k ra jó w  
N A T O  uczestn iczących  w  ro ­
ko w a n ia ch  w  s p ra w ie  re d u k c ji 
s i ł  z b ro jn y c h  i  z b ro je ń  w  
E u ro p ie  ś ro d ko w e j. Szef ’ de le ­
g a c ji p o ls k ie j,  am basador T a ­
deusz S tru la k . d o ko n u ją c  pod­
sum ow an ia  w y n ik ó w  kończą­
ce j s ię  X X IV  ru n d y , s tw ie r ­
d z ił,  iż  n ie  m a n ic  is to tnego  
do przekazan ia  co m o g ło b y  
w skazyw ać na zm ianę, lu b  na 
m oż liw ość  ta k ie j z m ia n y  na 
lepsze. R unda okazała się bez 
ow ocna. O becnie w  ro k o w a ­
n ia ch  w ie d e ń s k ic h  n as tępu je  
le tn ia  p rze rw a  do  24 w rześn ia .

ą  K O N G R ES. W  L o u rd e s  we 
F ra n c ji za ko ń czy ł s ię  w czo ra j 
42 m ię d z y n a ro d o w y  kong res 
e u ch a rys tyczn y . W  trw a ją c y c h  
ty d z ie ń  o b radach  u cze s tn iczy li 
d u c h o w n i i  osoby św ie c k ie  z 
k ilk u d z ie s ię c iu  k ra jó w . Na te ­
g o ro czn ym  ko n g re s ie  d yskus ja  
to czy ła  się w o k ó ł te m a tu : Je­
zus C hrys tu s  — Chlebem dla 
now ego św ia ta .

O  W  A R E S Z C IE . Z godn ie  z 
p rz e w id y w a n ia m i, po doko n a ­
n y m  p rze s łu ch a n iu  zachodn io - 

. b e r liń s k i sędzia ś ledczy w y d a ł 
nakaz  a resztow an ia  B e rn a rd a  
P ię tk i,  k tó r y  w  d n iu  21 bm. 
u p ro w a d z ił sa m o lo t P L L  
„L O T ”  o d b y w a ją c y  n o rm a ln y  
lo t  re js o w y  na tra s ie  K a to w i­
ce — G dańsk i  zm u s ił załogę 
do w y lą d o w a n ia  na lo tn is k u  
T e m p e lh o ff w  a m e ry k a ń s k ie j 
s tre f ie  B e r lin a  Zachodn iego . 
P o ry w a c z o w i zarzuca s ię  „z a ­
m ach  na k o m u n ik a c ję  lo tn i­
czą” ; za czyn  te n  g ro z i ka ra  
pozbaw ien ia  w o ln o ś c i w  w y ­
m ia rze  m in im u m  5 la t .  P roces 
B . P ię tk i m a o d b yć  się przed 
izbą  k a rn ą  sądu k ra jo w e g o  w  
B e r lin ie  Z achodn im .

zabron ił m u kategorycznie pod­
dawania w  w ą tp liw ość swoje j 
poczytalności.

M O Ż N A  b y ło  p rze w id yw a ć , że w  
uzasadn ien iu  w y ro k u  z n a jd z ie  się 
pog łęb iona  a n a liza  s y lw e tk i zam a­
chow ca. W  ty m  k ie ru n k u  bow iem  
poszedł proces, ta k  sk ró c o n y  przez 
sam ego oskarżonego. „F a n a ty k ,  m a­
n ia k , sza len iec, cz ło w ie k  n ie n a w iś ­
c i,  p rzem ocy , zw a.tp łen ia , ła kn ą cy  
k r w i,  k tó r y  rz u c ił s ię  na n a jb a r­
d z ie j bezbronną o fia rę , ś w ię ty  sy m ­
bo l p o k o ju , m iło ś c i i  n a d z ie i”  — ta k  
m iędzy  in n y m i sch a ra k te ryzo w a ł 
te rro ry s tę  p ro k u ra to r  N ico lo  A m a- 
to. „M e h m e d  A l i  Agca  szu ka ł h is to ­
rycznego gestu  d ła  w yko rzys ta n ia  
po tęg i ś ro d k ó w  m asowego przekazu, 
k tó re  p rze ka za ły  w  o s ta tn ic h  la tach  
bezpośredn io  ty le  t ra g e d ii,  od  za­
b ó js tw  K e n n e d ye g o , do zam achu na 
Reagana. S c h iz o fre n ic z n y  p a ra n o ik  
k tó ry  ma a m b ic je  s tać się po sw o­
im  geście boha te rem  św ia ta  m u z u ł­
m ańsk iego” . T a k ie  b y ło  p ro k u ra to r ­
sk ie  o k re ś le n ie  m o ty w ó w  zb ro d n i.

PÓ ŁTO RAGO DZINN E, św ie t­
ne pod względem retorycznym  
przem ówienie, oskarżyciel pu ­
b liczny  zbudował p rzy założe­
n iu , że te rro rys ta  dz ia ła ł sam. 
Doświadczony w  sprawach te r ­
ro ryzm u p ro ku ra to r Am ato  nie 
m ógł uczynić inaczej, bo co do 
dom niemanych w spó ln ików  os­
karżonego zabrakło m u dowo­
dów. Pod tym  względem rzym ­
sk i proces rozczarował opinię 
publiczną. O bok pytan ia  o mo­
ty w  zbrodni staw iała ona liczne 
znaki zapytania w o kó ł okolicz­
ności w  ja k ich  ona nastąpiła. 
K to  finansow a ł podróże te rro ­
rysty? K to  dostarczył m u fa ł­
szywych dokum entów  i  broni? 
K to  wcześniej pom ógł te rro ryś ­
cie uciec z w ięzienia tureckiego, 
na te pytan ia  m ógłby odpowie­
dzieć lu b  pomóc w  znalezieniu 
odpowiedzi Agca. A le  on kon ­
sekwentnie k łam ie, zmyśla lu b  
m ilczy. Czy teraz, po odrzuce­
n iu  jego absurdalnego żądania 
o rozpraw ie  przed sądem pań­
stw a watykańskiego i  po zgod­
nym  z prawem  osądzeniu 'go 
przez sąd w łoski, te rrorysta  bę­
dzie nadal uparcie m ilczał?

N A ZD JĘC IU : AU Agca 
na sali rozpraw  w  kabinie  
kuloodpornej.

CAF — AP

Dla w łosk ich  sędziów śled­
czych w y ro k  kończy proces. A le 
nie zamyka sprawy. N ie u k ry ­
w a ją  on i przed dziennikarzam i, 
że śledztwo może b y ć  wznow io­
ne z chw ilą , k iedy  Agca zechce 
m ówić.

Zb ign iew  C H Y L IŃ S K I

Agca rezygnuje
z apelacji

R Z Y M  P A P . M ehm ed A l i  Agca 
n ie  zam ierza  w n ieść  re w iz ji p rze­
c iw k o  w y ro k o w i. P o in fo rm o w a ł o 
ty m  a d w o k a t zam achowca z u rzędu  
P ie lro  D o v id io , k tó r y  w  czw a rte k  
rano ro z m a w ia ł ze skazanym . W y­
ro k  na M ehm eda A l i  Agcę  został 
og łoszony w  środę po trz y d n io w e j 
rozp ra w ie , w  czasie k tó re j p rzyzna ł 
s ię  do tego, że s trz e la ł do papie­
ża na P lacu  św . P io tra  w  d n iu  
13 m a ja . T y m  sam ym  w y ro k  na 
Agcę jes t p raw om ocny .

Problemy ekonomiczne USA — EWG

Gaston Thorn o wynikach 
konferencji w  Ottawie

BR UKSELA PAP. Korespon­
dent PAP, M arek F ija łko w sk i 
pisze; Przewodniczący kom is ji 
EWG, Gaston Thorn , k tó ry  u- 
czestniczył — obok przyw ód­
ców siedmiu potęg gospodar­
czych Zachodu — w  konferen­
c ji w  O ttaw ie, ocenił 23 bm. 
je j w y n ik i na spotkaniu z dzień 
nikarzam i. W iele uw agi poświę­
c ił w ysokie j stopie procento­
w e j w  USA, k tó ra  od miesięcy 
uchodzi w  EWG za główną 
przyczynę trudności Europy za­
chodniej w  wychodzeniu z k ry ­
zysu gospodarczego.

W Y S O K IE  odsfetkl w  U S A  1 ro ­
snący k u rs  do la ra , spow odow a ły  
bow iem  uc ieczkę  k a p ita łó w  z E u­
ro p y  zachodn ie j. R ządy k ra jó w  
EWG zmuszone w ięc b y ły  podnieść 
o dse tk i u  s ieb ie , co je d n a k  ham u­
je  in w e s ty c je , p iln ie  po trzebne  m. 
in  ze w zg lędu  na g roźne ro z m ia ry  
bezrobocia. P onadto , w zros t k u r ­
su do la ra  w  s to su n ku  do w a lu t 
zach o d n io e u ro p e jsk ich  o  n ie m a l 49 
p roc. w  o s ta tn ic h  d w u n a s tu  m ie ­
siącach spow odow ał pod rożen ie  roz­
liczanego w  do la ra ch  im p o r tu  ro p y  
n a fto w e j i  in n y c h  su row ców .

T h o rn  p ow iedz ia ł w p ro s t, *że k ra ­
je  EW G  nie są w  s tan ie  sk ło n ić  
S tanów  Z jednoczonych  do sko rygo ­
w an ia  p o l i ty k i fin a n s o w e j, k tó ra  
u k ie ru n k o w a n a  je s t na zw alczan ie  
In f la c ji,  a le  pociąga za sobą ne­
g a tyw n e  s k u tk i uboczne. Ta „k o ń ­
ska k u ra c ja ”  m oże być  niebezpieez 
na ró w n ie ż  d la  gospoda rk i U SA, 
je ś li o d s e tk i n ie  spadną przed k o ń ­
cem br. — po w ie d z ia ł T h o rn . W 
ta k im  w y p a d k u , k ra je  EW G  będą 
m u s ia ły  uzgodn ić  ś ro d k i zaradcze. 
O b se rw a to rzy  b ru kse lscy  rozw ażaią 
m ożliw ość w prow adzen ia  przez EW G 
sz tyw n ych  k u rsó w  w y m ia n y  w a lu t 
zach o d n io e u ro p e jsk ich  w  s tosunku  
do do la ra . Z dan iem  n ie k tó ry c h , ta ­
ka  re a kc ja  je s t przesądzona, o ile  
n ie  d o jd z ie  w  c iągu  k i lk u  m ies ię ­
cy  do zm nie jszenia w y s o k ie j s topy 
op ro ce n to w a n ia  w  U SA.

T h o rn  p rz y to c z y ł o p in ię  a m e ry ­
kańsk iego  m in is tra  fin a n só w . Do­
nalda Regana, że je s ie n ią  może

do jść  do obn iżen ia  odsetek. Jeśli 
b y ło b y  inacze j, to  Regan ob ieca ł 
p rzeprow adzen ie  k o n s u lta c ji z EW G.

Wyborczy areozol
N A Z Y W A  s ię  G ra t- if is  i  je s t  aero­

zo lom , k tó r y  u m o ż liw ia  p rz y w ró ­
cen ie  ra u ro m  ic h  p ie rw o tn e g o  k o ­
lo ru .  Daię lc i ro z p y la n e m u  ć h lo ry lo -  
w l  m e ty le n u  d z ia ła  on ró w n ie  s k u ­
te czn ie  na ka m ie ń , cem ent, d rzew o, 
szk ło , m e ta l, eo i  na tk a n in y .  E l i ­
m in u je  w sze lk ie  na p isy  ro b io n e  fa r  
bą, k re d ą  ł tp .  o raz  p la k a ty . Po 
ro z p y le n iu  na le ży  odczekać 19 m i­
n u t,  a n as tępn ie  zm yć  p o w ie rzch ­
n ię  w odą. Jeden p o je m n ik  w y s ta r­
cza na oczyszczenie 3 m  k w . m u ru . 
P rzysz łe  w a lk i w yb o rcze  na Z acho­
d z ie  za p o w ia d a ją  s ię  w ię c  w y ją t ­
k o w o  bezw zględnie.

Superbunkier 
dła N A TO

T R W A  budow a podziem ne j k w a ­
te ry  g łó w n e j N A T O . P o in fo rm o w a ł 
o ty m  b ru kse lsk ie g o  ko respondenta  
R E U TE R A  b ry ty js k i p u łk o w n ik . 
B ru ce  D ow ns. W zn ies ien ie  ta k ie i 
b u d o w li zap roponow ano  w  1973 r. 
Ma ona b y ć  go tow a  w  1983 r .  Po­
w ie rz c h n ia  pom ieszczeń w y n o s i os . 
6 ty ś . m  k w . M a ją  s ię  one z n a jd o ­
w a ć  na g łę b o ko śc i ponad 20 m e tró w  
pód p o w ie rzch n ia  g ru n tu . B u d o w la  
będzie w  s tan ie  w y trz y m a ć  uderze­
n ie  ja k ie jk o lw ie k  b ro n i.

W iększość in fo rm a c ji  na te n  te ­
m a t je s t ta jn a , łą czn ie  z ilośc ią  za­
tru d n io n y c h  lu d z i o ra z  lic zb ą  ty c h . 
k tó rz y  p ra c o w a lib y  tu  na w yp a d e k  
k ry z y s u , k ie d y  g e ne ra ł B e rn a rd  Ro­
gera p rze n ió s łb y  t u  sw a siedzibę

dow odzen ia  s o ju szn iczym i ope rac ja  
mj, w o js k o w y m i. W ed ług  p u łk o w n i­
ka  D ow nsa. pom ieszczenia m a ją  być 
rozm ieszczone na trze ch  poziom ach 
Całość zn a jd z ie  sie pod o ch rona  be­
to n o w e j s k o ru p y  i  m a być  n ie w ra ­
ż liw a  na zn iszczenie. W e w n ę trz u  
zn a jdą  sie nowoczesne e le k tro n iczn e  
sys te m y dow odzen ia , k o m p u te ry  dla 
p rze tw a rza n ia  da n ych  i  p o d w ó jn a  
s ieć te le k o m u n ik a c y jn a . K osz t budo 
w y  1 w yposażen ia  ocenia s ię  na ok 
ICO m in  d o la ró w . P ro je k t  sporządzi­
ły  f i r m y  b e lg ijs k a  ł  am erykańska  
a ro b o ty  p ro w a d z i k o n s o rc ju m  to ­
w a rz y s tw  b e lg ijs k ic h . O dkąd k w a ­
te ra  g łów na  N A T O  p rzen ios ła  sie 
do Casteau. rozw ażano konieczność 
b u d o w y  sch ronu  d ła  n ie j.  D otąd 
m ieśc i słę ona  w  n ic z y m  n ie  ch ro ­
n io n y c h  now oczesnych  b u dynkach  
na p rzedm ieśc iu  B ru k s e li.  P o  za­
k o ń cze n iu  b u d o w y  s ch ro n u , w ię k ­
szość liczącego 2 tys . osób perso­
n e lu  w o jskow ego  pozostan ie w  bu­
d y n k a c h  n a z ie m n ych , a le  ogran iezo  
na ic h  lic zb a , w  ty m  gen. Rogers 
p rzen ies ie  się do sch ronu .

Z meblami i samochodami
WŚRÓD różnych doręczanych 

mi w codziennej poczcie wydaw­
nictw reklamowych znalazłem o- 
statnio ulotkę agencji matrymo­
nialnej „Polonia Kontakt", założo­
nej, jak głosi napis, tuż po woj­
nie w 1946 roku. Intormacja ta 
zatytułowana „Polnische Damen" 
(„Polskie Panie") wydana w ję­
zykach angielskim i niemieckim 
zachęca samotnych panów do 
wybrania sobie żony tylko z Pol­
ski. „Polki — głosi ulotka — zna­
ne sq w świecie z wyjątkowej u- 
rody, a przy tym sq dobrymi go­
spodyniami, pełnymi radości ży­
cia, wdzięku, godności i skrom­
ności".

W czasie, gdy cała prasa świa­
towa pisze o naszym zadłużeniu, 
kartkach żywnościowych, ogólnej 
niemocy oraz narzeka na brak w 
Polsce towarów eksportowych, a- 
gencja matrymonialna w 16-stro- 
nicowej broszurce prezentuje 36 
dorodnych Polek, nie liczqc wy­
jątkowo ładnej panienki zdobiącej 
okładkę, niemniej uroczej, cho­
ciaż może nieco starszej Elizy

Soeder, która tak pięknie nasze 
rodaczki przedstawia. Obok każ­
dego zdjęcia podane są imiona 
eksportowych Polek, ich wzrost i 
waga. Najmłodsza, Zofia, ma lat 
20, najstarsza, Cecylia — 48.

za jęc ia  zam ieszczony je s t adres, a 
także, in fo rm a c ja  o  w ie k u , w zroś­
cie , w y k s z ta łc e n iu , zawodzie i  zna­
jo m o śc i ję z y k ó w  obcych . B o  ja k  za­
p ew n ia  f irm a  „P o lo n ia  K o n ta k t ” , 
w iększość pań w łada  ję z y k a m i obcy  
m i. G d yb y  zn a la z ł s ię  w y ją te k ,  to  
za do d a tko w ą  op ła tą  f irm a  t łu m a ­
czy l is ty  w  ję z y k a c h : p o lsk im , n ie ­
m ie c k im  i  an g ie lsk im . O czyw iśc ie  
d y s k re c ja  zapew niona- 

N ic  także  n ie  s to i na przeszko­
dzie, a b y  m a łżeńs tw o  in  spe pozna­

„Polnische Damen
na małżeński eksport

P A N łE  im jx> n u ją  szczup łośc ią : aż 
d w ie  ważą za ledw ie  50 k ilo g ra m ó w  
i  t y lk o  J a n in a  doszła n ie p o trze b n ie  
do 70 k ilo g ra m ó w , co p rz y  je j  158 
ce n tym e tra ch , w z ro s tu  w ska zu je  na 
le k k ą  nadw agę. A le  n ie ch  s ię  pan i 
ty m  n ie  m a r tw i p an i J a n in o  — 
można b y  rzec — w  R F N  n ie  bę­
dz ie  s ię  p a n i w y ró ż n ia ć .

G d y b y  zaprezentow ane d am y n ie  
w  pełna o d p o w ia d a ły  in d y w id u a l­
n y m  gus tom  s w y c h  p rzy s z ły c h  m ę­
żów  znad  R enu, to  p a n i Soedec 
o fe ru je - -ka ta lo g  z fo to g ra f ia m i 30# 
k a n d y d a te k  d o  e m ig ra c ji,  w  w ie ­

k u  <hH l f  #! la t,  każdego

ło  się osobdście. „P o lk i  ch ę tn ie  z ło ­
żą panom  w iz y tę , ja k  ró w n ie ż  chę t­
ne są zap ros ić  sw ych  p a rtn e ró w  do 
P o ls k i”  — zapew n ia  p an i Soeder. 
n ie  bez r a c j i  s tw ie rd za ją c , że „g o ś ­
c inność po lska  n ie  ma sobie ró w ­
n y c h ” .

P rzeds ięb io rcza  p a n i E liza  p rze­
sadz iła  ty lk o  -nieco z zapew n ien iem  
o s z y b k im , z a ła tw ia n iu  fo rm a ln o ś ­
c i p a szpo rtow ych  w  Polsce. M ó w i 
b o w ie m , że w y s ta rc z y  m ie s ią c  od  
o trz y m a n ia  zaproszenia, tym czasem  
m o ja  c ó rk a , k tó ra  b y n a jm n ie j n ie  
chce  em ig ro w a ć, ty lk o  odw ieda ió  
swego o jcą } oeefc* ju ż  s ty g o d n i.

ALE ło drobiazg. Ewentualną 
zwłokę wynagrodzi stęsknionemu 
samotnikowi w RFN polski urząd 
celny, który •— jak zopewnia pa­
ni Eliza —  uwolni przyszłą wy­
brankę od opłat związanych z 
przewozem posagu. Ulotka infor­
muje, że „meble, samochód itd." 
będzie ona mogła wywieźć z Pol­
ski bez cła. „Mam  nadzieję, koń­
czy pani Soeder, że pana samot­
ność wkrótce już się skończy. Ży­
czę panu wiele szczęścia na przy 
szłość". Po tym następuje juz 
tylko drobna intormacja, że aby 
skończyć z samotnością, należy 
wysłać pod wskazany adres 
„kartkę życzeń" i 50 DM.

Pod jaki adres? A tego to już 
nie pow iem .i to nie tylko z racji 
pewnych skojarzeń z aferą wło­
skiego „Dziwexu". Jestem po pro­
stu przeciwny, abyśmy w dobie 
ogólnonarodowego kryzysu pozby 
wali się dobrowolnie jedynego, 
największego bogactwa, jaki nam 
jeszcze pozostał; pięknych, go 
spodarnych, pełnych radości ży­
cia polskich przyszłych żon i do 
tego jeszcze z mębłami i samo­
chodowi,.,

»o*u«tow e z i f tW t * S K «

Prymas Polski
w W atykanie
R ZY M  P A P . W  czw a rte k  sam olo­

te m  P o lsk ich  L in i i  L o tn iczych  
„ L O T ”  p rz y b y ł do R zym u a rc y b i­
sku p  G niezna i  W arszaw y, prym as 
P o lsk i, ks iądz J ó te t  G lem p.

W  k ró tk im  ośw iadczen iu  złożo­
n ym  na lo tn is k u  p rym as P o lsk i 
pow iedz ia ł, że cieszy się, iż p rz y ­
byw a  do R zym u. „B ę d ę  tu  oko ło  
10—12 d n i. M im o  że je s t to  ju ż  
ko n ie c  lip ca , a w ię c  okres w a k a c y j­
n y , sądzę, że p o b y t m ó j będzie o- 
w o cn y . P ragnę przed łożyć w  S to­
l ic y  A p o s to ls k ie j pew ne sp ra w y  
zw iązane z u rzędem  a rcyb isku p a  
G n iezna i  W arszaw y oraz prym asa 
P o lsk i. C h c ia łb ym  ró w n ie ż  dow ie­
dzieć się, ja k  czu je  się O jc iec  Św ię­
ty  i  z łożyć m u — po w ie d z ia ł d a le j 
a rc y b is k u p  G lem p — m o je  w y ra z y  
m iło śc i o raz poddan ia  od całego 
e p isko p a tu . Przekażę m u także  w y ­
razy  łączności d u ch o w e j od ca­
łe j P o lsk i.

Jan Paweł II
wraca do zdrowia
W CZO RAJ d y re k to r  k l in ik i  G e- 

m e lłi p ro f. E m il o T re s a lt i o d czy ta ł 
d z ie n n ika rzo m  k o le jn y  25 b iu le ty n  
le k a rs k i o s ian ie  zd ro w ia  papieża 
Jana P aw ła  I I .

W o s ta tn ich  d n ia ch  n ie  s tw ie rd zo ­
no go rączk i. O g ó lny  s tan  zd ro w ia  
je s t d o b ry  i  n o tu je  się także  stop­
n io w y  p o w ró t do s ił.  O znak i cho­
robow o  spow odow ane zakażeniem  
w iru s o w y m  z a n ik a ją . M ożna p rzy ­
puszczać, z kon ieczną w  tego ro ­
dza ju  p rzypadkach  ostrożnością  w  
ocenie p rz e w id y w a n ia  dalszego roz­
w o ju  ch o ro b y , k tó ra  m a zm ie n n y  
p rzeb ieg , że ko ń czy  się choroba w  
rusow a , na ja k ą  zapad ł papież Jan  
P aw e ł I I .

W ed ług  w sze lk ich  p rze w id yw a ń , 
Jan  Paw eł I I  pozostan ie w  k lin ic e  
G em elli do c h w il i  p rzeprow adzen ia  
d rug iego  zabiegu ch iru rg iczn e g o . 
D op ie ro  po w y k o n a n iu  tego zabie­
gu opuści szp ita l u d a ją c  się na re­
konw a lescencję .

Pomogliśmy zbudować 
bulę szkła w La Paz

22 LIPCA w stolicy Boliwii, La 
Paz, otwarto nową hutę szkła, 
zbudowaną przy pomocy technicz 
nej i finansowej Polski. Uczestni* 
czący w inauguracji zakładu pre­
zydent, gen. Luis Gorcia Meza 
podkreślił, że fabryka ta stano­
wi dobry przykład normalnej 
współpracy ekonomicznej, utrzy­
mywanej przez Połśkę i Boliwię 
mimo różnic ustrojowych. Garda 
Meza przeciwstawił tę współpra­
cę presji, jaką USA i niektóra 
kraje Europy zachodniej wywiera­
ją na jego rząd, pragnąc zmusić 
go do ustępstw politycznych.

( W

„Washington Star”
plajtuje

W A S Z Y N G T O N  P A P . Z  d n ie m  ? 
s ie rp n ia  b r . w s trzym a n a  zostan ie 
p u b lik a c ja  u k a z u ją c e j się od 12® 
la t  w  s to lic y  U S A  popo łudn iów te i 
„W a s h in g to n  S ta r” . J a k  ośw iadczy ł 
rze czn ik  w ła śc ic ie la  p ism a — w y ­
d a w n ic tw a  „T im e  In c .”  — pow odem  
te j d e c y z ji są s ta łe  zw iększa jące  
się s tra ty  f in a n so w e  l  spadek n a ­
k ła d u . T e n  n e g a ty w n y  proces w y ­
s tę p u je  o d  ro k u  1978, k ie d y  to  w y ­
d a w n ic tw o  za k u p iło  „W *9 h lftg to &  
S ta r”  za 29 m in  d o la ró w .

„W a s h in g to n  Star”  byi » iegdyć  
p rzodu jący«» dz ieus iiM em  W s to li*  
cy  U S A , tra cą c  p ó źn ie j puknę płee«f 
szeńsfcwa na rzecz „W a sh in g to n  
P o s t” . Móga>y on  »ostać u ra to w a * 
n y  je d yn i©  p»s«g ta&agny sads»» 
a le  ~  Jak n *  WJfSc

- *
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Myśli delegatów: 
do zapamiętania

„NSe trzeba dużych pieniędzy, nie trzeba dodatkowych pienię­
dzy, trzeba natomiast wyobraźni i dobrej organizacji, trzeba lepiej 
dzielić to co mamy, to na co nas stać. My, robotnicy, potrafimy 
wszystko zrozumieć, dużo wybaczyć, jesteśmy ofiarni, ale złej pra­
cy, złej organizacji i złej woli nie wybaczymy".

Henryka KUBIAK —
Zakłady Przemysłu Odzieżowego ZETA Zgierz

„Towarzyszu premierze, towarzyszu generale, jestem oficerem 
rezerwy i moi przełożeni nigdy nie pozwalali sobie wydawać mi 
rozkazów w sposób okrągły. Żądamy formułowania jasnych i wy­
raźnych celów, co do których realizacji nie mamy żadnych wątpli­
wości".

Jerzy PASCHKE —
Poznańskie Zakłady Drobiarskie w Koziegłowach

„Robotnicy na to czekają, żeby wszystko, co postawione zostało 
na głowie, postawić wreszcie na nogach i ątać tymi nogami moc­
no na ziemi, żeby wszystko było normalne, ludzkie, sprawiedliwe, 
proste I zrozumiałe".

„Demokratyzacja życia w partii jest wyrazem rzeczywistego part­
nerstwa klasy robotniczej i dlatego będziemy tych spraw pilno­
wali i w przyszłości, dbając nie tylko o słowne deklaracje, ale o 
fakty ” ,

Jan ŁABĘCKI —
Stocznia im. Lenina

„Broniąc zwolenników reformy gospodarczej przed oskarżenia- 
in i o rewizjonizm i wrogi stosunek do socjalizmu chciałbym po­
wołać się na naszego wybitnego, światowej sławy ekonomistę, prof. 
Oskara Lange, który kiedyś powiedział: „Gdyby teraz żyli Marks, 
Engels i Lenin, to wcale nie upieraliby się przy swoich sformuło­
waniach sprzed 100 lat, ale razem z nami martwiliby się, jak po­
prawić naszą rzeczywistość".

Józef KALETA —
Akademia Ekonomiczna Wrocław

„Robotnik, górnik, hutnik czy stoczniowiec jak trzeba, to zaciś- 
ttte pasa, da z siebie wszystko, ale tylko wtedy, kiedy będzie 
miot jasno nakreśloną perspektywę. Zbyt długo ludzie byli oszu­
kiwani, oby dziś uwierzyli słowom bez czynów".

Kazimierz MINIER — 
Huta im. Lenina

„Odpowiedzialność byłych i przyszłych przywódców nie może 
8ię odbywać przed historią".

Andrzej GDULA — 
ł sekretarz KW w Bielsku-Białej

„Budujmy pomniki dła ludzi żywych —  mieszkania, żłobki, przed­
szkola, szpitale, a nie pomniki skrzywdzonej klasy robotniczej".

Andrzej MORAWSKI — 
Radom

Partia  musi inspirować i strzec reformy

Gospodarkę 
hamują ludzie

(Rozmowa z delegatem na IX  Nadzwyczajny Zjazd PZPR, rektorem  Akadem ii 
Ekonomicznej we W rocław iu — pro f dr. Józefem Kaletą)

— W  SW O IM  w ystąpieniu w  
dyskusji zjazdowej pow iedział 
pan m. in . „...na Zjeździe Eko­
nom istów  przestrzegaliśmy, że 
je ś li szybko nie zostanie w p ro ­
wadzona reform a, to ' wkrótce 
nic będzie ju ż  czego refo rm o­
wać, bo gospodarka rozkłada 
się w  przyspieszonym tempie. 
N iestety są ludzie, a wśród 
nich także n iektó rzy doradcy b. 
rządu P ińkowskiego i obecnego 
rządu gen. Jaruzelskiego, k tó ­
rzy nie chcą uznać tych oczy­
w is tych p raw d” . Przyzna pan, 
żc to ciężkie oskarżenie?

— Ciężkie, ale prawdziwe. 
M ija  10 miesięcy od czasu, k ie ­
dy p rzystąp iliśm y do prac nad 
reform ą, k ra j znajduje się na 
k raw ędzi ekonomicznej przepa­
ści, a m y zamiast wdrażać re ­
fo rm ę słyszym y argum enty, że 
trzeba ją  jeszcze lep ie j przygo­
tować, że nie jest pewne, czy w 
w arunkach obecnej potężnej nie 
równowagi ekonomicznej w  ogó 
le można zacząć reform ować go­
spodarkę. M oim  zdaniem, ale 
nie ty lko  m oim , bo chyba w ięk 
szóści ekonomistów, nie prze­
prowadzając re fo rm y n igdy te j 
równowagi nie osiągniemy, o 
czym zatem tu  mówić? Na co 
czekać?

A  jednak czekamy...
— Taik, bo w  aparacie cen­

tra ln ym  są ciągle liczn i przeciw  
n icy reform y. Ludzie, k tó rzy  od 
pow iadają za obecny kryzys go­
spodarczy. Czy c i ludzie mogą 
nagle po lub ić  reformę? Jeśli 
ktoś przez w ie le  la t  zarządzał 
gospodarką w  określony sposób, 
k tó ry , w ierzę, szczerze uznawał 
za dobry, a teraz przychodzą i 
m ówią m u — to było źle, trze­
ba zupełnie inaczej — to tak i 
człow iek się broni. M ówię tu 
przede w szystkim  o tych dzia­
łaczach gospodarczych z ostat­
niego dziesięciolecia, k tó rzy  ró­
wnież teraz m ają duży w p ływ  
na decyzje gospodarcze. O ni to 
w łaśnie bronią się ham ując re­
form ę, nawet w brew  oświadczę-

Praca z sensem
Ka ż .d y  o k r e s  m a  s w o j e

HASŁ/A I  T E R M IN Y . O sta t­
n io  zysku je  sobie p raw o  
o b yw a te ls tw a  po jęc ie  „P R A ­

CA Z  SEN SEM ” . C hodzi o  to , aby 
.  każdy  w y k o n y w a ł ta k ie  za jęc ie , z 

k tó re g o  m ia łb y  osobistą sa tys fa k ­
c ję , a i  społeczeństw o ko rzyśc i.

P o ję c ie m  „p ra c y  z sensem”  po­
s łu g iw a n o  się na św iec ie  od daw ­
na; u  nas w ch o d z i ono w  zakres 
p o l i ty k i za tru d n ie n ia  pod w p ływ e m  
o ko licznośc i w ym uszonych . Znane 
są ju ż  z grubsza w ie lk o ś c i tzw . 
przem ieszczeń s iły  robocze j. 
Część osób będzie m usia ła  odejść 
ze sw ych przeds ięb io rs tw ,, k tó re  
»ostaną za trzym ane  w  w y n ik u  
zm ian  s tru k tu ra ln y c h  (p ro d u k u ją  
za d rogo  lu b  ic h  p ro d u k c ja  n ie  
z n a jd u je  zby tu ), czy też ogran iczeń : 
su ro w co w ych  czy a k ty w n o ś c i in ­
w e s ty c y jn e j. M echan izm y ekono ­
m iczne — z c h w ilą  k ie d y  zaczną 
dz ia ła ć  — będą nastaw ione na ra ­
c jo n a liz a c ję  za tru d n ie n ia , co po­
w in n o  a u to m a tyczn ie  spowodować 
re d u k c ję  personelu. Z m ia n y  w  
s tru k tu rz e  a d m in is tra c ji państw o­
w e j i  gospodarczej spow odu ją  
z w o ln ie n ie  ty s ię c y  u rzę d n ikó w .

Od daw na w iadom o, ż e _m im o
n a rzekań  na f lu k tu a c ję  — ru c h li­
w ość za tru d n io n y c h  n ie  b y ła  w  na­
szej gospodarce zb y t w ysoka. Prze 
noszenia z zak ładu  do z a k ła d u  m ia  
ł y  na ogó ł c h a ra k te r  „s p e k u la c y j­
n y ”  w  p o szu k iw a n iu  w yższych  za­
ro b k ó w . Często zm ie n ia ł też pracę 
e lem en t n ie p rz y d a tn y , s ta n o w ią cy  
m arg ines w  s tru k tu rz e  z a tru d n ie ­
n ia . R zadkie  n a to m ia s t b y ły  z ja ­
w is k a  zm iany  zaw odu w  ślad za. 
z m ie n ia ją c y m i_ się, po trze b a m i go­
sp o d a rk i n a rodow e j.

i v
W  w y n ik u  ta k  u ksz ta łto w a n ych  

p rzyzw ycza je ń  zaw odow ych , w  
n ie k tó ry c h  zak ładach, in s ty tu c ja c h  
i  b ranżach  p o tw o rz y ły  się nad­
w y ż k i z a tru d n ie n ia , podczas gdy 
rów nocześn ie  gospodarka  ja k o  ca­
łość d o tk liw ie  odczuw a ła  b ra k i k a ­
d row e . N ie  s ta rcza ło  lu d z i do p ra ­
c y  w  p rzem yśle  w yd o b yw czym , 
b u d o w n ic tw ie  (zw łaszcza s p e c ja li­
s tów ), w  h a n d lu  i  w  us ługach, na 
poczcie  czy w  k o m u n ik a c ji. . .  D e fi­
c y t w  ty c h  zaw odach og ran icza ł 
m o ż liw o śc i g o sp o d a rk i lu b  k o m p li­
k o w a ł życ ie  społeczne.

Od daw na zastanaw iano  się Jak 
„u g ry ź ć ”  te n  p rob lem , p ro p o n u ją c  
n a w e t sztuczne pobudzen ie  bezro­
bocia , k tó re  b y  pchnę ło  lu d z i do 
p ra c y  ta m , gdzie  ona Jest. K ry z y s  
- -  ob o k  s w y c h  w s z y s tk ic h  nega­
ty w n y c h  następstw  — ma to  do­
b re , że w ym usza n ie ja k o  i  p rzy ­
spiesza, kon ieczne  zm ia n y  s t ru k tu ­
ra ln e . Bez n ic h  bow iem  w y jś c ie  z 
k ry z y s u  b y ło b y  n iem ożliw e '.

W  w y n ik u  n iezbędnych  posunięć 
zm ie n ić  m a m ie jsca  p ra c y  oko ło  
m ilio n a  osób; z  sam ej a d m in is tra ­
c j i  o d e jdz ie  k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  
lu d z i, w  ty m  z w a rsza w sk ich  u - 
rzędów  1 m in is te rs tw  — ponad 3 
tys . Co s tan ie  się z lu d ź m i zrouszo 
n y m i do przem ieszczeń? W szyscy 
o n i m a ją  o trz y m a ć  pom oc w  za­
p e w n ie n iu  p ra c y  i  eg zys te n c ji 
zgodnie z naszym i zasadam i u s tro ­
jo w y m i.  O b ie cu je  s ię  okresow e 
g w a ra n c je  d o tychczasow ych  up o ­
sażeń, z a s iłk i, p o życzk i łu b  in n e  
fo rm y  u ła tw ie ń  w  dos to so w yw a n iu  
się do n o w ych  w a ru n k ó w . Część 
osób p rze jd z ie  na wcześnie jszą 
e m e ry tu rę .

W szys tk ie  te  ś ro d k i n ie  z re ko m ­
pensu ją  zapew ne w  ca łośc i do le ­
g liw o śc i, ja k ą  będzie u tra ta  sw o­
istego k o m fo r tu , w y n ik a ją c e g o  z 
zasiedzenia i  zw iązanego z ty m  
poczucia bezpieczeństw a. T rzeba 
będzie na now o o p anow yw ać d ro ­
g i poruszan ia  się do p ra cy , pozna­
w an ia  n o w y c h  lu d z i i  dostosow y­
w an ia  się do  n o w ych  w a ru n kó w . 
Rodzić to  może  po te n c ja ln e  napię­
cia . W iadom o z dośw iadczenia, że 
cz ło w ie k  p rz y jm u je  się n ie raz w 
n ow ym  m ie jscu  z Jeszcze w iększy­
m i tru d n o ś c ia m i n iż  n a jd e lik a tn ie j­
sza roś lina .

Trzeba w ię c  z ro b ić  w szystko , aby 
zabieg i t ra n s p la n ta c ji o d b y w a ły  
się zgodnie z w s z y s tk im i zasadami 
sz tu k i. T rzeba ty m  lu d z io m  dać 
coś w  zam ian  za u tracone  w a rto ­
ści n ie m a te ria ln e . Jest to  dosko­
n a ły  m om en t do zadem onstrow a­
n ia  w  p ra k ty c e  so lida rnośc i m ię ­
dzy lu d źm i.

W ie le  za leży też od odwag; .osób 
p o d e jm u ją cych  św iadom ie  to  w yz ­
w an ie . W łasna In ic ja ty w a  i  szyb­
kość je j w yk a z a n ia  zw iększa m o­
ż liw o śc i zna lez ien ia  na jlepszego 
zajęcia . N a jw ię ksze  osiągnięcia  
z d o b yw a ły  społeczeństwa w  o k re ­
sach sw e j n a jw ię k s z e j ru ch liw o śc i. 
P io n ie rs k i duch  z o k resu  opano­
w y w a n ia  D z ik ie g o  Zachodu p rz y ­
św ieca n ada l spo łeczeństw u a m ery­
ka ń sk ie m u  1 pozwala m u u trzym ać 
w ys o k i s ta nda rd  życ ia . P o rew o lu - 
c y jn a  m ob ilność  ży je  nadal w  ser­
cach  m łodz ieży  ra d z ie ck ie j b udu ­
ją c e j B A M  czy  w y d z ie ra ją c e j ska r­
by S y b e rii. Podobna ru c h liw o ś ć  w  
pogon i za pracą z sensem bardzo 
b y  i  nam  się p rzyda ła .

Tom asz W A L A T

niom  naszych przywódców ro­
zum iejących konieczność głębo­
k ich  zm ian w  zarządzaniu na­
szą gospodarką. C i ludzie albo 
muszą zrozumieć, że dziś trze­
ba inaczej, albo muszą odejść. 
Innego w yjśc ia  nie ma, bo w 
grę wchodzi nasz narodowy i 
ekonomiczny byt.

— A może owa niechęć do 
re fo rm y w yn ika  z innych jesz­
cze powodów. Chodzi o zastrze­
żenia na tu ry  ideologicznej?

— Owszem, i  takie argum en­
ty  również padają. M ów i się 
nawet o rew izjonizm ie. Jest to 
nieporozumienie. N ik t ze zwo­
lenn ików  re fo rm y nie domaga 
się lik w id a c ji np. centralnego 
planowania. Wręcz przeciwnie, 
reform a ma na celu ty lk o  jego 
umocnienie. Bo cóż to było za 
planowanie do te j pory, jeśli 
np. zapisany w  NPSG plan in ­
westycji bez żenady przekracza­
no o 30 proc. A  zagrożenie prze 
w odn ie j ro li pa rtii?  M oim  zda­
niem  p a r t ii na jbardzie j zagra­
żają takie kryzysy ja k  obecny. 
Czas najwyższy, żeby partia  na 
prawdę przewodziła, a nie zwal 
n ia ła rząd z odpowiedzialności 
za gospodarkę. Zostawmy par­
t i i  strategię, a rządow i rządze­
nie.

— Na razie słyszymy, że jest 
źle, a będzie jeszcze gorzej...

— Właśnie. W  swoim zjazdo­
w ym  wystąpieniu powiedzia­
łem, że społeczeństwo nie mo­
że się godzić z rozpowszechnia­
ną opinią, że sytuacja społecz­
no-gospodarcza w  naszym k ra ­
ju  będzie w  najbliższych k ilk u  
latach jeszcze trudniejsza niż 
obecnie. N ie można zaakcepto­
wać powszechnej niemocy i 
b raku  perspektyw.

— Zgadzam się, że nie można 
zaakceptować, ale to nie w y ­
starczy. Trzeba.m ieć jeszcze pro 
gram i sposób na wyjście z k ry ­
zysu. Tyle już było pomysłów 
na stabilizację i  co z tego?

— Znowu wracam y do braku 
skutecznego działania, a często 
giawet ja k iegoko lw iek działania. 
Is tn ie je  ty le  rezerw i  rozw ią­
zań systemowych, że ty lk o  ich 
wykorzystanie, bez nakładów, 
bez specjalnych kosztów już mo 
globy popraw ić e fek ty  gospoda­
rowania.

-----Na przykład? '
— Zespół w rocławskich eko­

nom istów przesiał raport na ten 
temat premierowa. Zw racam y 
tam  uwagę na konieczność na­
tychmiastowego w ykorzystania 
zamrożonych w  procesie inw e­
s tycy jnym  k ilku se t m ilia rdów  
złotych. P rzykład „P o lco lo r”  — 
dla dokończenia in w es tyc ji bra­
ku je  w  te j c h w ili środków. Za­
kład; k tó ry  m ógłby dostarczać 
na nasz rynek i  na eksport cen­
ne tow ary, w ykorzystu je  w te j 
ch w ili około 10 proć. mocy. 
Dlaczego nie zdecydować się na 
zawarcie Dorozumienia “ m ię­
dzy „Polcolorem * a jakąś f irm ą  
zagraniczną, która sfinansowa­
łaby dokończenie in w estyc ji na 
zasadzie chociażby spółki. Co 
stoi na przeszkodzie? Takich  in ­
westycji mamy wiele.

— W ydaje m i się, że resorty 
zajęte teraz w a lką  o przetrw a­
nie, nie m ają czasu ani ochoty 
na ja kąko lw iek  inną aktywność.

— No właśnie, praktycznie 
rzecz biorąc wszystkie m in is te r­
stwa gałęziowe są teraz całko­
w icie sparaliżowane, przestały, 
na dobrą sprawę, odgrywać ja ­
kąko lw iek  rolę w  naszej gospo­

darce. Rząd zrob ił dobrze ogra­
niczając ich liczbę, ale naszym 
zdaniem to za mało. Ekonom i­
ści . wrocławscy są zwolenn i­
kam i utworzenia jednego ty lko  
resortu — przemysłu. Trzeba 
ja k  n a jp iln ie j i  radyka ln ie  w a l­
czyć z adm in is tracy jną b iu ro ­
kracją. Bo je ś li będziemy cze­
kali, jeś li dam y adm in is trac ji 
przejąć in ic ja tyw ę, to w  k ró t­
k im  czasie pożegnamy się z re­
form ą. Na V I Zjeździe też "mó­
w iono o reform ie, nie zaczęto 
je j jednak od likw idow an ia  zbęd 
nych m in is te rs tw  i innych cen­
tra l. Co z tego wyszło, w idz im y 
dzisiaj.

— M ów i pan tak, jakby  od 
adm in is trac ji zależało wszystko. 
A  gdzie miejsce d la partii?

— Jako odpowiedź zacytuję 
tu  końcowy fragm ent swego 
zjazdowego w ystąpienia: „T y lk o  
silna i skonsolidowana partia  
będzie w  stanie zrekonstruować 
i znacznie zredukować aparat 
adm in is tracy jny, odsunąć od 
prac nad ostatecznym przygoto­
waniem  re fo rm y i je j wdroże­
niem ludzi skom promitowanych, 
łudzi, k tó rzy  b y li przec iw n ikam i 
re fo rm y, którzy w  dalszym cią­
gu nie wierzą w  je j skutecz­
ność” . Słowem partia  musi inspi 
rować i pa rtia  musi strzec re­
fo rm y. W ierzę głęboko, że pa r­
tia  po zjeździe będzie chciała 
i będzie mogła te oczekiwania 
spełnić.

A ldona ŁU K O M  SK A 
(Interpress)

Sprawy Polaków ’81
— WSZYSTKIE nosze wewnę­

trzne przemiany są naszym; we­
wnętrznymi sprawami, które roz­
wiązywać możemy tylko my sami 
celem umacniania socjalizmu i 
pokoju. I niech nikt nos nie po­
ucza w świecie, że nie umiemy 
się gospodarzyć, bo przy wszy­
stkich błędach, które popełniliśmy 
jest tego zaprzeczeniem ogromny 
potencjał dzisiejszej Polski Ludo­
wej. Ani swoim, ani obcym nie 
wolno nas straszyć, że przy po­
trzebnej korektorze naszego socja 
lizmu grozi nam interwencja są­
siadów. (...)

— W- ostatnim czasie odbyłem 
kilka podróży, często spotykam 
się z zagranicznymi dziennikarza­
mi, dyplomatami. Różne wyjawia­
ją opinie od zachwytu do Zanie­
pokojenia. Pamiętajmy jednak, że 
„fenomenu Polski”  nie można 
rozpatrywać w odosobnieniu od 
zagadnień ogólnoeuropejskich, a

szerszych nawet. Pamiętajmy, że 
stanowimy najważniejsze ogniwo 
w systemie sojuszy Zw. Radziec­
kiego. Z racji tej odgrywamy 
istolną rolę w dziele pokoju euro 
pejskiego, światowego. Tego nie 
można naruszyć. O tym mogą za­
pominać Polacy pogrążeni w swo 
ich sprawach, ale o tym nie za­
pominają nasi sąsiadzi, żyjący na 
zboczu wulkanu, atomowego wul­
kanu. Jako Polak z Nadodrza 
przez minione prawie 36 lat nie 
miałem ani jednej nocy niespo­
kojnej — powtarzam niespokoj­
ne] — o nasze granice od chwili 
kiedy w Poczdamie 2 sierpnia 1945 
roku upewniłem się osobiście, że 
pod naciskiem naszego wschod­
niego sąsiada przyznane nam zo­
stały one przez wielkie mocar­
stwa na Odrze i Nysie Łużyckiej.

(Z wywiadu Edmunda Osmańczy- 
ka dla „Gazety Zachodniej” )
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Energetyka Dalekiego Wschodu •  Historia ulicy Pocztowej
•  Od Młyńskiego Wału do Rynku Rybnego

(APN specjalnie W przyszłości pierścień dale- do jednolitego systemu energe-
dla „Kuriera Szczecińskiego") kowschodni -zostanie włączony tycznego Zw iązku Radzieckiego.

LEW E doptywy A m uru  — 
Zeja i Łiureja — kiedy 
się spojrzy na mapę w y ­

dają się w ąz iu tk im i s tru ­
m yczkami. W rzeczywistości 
jednak, spływając z o lbrzym ie j 
wysokości do Am uru, niosą one 
ty le  samo wody ile  D n iepr i 
Don.

Obie te rzeki. Zeja i Bure ja, 
wyrządzały ludziom  bardzo w ie ­
le szkód: często zalewały świeżo 
zaorane i zasiane poła, rozbija­
ły  łodzie rybackie, a nawet 
zm ywały z brzegów całe wsie i 
osady. Obecnie rozwiązano już 
ten problem. Na Zci budowano 
w ie lką 115-m etrową tamę zbior­
n ika  wodnego W końcu 1919 
roku uruchomiono w ie lką elek­
trow n ię  wodną o mocy 1300 
tys. kW.

Obecnie przyszła ko le j na B u - 
reję. Zgodnie z zakończonym 
obecnie projektem , powstanie 
tam  sześć w ie lk ich  agregatów 
prądotwórczych o ogólnej mocy 
2 m in  kW. Prąd z B u re jsk łe j 
E lektrow ni Wodnej, podobnie 
ja k  z Zejskiej, zostanie w łą­
czony do jednolitego systemu e- 
nergetycznego Dalekiego Wscho 
du, k tó ry  obejm ie w  na jb liż ­
szych latach wszystkie hydro­
techniczne i cieplne węzły K ra ­
ju  Prim orskiego i K ra ju  
Chabarowskiego. „E lektryczny 
most’’, liczący dwa i  pół tys ią ­
ca kilom etrów , zbudowany zo­
stanie od Zei aż do wybrzeży 
oceanu, zapewni stałe zaopatrzę 
nie m iast w  energię e lektrycz­
ną, pracę kopa ln i odkryw ko­
wych. Oczywiście w ie lka  część 
produkowanej tu ta j energ ii e- 
lek tryczne j przekazana zostanie 
na potrzeby w ie lk ich  kom plek­
sów gospodarczych, powsta ją­
cych w . s trefie  budowanej B a j- 
ka lsko-A m ursk ie j M agistra li Ko 
le jow ej. Na zdjęciu: e lektrow nia  wodna na Zei.

Gdy Casanova
mieszkał w Berlinie...

M a  u lic y  P ocztow e j (Posl- 
.strasse) w  B e r lin ie  zn a jdu ją  
się jeszcze n ie liczne  d om y — 
ś w ia d ko w ie  najstarszego o- 

sadn ic tw a w  ty m  m ieście  o raz w y ­
darzeń, k tó re  w  je g o  h is to r ii i 
ro z w o ju  zap isa ły  sie szczególnym i 
zg łoskam i. Znawca starego B e r li­
na d r  W in fr ie d  Loescftburg  upodo­
ba ł sobie te , k tó re  zw iązane są z 
u licą  Pocztową, o n g iś  by ła  ona 
dłuższa i p row adz iła  aż do Sapre- 
w y . Od s tro n y  rzek i nazyw a ła  .się 
u lic ą  N ad M ły ń s k im  W atem , u od 
s tro n y  R y n k u  M leczarskiego  i ko ­
ścioła św . M ik o ła ja  — R yn k ie m  
R yb n ym . Część u lic y , przy lega jąca  
do dz is ie jsze j Rathausstrasse. na­
zyw ana b y ła  „ k o ło  kośc io ła  św. 
M ik o ła ja ” . D op ie ro  po 5685 rotou 
zbudow ano dom  poczty  pod num e­
rem  ł  i  w te d y  u lica  o trzym a ła  je d ­
n o litą  nazwę — P ocztow e j, Pozna 
n ie  je )  h is to r i i  na podstaw ie ks iąg 
m e ld u n ko w ych , to  źró d ło  w iedzy 
o postaciach, k tó re  ówcześnie w 
B e r lin ie  p rze b yw a ły . B ils k ie  są­
s iedz tw o  ratusza i  dawnego zam­
k u  k ró le w sk ie g o  spow odow ało, że 
p rzy  u l. P ocztow e j zam ieszk iw a li 
w yso cy  u rzę d n icy  d w o rscy  oraz 
ra jco w ie . Pod num erem  4 np. re­
zydow ał e le k t o rs k i radca dw o ra  
A n to n  P reytag , zm a rły  w  1613 r. 
Częstym  g n ic ie m  b y w a I t u  e le k to r 
.Tohann S ig ism uru i. W  sąsiednim  do­
m u  zam ieszk iw a ł d w o rza n in  K o n - 
ra d  von  B u rg d o rf, jeden z dow ód­
ców  w  w o jn ie  30-leŁnlej.

CZEGO S Z U K A Ł  C ASANO VA?

W ERTUJĄC J ls ty  lo k a to ró w  ul. 
P ocztow e j, W in fr ie d  I.oeschburg  
n a tk n ą ł się na słynnego uw odz i­
cie la  Casanovę, k tó ry  m ieszkał tu ­
ta j w  1764 roku . Dwa m iesiące 
p rzebyw a ł on w h o te lu  „P od  T rze ­
ma L ip a m i ". W iadom o, że . chc ia ł 
on w s tą p ić  w  służbę prusk iego  
d w o ru , a jego  p ryw a tn e  za in te re ­
sow ania w io d ły  do n ie jednego be r­
lińsk iego  pałacu, a naw et do San- 
ssoucl, A le  czego szuka ł Casanova 
w  B e r lin ie  — d o k ładn ie  'n ie w ia ­
domo.

W  1778 ro k u  dy liżans pocztowy

p rzyw ió z ł na u licę  Pocztowa Jo - 
hanna W olfganga Goethego, z po­
w o d u  — ja k  wspom ina w  sw ych 
dz ie n n ika ch  — ..kazań S pa ld ińga” . 
W a rto  tę  w izy tę  odno tow ać, choć 
trw a ła  ona ty lk o  p ięć d n i. O tóż 
Jej celem  b y ło  poznanie s łynnego 
Johanna Joachim a S pa ld inga . p ro ­
boszcza kościo ła  św. M icha ła , fUo- 
zofa i  pisarza w  je d n e j osobie. 
W praw dzie  G oethe, m im a  próśb 
p rz y ja c ió ł, n ig d y  n ie  w ró c ił do 
B e r lin a , jednakże  zawsze z za in ­
te resow an iem  ś ledz ił n o w in k i z te ­
go m iasta . Jego o p in ia  o b e r lh i-  
czykaeh często by ła  i  Jest c y to w a ­
na : „T u te js z y  lu d e k  jos t zadufa- 
n y  w  sobie, ma poczucie h u m o ru  i  
sarnoironU  — i n ie ga rdz i ty m i da­
ra m i’’ .

• »  A K T Y  M N IE J ZN A N E

DO ta n ie j ananych należą in fo r ­
m acje  o  ty m , że w  1842 r . w  w i­
n ia rn i p rzy  uî. Pocztow ej w  „S ta ­
re j P oczc ie" zb ie ra ły  się g ru p y  po­
stępow ych  b e fłiń e z y k ó w . d y s k u tu ­
ją c y c h  nad probierń« m l p o l i ty k i t. 
f i lo z o f ii,  nad tb K o d a m i w a lk i z 
feuda lną  re akc ją . M iędzy n im i b y ­
l i  p rzedstaw ic ie le  tzw . m łodych  
hcg łts tów , s k u p ia ją cy  się wokół' 
M axa S ttrn e ra , K a rla  F rie d rich a  
Kosppena, k tó ry c h  w iąza ła  d ługo ­
le tn ia  p rzy ja źń  z M arksem . W w i­
n ia rn i b y w a li B ru n o  Bauer i  Ed­
gar B auer, k tó rz y  zrzeszy li się póż 
n ie j w  zw iązku  „w o ln y c h ” .

Z lis tu  F ry d e ry k a  Engelsa z 
¡889 roku  w y n ik a , że z b ie ra li się 
o n i bądź w  ka w ia rn i S tehely'ego 
w  baw arsk ich  p iw ia rn ia c h  FiTe- 
d ric h s ta d t czy w łaśn ie  w  w in ia rn i,  
przy u l. P ocztow e j. D r Loeschburg 
podkreśla , że w ie le  nazw isk, k tó re  
sk łada ją  się na b a rw n y  obraz tej. 
u lic y , uzupe łn ia  jeszcze Georg 
H erm ann, a u to r lic zn ych  pow ieść: 
o B e rlin ie . A k c ję  swego „R óżane­
go E m ila ”  um ieśc ił w łaśn ie  przy 
u l. Pocztow e j, gdzie wówczas, ko n ­
cen trow a ło  się życie  m iasta.

IK R Z Y  TO M A S ZE W S fcl 

(B e r lin  v- PAP)

Następcy doktora Doolittle
„B U R ZĄ C A  ściana wodna 0 - 

siągnie Nowy Jork o godz. 2.05. 
Kwadrans później, po zniszcze­
niu budynków, do akc ji przystą­
pią nasze oddziały szturmowe.
0  godz. 3.00 w mieście nie mo­
że być już ani ,jednego żywego 
•złowieka...”

C yta t powyższy pochodzi z 
najnowszego opowiadania fa n ­
tastyczno-naukowego pióra m ło 
dego am erykańskiego' autora 
H enry ’ego Frosta pt. „O sta tn i 
zachód słońca” , w  k tó rym  d e lfi­
ny, zorganizowawszy cały pod­
m orski św ia t w regularną a r­
mię, postanow iły zaatakować cy 
w ilizację  ludzką i zniszczyć ją, 
by później zająć je j miejsce. 
M otyw  zagrożenia ze strony de l­
fin ó w  jest niemal tak  stary  ja k  
sama fantastyka i bazuje na 
znanej w ysokie j in te lige nc ji 
tych zwierząt. Opowiadanie F ro­
sta, ja k  sam przyznał w  w y ­
wiadzie prasowym, zostało za­
inspirowane — dość głośnym i 
już — pracami amerykańskiego 
biologa Johna C. L i l ly ’ego, ba­
dającego w  oceanarium M alibu  
w  K a lifo rn ii sposoby dźw ięko­
wego porozumiewania się d e lfi­
nów7.

L i l ly  na podstawie k ilk u le t­
nich badań zachowania się del­
fin ó w  stw ie rdził, że zwierzęta te 
wydają długie sygnały dźwięko­
we, o różnorodnej częstotliwości
1 barw ie, k tórych pełniejsza ana 
liza bez maszyny cy frow e j jest 
wręcz niemożliwa. Zapro jekto­
w a ł więc specjalny system kom ­
puterowcy, k tó ry  będzie genero­
wać określone dźw ięk i i  poprzez 
głośnik i zanurzone w  wodzie e- 
m itować je w  baąenie z de lfina­
m i, odbierając jednocześnie w y ­
dawane przez te zwierzęta gło­
sy. Początkowo dźw ięk i genero­
wane przez kom puter będą 
„czyste” , o ściśle określonej czę­
stotliwości, ale później, w  m iarę

rozw ijan ia  eksperymentu, L i l ly  
zamierza wzbogacać je o różno­
rodne szumy i trzaski, podobne 
do tych, jak ie  wydają delfiny. 
Oczywiście nie będzie to w  żad­
nym  wypadku dźw iękow y cha­
os. Nowe sekwencje dźw ięko­
w e i ich odm iany barwne gene­
rowane będą na podstawie ana­
liz y  reakc ji de lfinów  na dźw ię­
k i em itowane poprzednio.

Eksperym ent L i l ly ’ego, zna­
ny  pod nazwą Janus, nie jest 
pierwszym  pro jektem  badaw­
czym nad porozumiewaniem się

ciej, ja k ie  rzadziej, a jak ie  wea- 
łe, wreszcie chce powiązać te 
dźw ięk i i  ich sekwencje z okre.ś 
lo n ym i sytuacjam i i  bodźcami 
(głód, zagrożenie, etc.). Słowem 
L i l ly  ma nadzieję stworzyć 
pierwszą, chociażby bardzo 
z grubsza wersję „s łow n ika ” , 
„g ra m a tyk i”  i „sem antyk i”  del- 
f in ie j mowy. To z kolei, jak 
sądzi, um ożliw i w  przyszłości 
bezpośrednią kom unikację czło­
w ieka z delfinam i.

P ro jek t Janus, k tó ry  m ia ł — 
i nadal ma — dość szeroką

Pogwurki
z delfinami

delfinów . N iem nie j jest on p io­
n ie rsk i z dwóch względów. Po 
pierwsze: L i l ly  jako pierwszy 
zastosował zam knięty obieg in ­
fo rm acyjny nadawanie-odbiór. 
Po drugie: w  przeciw ieństw ie 
do innych badaczy, k tó rym  w y ­
starczało nagranie na taśmę 
magnetofonową de lfin ieh pis­
ków  i  odtwarzanie ich potem z 
komentarzem słownym  opisują­
cym  sytuacje, w  ja k ich  zosta­
ły  wydane, postaw ił sobie Po­
kreślony, bardzo w7ażny, ale też 
bardzo tru d n y  do osiągnięcia 
cel. Zamierza on za pomocą 
kom putera wyselekcjonować z 
sygnałów wydawanych przez 
de lfin y  poszczególne dźw ięki, o- 
k reś łić  ja k ie  sekwencje tych 
dźwięków* w ystępu ją najczęś-

„p u b łic ity ” , zainspirował nić 
ty lko  tw órców  SF, ale także dał 
asumpt k ilk u  autorytetom  z 
dziedziny oceanografii do snu­
cia rozważań na tem at m ożli­
wości przyszłego gospodarczego 
wykorzystania delfinów . Prze­
w idu je  się zatem, że jeśli zdo­
łano by poznać dogłębnie język 
tych zw ierząt, można by w yko­
rzystywać je  na szeroką skalę 
w  rybo łów stw ie  jako trop ic ie li 
i  naganiaczy ław ic ryb, w hy­
d ro log ii do badania rozkładu 
tem peratury w  oceanie, szukania 
podmorskich prądów7 morskich 
czy sygnalizowania zwiększają­
cego się zanieczyszczenia wody, 
w  ra tow nictw ie  morskim, etc.-- 
Stwierdzono również, że jeśli ję ­
zyk de lfinów  stałby się znany

należałoby się liczyć z próbami 
wykorzystania tych zwierząt 
dla celów7 przestępczych, cho­
ciażby do przemytu. Wreszcie 
nie można także wykluczyć e- 
wentualności wykorzystania del­
fin ó w  dla celów wojskowych.

Frank Boggart w  a rtyku le  o 
delfinach w ydrukow anym  w7 
podziemnym pisemku am ery­
kańskim  „M atthew ’s L ife 1', 
s tw ie rdził, że w jednym  z de­
partamentów am erykańskie j 
m arynark i opracowano p ro jekt 
wykorzystania de lfinów  w  w a­
runkach wojennych do trop ie ­
nia łodzi podwodnych przeciw ­
n ika i unicestwiania ich za 
pomocą ładunków wybucho­
wych przenoszonych przez d e lfi­
na na specjalnych szelkach 
(delfin  działałby tu  ja k  żywa 
torpeda), do rozbrajania m in 
podwmdnych (czytaj; eksplodo­
wania ich za pomocą własne­
go ciała), etc.

Oczywiście są to w te j chw i­
l i  — niezależnie od ich k w a lif i­
kac ji m oralnej — czyste m rzon­
ki. P ro jek t Janus obliczony je,st 
na k ilk a  la t i  zapewne potrwa, 
zanim przyniesie konkretne w y ­
n ik i. N iem nie j jednak trzebą 
zdawać sobie sprawę, że jeśli 
L i l ly ’em u czy jego następcom 
udałoby się uwieńczyć sukcesem 
badania nad porozumiewaniem 
się delfinów7, nie można w y k lu ­
czyć, że w y n ik i ich pracy zosta­
łyb y  wykorzystane również w 
sposób sprzeczny z hum anita r­
nym i poglądami badaczy.

Nieco może przesady, ale t ra f ­
ny w  in ten c ji komentarz do te­
go dał Boggart we wspomnianym 
w yże j a rtyku le : „M ó w i się, że 
człowiek wiele rob i d la  zw ie­
rząt. Niestety, w  większości 
przypadków jego dobroczynna 
działalność polega na ratowaniu 
zwierząt od zagrożeń, k tóre sam 
im  stworzył. Zdecydowanie n a j­
lepsze, eo może człowiek dla 
zw ierząt zrobić, to w  ogóle t rz y  
mać się od nich z daleka” ,

Feliks M ĄKO

Kostka
Rubika

ZO STAŁA skonstruowana w 
1975 r. przez profesora buda­
peszteńskiej Szkoły Sztuk De­
koracyjnych Erno Rubika w ce­
lu  „zapoznania studentów z fo r 
mami tró jw ym ia row ym i” . M im o 
prostoty, wynalazek ten stał się 
przyczyną prawdziwego szaleń­
stwa w  Japonii, Europie, Ame­
ryce i A u s tra lii. Magazyn „ T i­
nie”  doniósł o rozwodzie z przy 
czyny Rubik«. Mąż, zafascyno­
wany znalezieniem rozwiąza­
nia kostki, przestał, zajmować 
się żona.. Jeden z am erykań­
skich ośrodków in form atycz­
nych ' stanął na skra ju  ru iny, 
ponieważ jego pracownicy po­
św ięcili kom puter wyłącznie 
„rozpracowaniu”. diabelskiej 
kostki,

P ie rw szym  k ro k ie m  R ub ika  po 
o p a ten tow an iu  w yna lazku  b y ło  za­
łożen ie  w  Budapeszcie m a łe j f i r ­
m y  p ro d u k u ją c e j k o s tk i metodą 
cha łupn icza . D op ie ro  w  ¡978 r . z 
o k a z ji M iędzynarodow ego Kongresu 
M atem atycznego w  H e ls inkach  ko s i 
ka  z ro b iła  m iędzynarodow ą k a r ie ­
rę . P ra w d z iw y  sukces za p e w n ili le i 
dop ie ro  A m e ryka n ie , a śc iś le j 
„ Id e a ł T oy”  — jedna z n a jw ię k ­
szych na św iec ić  f i r m  zabaw kar- 
sk ich . Po o trzym a n iu  od W ęgrów  
w yłącznośc i na sprzedaż, Am  ery» 
ka n ie  ru s z y li na ry n e k  z w ła śc i­
w y m  sobie rozm achem  i  do dziś. 
sprzedano 4,5 min. kostek.

R ozw iązanie p rob lem u  staw ianego 
prze? K os tkg  R u b ika  to  jedna z 
4S m ilia rd ó w  m o ż liw ych  ko m b in a ­
c j i .  S e tk i p u b lik a c ji pośw ieconych 
te m u  zagadn ien iu  zaow ocow ały  
okreś len iem  m in im a ln e j l ic z b y  r u ­
chów , w k tó ry c h  można u łożyć  

-rozw iązanie. L iczba  ta  w ynos i 19, 
a m aksym a lna  ilość ru ch ó w  w  p ra ­
w id ło w y m  a lg o ry tm ie  p ow inna  w y ­
no s ić  oko ło  50. D z is ia j znanych :ies< 
k i lk a  a lg o ry tm ó w  rozw iązan ia  ko s t­
k i.  k tó re  w y m a g a ją  od 5ił do po ­
na d  80 ru ch ó w , „ Id e a ł T o y '7 o rga­
n iz u je  zaw ody w  u k ła d a n iu  dra- 
be lek ie i ko s tk i. W fin a ła c h  magu. 
,sie znaleźć ty tk a  c i, k tó rz y  ro b ią  
»1« w czasie m n ie jszym  od 1 tnM L



KU RI E R 24, 25,26. VII. 1981 R. ♦  POGLĄDY ^  MAGAZYN ♦  POWIEŚĆ ♦  POGLĄDY ♦  MAGAZYN 4  POWIEŚĆ ♦  POGLĄDY ^  MAGAZYN Ą  POWIEŚĆ ♦  POGLĄDY ♦  MAGAZYN ♦  POWIEŚĆ ♦  POGLĄDY +  MAGAZYN ♦  POWIEŚĆ ♦  STRONA 6 - 7

iPSfts
<v-

przedszkola. Bez p raw id łow ej 
opieki socjalnej nie można 
m ów ić o przyroście naturalnym .

— Jaki jest w  św ietle te j 
w iedzy Pański stosunek do u- 
stawy o przerywaniu ciąży?

— Pozytywny. Uważam, że 
liczba posiadanych dzieci musi 
w yn ikać z decyzji rodziców. 
Przyrostu naturalnego nie moż­
na rozw ijać metodą nakazów, 
lecz zachęty, bo każda inna po­
lity k a  jest nieludzka. Przeiaża 
m nie prognoza rozw ija jąca się 
obecnie przeciwko is tn ieniu u- 
stawy, ja kko lw iek jestem rów ­
nież wrogiem nadużywania u- 
prawnień, które ona daje. Jedy­
ną możliwość regulacji urodzin 
upa tru ję  w środkach antykon­
cepcyjnych.

- -  To, że ich nie ma, lub  są 
z le j jakości obawiam się będzie 
jedyną metodą stosowaną wobee 
społeczeństwa, abyśmy zapew­
n il i w a run k i w łaściw ej prokre- 
acji. W  program pomocy dla 
m łodej rodziny bowiem — nie 
wierzę.

— To nie jest kwestia w iary 
Oczywiście zdaję sobie jak już 
powiedziałem sprawę z tego. że 
wszystko jest przeciw nam — i 
dno gospodarcze _w jak im  zna­
lazła się Polska, a przede wszy­
stk im  sytuacja żywnościowa i 
progi'am budownictwa mieszka­
niowego, itd . A le nie jest praw

Głos demografów o sytuacji bliskiej dramatu

Rodzina p rz y  nadziei
(ROZMOWA Z PROF. JERZYM  Z. HOLZEREM, DYREKTO ­
REM IN STYTU TU  ST A TY S TY K I I  DEM O G RAFII SGPiS)

— JESTEŚMY społeczeń­
stwem stosunkowo młodym, 
czym z zależności od nastrojów 
propagandowych m artw im y się, 
bądź chełpim y. Ale to jeszcze 
n ic  nie m ów i o rzeczywistej sy­
tuac ji demograficznej w Polsce. 
Panie profesorze — jaka ona 
jest?

— Mamy stosunkowo, na tle 
innych k ra jów  europejskich, wy

. soki współczynnik urodzeń i 
n isk i zgonów. Wysoki współ­
czynnik urodzeń zawdzięczamy 
wyżow i demograficznemu z la t 
50, to właśnie ci, wówczas uro­
dzeni, założyli lu b  zakładają ro ­
dziny. N iski współczynnik zgo­
nów nie w yn ika  z m ałe j um ie­
ralności, lecz z tego, że liczba 
ludzi starych jest re la tyw n ie  
mniejsza niż w innych kra jach 
Europy A le ta właśnie grupa 
ludności stale się zwiększa. Dla 
przykładu: w  roku 80 ludz i w  
w ieku poprodukcyjnym  (nie mó­
w ię  em erytalnym , bo ludziom  
różnych zawodów w  różnym  
w ieku przysługuje renta) było 
4,2 m in, w  roku 2000 będzie ich 
5,7 m in. L iczby te podaję ty tu ­
łem wstępu do rozmowy. Nie 
one bowiem obrazują rzeczywi­
stą sytuację demograficzną w  
Polsce, która bliska jest dram a­
tu. Zwiększona liczba urodzeń, 
ja k  w yn ika  z tego co powie­
działem — jest przejściowa. Na­
tom iast procesem trw a łym  od. 
połowy la t 60 obserwowanym w  
miastach jest spadek liczby dzie 
ci przypadających na jedną 
matkę. Na 100 kobiet przypada 
85 córek, a więc grozi to zm niej 
szeniem urodzeń dzieci w  na­
stępnym pokoleniu.

— N ik t nie ma w p ływ u na
. to, czy urodzi się syn, czy cór­

ka...

— Oczywiście, ale wiadomo, 
że na każde 1000 dzieci rodzi 
się 485 córek. Taka jest s taty­
styka. Po prostu rodzi się źa 
rn" ło  dzieci. Przy czym para­
doks polega na tym , że przyrost 
na tura lny wynosi obecnie 10 
n rorrille . a m y postulujem y 1 
nrom ille. Jeden prom ille  przy­
rostu stałego, zamiast 10 p r o  
w ille  przyrostu okazjonalnego 
wynikającego z n ietypow ej sy­

tuac ji demograficznej w  k ra ju . 
Nie można więc nam zarzucić, 
abyśmy b y li .w ie lbicielam i nie- 
um iarkow anej p o lity k i pronata- 
listycznej.

— „M y ”  — to znaczy kto?

— Demografowie. Z in ic ja ty ­
w y K om ite tu  Nauk Dem ografi­
cznych PAN powstaje obecnie 
Polskie Towarzystwo Demogra­
ficzne — zgłosiliśmy już jego 
istnienie, czekamy na re jestra­
cję — którego celem jest popu­
laryzowanie wiedzy o sytuacji 
demograficznej w  Polsce. Z in i­
c ja tyw y  Kom itetu Demograficz­
nego PAN opracowaliśmy także 
m emoriał do Zjazdu PZPR. 
Chcieliśmy wywołać w um ys­
łach ludzi stanowiących wyso­
kie gremium zjazdu błysk 
świadomości na tem at demogra­
f i i .  Jeśli bowiem nadal p rzyrost 
na tura lny będzie ro zw ija ł się 
ja k  dotychczas, grozi nam sy­
tuacja dramatyczna. Program 
socjalny musi uwzględnić taką 
pomoc dla m łodej rodziny, aby 
dzieci m ogły się rodzić również 
w  mieście, nie ty lko  na wsi.

— Jakie szanse ma w obecnej
sytuacji gospodarczej i  finan­
sowej Polski program pomocy 
socjalnej dla rodziny? ^

— Oczywiście cała sytuacja 
w  Polsce jest przeciwko dzie­
ciom, również przeciwko lu ­
dziom starym , w ogóle przeciw­
ko rodzinie. Wiadomo, że aby 
spełnić w a run k i prawidłowego 
rozwoju demograficznego ̂ .trze­
ba rozwiązać problem wyżyw ie­
nia. Trzeba także stworzyć od­
powiednie w a run k i m ieszkanio­
we. Te, które są, b iją  i w  sta­
rych i w  młodych. Zniszczyliś­
m y po w o jn ie  szansę na is t­
nienie rodziny w ielopokolenio­
wej, w  związku z czym starzy 
ludzie są często samotni i  poz­
baw ieni opieki. Zniszczyliśmy 
również przyrodę, a zatem za­
tru liśm y  wodę i  pokarm. Stwo­
rzy liśm y wszystkie szanse po 
temu, aby rodzina nie rozw ija ­
ła się praw id łow o, a teraz trze ­
ba bić na alarm . M łodym  m ał­
żeństwom potrzebne są prze­
dłużone, płatne u rlopy macie­
rzyńskie dla kobiet, żłobki,

dą, że nawet w  tak ie j sytuacji 
nie można niczego zrobić dla lu  
dzi. Problem  polega ty lko  na 
tym, czy istotnie w  polityce spo 
iecznej będziemy się kierować 
dobrem  narodu, czy interesami 
określonych grup nacisku. M u­
szą być opracowane prio ry te ty . 
Uważam, że po lityka  ludnościo­
wa na ta k i p r io ry te t zasługuje. 
Rozwijam y przecież k ra j dla 
ludzi, a nie dla maszyn. Oczy­
wiście jeś li kierować nami bę­
dą w  dalszym ciągu interesy 
określonych grup, to przeznaczy 
m y pieniądze na telew izor ko­
lorow y, może helikopter — nie 
wiem... Wiem ty lko , że pomoc 
rodzinie, a szczególnie rodzinie 
m łodej należy do na jw ażn ie j­
szych zadań strategicznych w 
rozwoju kra ju .

Rozmawiała: Anna JAG LIN S K A

Zapiski ze współczesności

20 stopień bezsilności?
KURSUJE po k ra ju  ponury taczali lita n ię  nieszczęść gospo- sugestywniejsza — tra fia  w  sed-

dowcip o ,,20 stopniu bez- darczych w  swoich ostatnich no. Jeśli tak niew iele od nas
silności”  A le  dowcipy, na- wystąpieniach premier; i w ice- zależy, to przyna jm n ie j zróbmy

wet te najbardzie j cyniczne czy prem ier rządu PRL... dobrze to co naprawdę od nas
okrutne, czerpią z rzeczywistoś- CZY mamy szanse w yrw ać się zależy. Kryzys? Trudności? Toż 
ci. I  już nie w  kategoriach z zaklętego kręgu niemocy? Ja- to przecież sytuacja jakby zo- 
dowcipu m ów ił któryś z delega- k ich jeszcze słów, zaklęć i czy- bligująca aby się je j przeciw- 
tów na IX  Zjeździe o „chocho- nów potrzeba aby społeczeństwo stawić! Właśnie dlatego, że nas 
lim  tańcu” , nie dla rozweselenia uw ierzyło w  siebie? To znaczy dotknęła, właśnie z tych wzglę- 
gawiedzi a la rm uje  DiP, tw ie r-  uznało wszelkie wyn ikające z dów, że j  e s t  i  daje się tak we 
dząc iż społeozeństwo znajduje obecnej sytuacji racje i konsek- znaki. Niestety, dla zbyt w ie lu  
się w  „neurotycznym  stanie” , wencje za s w o j ą  sprawę? Czy obecny stan jest cudownym u- 
ja k  też nie dla uw iarygodnienia w  ogóle są takie słowa? spraw iedliw ieniem  — rozkłada-
propagandy klęski przecież przy „N ie  można w  36 la t po ją ręce w sytuacjach kiedy właś- 

wojnie, a 37 la t okresu Polski nie trzeba by ich użyć z po- 
Ludowej, uspraw iedliw iać kogo- żytkiem.
kolw iek, że pó łk i sklepowe m u- ą  ręce dziś *— pomimo zaro­
szą być puste, ze na ka rtk i, k tó- kn jęCia rozliczeń — jakby brud- 
re wydano nie ma pokrycia w  niejsze ■ niż wczoraj. WiadomoKsiążka porównań 

-  bestsellerem
W  LO ND YNIE sensację w y ­

wołało wydawnictw o pod ty tu ­
łem „Książka porównań” , napi­
sana na wzór słynnej księgi 
rekordów Guinessa. A utoram i 
są znani naukowcy, pisarze o- 
raz dziennikarze.

Książka zapoznaje czytelnika 
z różnym i pasjonującym i i prze 
ważnie nieznanymi ciekawost­
kami. N ie ma ona raczej p rak­
tycznego znaczenia. Np. można 
się z n ie j dowiedzieć, że każdy 
sp rin te r - lekkoatleta jest na 
pierwszych 10 metrach szybszy 
od każdego sportowego samo­
chodu. Albo, że gdyby w  pro­
porc ji do swego ciała człowiek 
chciał tak daleko skakać jak 
pchła, m usiałby uzyskiwać sko­
k i długości 400 m. Najm niejszy 
samolot świata to „S k its  Skyba- 
by”  i  z powodzeniem mieści się 
on w jednej tu rb in ie  pasażer­
skiego giganta Boeinga.

Najszpetniejsze
W MIEJSCOWOŚCI Pet-aluna 

w stanie K a lifo rn ia  w  USA, od­
był się konkurs na na jbrzyd­
szego psa świata. Spośród w ie­
lu  setek czworonogów najbrzyd 
szym uznano „S n u ffy ” , rasy chi- 
huaha. Przy okazji wybrano 
również najsmutniejszego psa 
świata. Został n im  buldog „ A r ­
ch ibald” . Pies m ia ł tak smutny 
wygląd, że dwie kobiety, zasia­
dające w  ju ry , aż się popłaka­
ły...

f f lu z t je z n a

t o  i  o w o
BOB F A R E I.L  Ż E N I SIR

S O LIS TA  słynnego zespołu 
- -  B onney M. — Bob F a re ll że­
n i s.ie. Jego ob lu b ie n ica  iest 
18-letnia C yganka ze S koo ie . 
Jaśm in Saban. Ś lub  odbędzie 
sie za dwa tygodn ie  w  stolicv, 
M acedonii, w  ho te lu  ..M e tro - 
Dol” . Jaśm in  i  Bob Doznali sie 
w W iedn iu , gdzie tym czasow o 
r ra cu ia  rodz i p oanny m łooe i. 
O.lciec Jaśm iny  ooczatkew  
sp rze c iw ia ł sie zaw arc iu  m a ł­
żeństwa. ponieważ n ie  chc ia ł 
by iego córka  m ieszkała po/.a 
Jugosław ia  (rodzina Sabanów 
zam ierza w  na ib liższym  czasie 
oow ró c ić  do S konie). U roczy­
stość weselna m aja u św ie tn ić  
liczn e  o rk ie s try  cygańskie  i 
m acedońskie.

NOW E P ŁY T Y ...

JEST Ich  o s ta tn io  sporo, 
p rzede w szy s tk im  w  Salonie 
M elom ana p rzy  p l . H o łdu  
P rusk iego . Tam  w id z ie liśm y  
L P  K rzysz to fa  K raw czyka  z 
ro ck  and ro lla m i. m a ły  a lb u m  
z p iosenkam i z f i lm u  „A l ic e ”  
lo n g p la y  B u d k i S u fle ra  „O na 
przyszła  p rosto  z c h m u r”  oraz 
b. s o lis ty  K rzysz to fa  C ugow ­

skiego.

.. . I  K A S E T Y

na doc ie ra ją  w  zn iko m ych  
ilośc iach . W śród now ych ka ­
set — „G odz ina  z A nd rze jem

towarach, że wojewoda nic nie  _  brak mycpa. D yrektor zjed- 
moze, bo m in ister nie pozwala, noczenia Pollena zapowiada
że ludzie w fabryce nie mają 
co robić bo naw a lili kooperan-

graniczenie produkcji o dw ie 
trzecie. Po prostu braku je  łoju.

ci, że um iera ją noworodki w  Surowca do te j pory, a jakże
szpitalach bo jest brudno, i  po­
dawania różnych innych niedo­
ciągnięć, przeszkód i  trudności, 
których jak, dotąd przybywa

by inaczej, importowanego. Nie 
ma dew iz.. nie ma ło ju , nie bę­
dzie mydła. Tymczasem prze­
mysł mięsny wciska nam w ra-- - __ , UUV,OilJ VV V 1 OrtCi U U ii ł  W t CA

każdego nieomal dnia. Musi w  mach kartkowych przydzia łów
I. ~ . ,, , , * r . H  — myl I.’ 1V rl 1 / . . . __ . . . . . .końcu nastąpić ten dzień, kiedy 
powie się i  to wyraźnie, że w ła ­
śnie o d 'ju t ra  czy za tydzień, 
czy za miesiąc... już nastąpi ta 
oczekiwana przez każdego sta

(wołowina kat. I I)  właśnie łó j, 
k tó ry  każdy chętnie by podaro­
wał Pollenie A  tak — w yrzu­
ca na śmietnik...

K łania się dwudziesty stopień

M arek SZYM CZYK

Rosiew iczem ” , c z y li przeboje 
w  zasadzie w szys tk im  znane, 
a lé  zawsze ch ę tn ie  słuchane.

Z e b ra ł: (jas’)

rzeczowa.
— Jak ona ma na imię? 

zapytała krótko.

bilizacja. Mozę me krok, ale poi niemożności. Jak długo jeszcze? 
stopy przejdziem y do przodu i  
od tego momentu już nie bę­
dziemy się co fa li do ty łu .”

ŚW IĘTE słowa, ty lko  teraz 
trzeba tak właśnie uczynić. Po­
w iem  w prost — nie wierzę w 
cudowną moc najsłuszniejszych 
uchwał, n ie zadziała także ża- 
dęn ak t praw ny czy jem u po­
dobny, jeśli nie znajdzie to 
wszystko powszechnej społecz­
nej akceptacji. Ludzie muszą 
być przekonani o czystych in ­
tencjach tych, którzy proponują 
im  tak ie  a nie inne rozwiąza­
nia, muszą także wierzyć w  słu­
szność doraźnych i długofalo­
wych programów, wyrażającą 
się.ich realnością. Tę pracę — u- 
w ierzyte in iania programu — wy 
konać muszą po litycy wszystkich 
szczebli i, Bogiem a prawdą, nie 
ma im  czego zazdrościć gdyż 
sytuacja jest ciągle jeszcze 
„w y jśc iow a” , chociaż przebieg i 
rezulta ty IX  Zjazdu w  znacznej 
m ierze oczyściły przedpole. Te­
raz od zwartości pa rtii, od tego 
czy po tra fi ona w ie lk i, może 
niezbyt jeszcze spójny, ale prze­
cież w  prawdziw ie dem okraty­
czny sposób wypracowany ka­
p ita ł m yśli, propozycji i decyzji 
wykorzystać dla twórczego prze 
kształcania rzeczywistości, dla 
pozyskiwania bezpartyjnych so­
juszników i  udowadniania tezy
0 autentycznym przewodzeniu 
— zależy w łaściw ie wszystko.

A  CO może zrobić owa pol­
ska milcząca większość, k tóra  
c ie rp liw ie  odmierza tygodnie i 
miesiące kryzysu staniem w  ko­
lejkach? Jeszcze nie tak daw­
no niezbyt udolni propagandziś­
ci m ie li ty lko  jedną receptę: —
Uświadamiać ludziom grozę po­
łożenia i namawiać do zakasa­
nia rękawów. Ty lko  tak pisać, 
towarzysze! — nam awiali co 
poniektórzy moich kolegów. No
1 efekt jest tak i, że dziś dzien­
n ikarzy karc i się publicznie za 
propagandę klęski. Szukam więc 
jakiegoś optymistycznego akcen­
tu  i, nie bez trudności, jednak 
znajduję. Oto przypom ina się 
niezwykle sympatyczna postać, 
lekarka-pediatra. delegatka na 
zjazd z Krakowa, k tóra działa­
jąc w  kom is ji om awiającej sto­
sunki ' pa rtia  — zw zawodowe 
(w klapie oani doktor w idn ia ł 
znaczek PZPR, a pod nim  „So­
lidarności” ) powiedziała m. in. 
coś takiego: — Właśnie dlatego, 
że iest tak źle. że są takie tru d ­
ności ze wszystkim , działamy w 
naszym szpitalu jakby  na p r z e  
k ó r  Ta sjsiuacja po prostu 
obligu je do jeszcze lepszej pra­
cy. a znajdujące sie pod naszą 
onieką dzieci nie odczuwają wca 
le skutków  kryzysu.

W Y P O W T -u r y ź ;

FARAH Fawcett Majors 
— nadal piękna, choć już  
nie aniołek (Charliego o- 
czywiście).

Foto; CAF

Okno na podwórze

¡męczenie metalu
CECHĄ dziecięcej wyobraźni ra t: człowiek polityczny, mę- 

jest umiejętność ożywiania przed drzeć i... poeta. Każdy z nich, 
m iotów K ilku le tn i pędrak ,fio- jak wiadomo, ma w łasny zakres 
baczy’’ minę garnka czy szufla- obserwacji i doświadczeń. Każ­
dy, przypisze charakter szczotce dy z nich, w  istniejących ra­
do zamiania lub  krzesłu. Ba, mach ustrojowych, może spole- 
ludzie całkiem  dorośli też czeństwu przynieść dobro. Na- 
„to ”  mają. B y ł czas, że usta- wet ten, do którego znienacka 
wicznie psuła m i się pralka. Na czajnik zagada ludzkim  głosem, 
taki moment nadeszła przyja- „Podwójna spirala”  — relacja 
ciołka., matka dzieciom, żona laureata Nagrody Nobla dr. Wat 
mężowi — słowem osoba nader sona o dochodzeniu do odkry■

— No pralkę, jak nazwałaś? 
Migiem przypom nia łam  sobie

ulubione im ię damskie
— K larc ia  — powiadam. 
Przyjaciółka potuptała do ła­

zienki.
— Klarcia, K la run ia , bądź do­

bra... ładna praleczka, zgrabna, 
niu, niu, niu.

Pogłaskała, poklepała, je j mał 
żonek wyciągnął jakiś farfocel 
z bebechów p ra lk i — i  (tfu , tfu), 
kłopoty się skończyły.

Byłoby to w  m iarę głupawe i 
w m iarę śmieszne, gdyby nie 
pojęcie z zakresu techn ik i: zmę­
czenie metalu. Ono właśnie jak  
by potwierdza tę dziwną sprawę, 
sprawę odnoszenia się człowieka 
do otoczenia, dbałości o nie. By­
wa bowiem tak, że sprawne urzą 
dzenie nagle, bez konkretnej 
przyczyny rozlatuje się w ka­
w a łk i Jak się okazuje — w y­
nika to ze zmęczenia metalu: 
Bliże j tego tłumaczyć nie będę 
— bo nie umiem. Przedstawiłam  
tu  bowiem wszystko, co wiem  
na ten temat.

Ale także nie bez przyczyny. 
Cały ten wywód nasunął m i 

się w  związku z publicznie za­
dawanym obecnie pytaniem: dla 
czego od roku ludzie pracują 
zdecydowanie) gorzej, pomimo 
iż mniej. Powinni wszak być wy  
poczęci i pow inn i chcieć — dla 
własnego przecież dobra — pro­
dukować dobrze i dużo. I tu  
przypisałabym  społeczeństwu 
ową cechę:- całkowitego zmęcze­
nia. „Zmęczenia m etalu”  

Starożytni Grecy (tym  razem 
w  oryginale i nie jest to żart) uważali, że pań 

zresztą bardziej k la row nie jsza i  [stwem., w in ien .rządzić tr iu m w i-

cia s truk tu ry  DNA  — zawiera 
opis badań, które m łodzi nau­
kowcy prow adzili posługując się 
dziecięcymi k lockam i!

Są rzeczy na niebie i ziemi, 
o których się nie śniło waszym  
filozofom ! ogó lny upadek ducha 
potwierdza tę prawdę Szekspi­
ra. ( jf)

Pół żartem — pół serio

H lN i-H O R O S K O P
26. V II. -  I. V III. 1981 r.

B A R A N  21.3. — 20.1.:
Z m iana, na k tó rą  cze­
kasz, może erę zawieść. 
Zastrzeż sobie m o ż li­
wość p o w ro tu  na d aw ­
ne m iejsce.

B Y K  21.4.—21.5.: Cze­
ka jące  c ię  spo tkan ia  
za jm ą czas, przezna­
czony na coś innego. 
Jednak na jw ażn ie jsze  
obow iązk i muszą być

w yp e łn io n e  w  te rm in ie .

M
B L IŹ N IĘ T A  22.5. -

21.6.: P ostępu j ener­
g iczn ie , a le  i  c ie rp li­
w ie. W iadom ości z da 
lęka  n ie  będą rew e la ­
cy jn e , n ie m n ie j spra- 

sporo p rzy jem ności.

R A K  22.6.-22.7.: Sko­
ro  zdecydowałeś s ię  na 
w y ja zd , zrób  to . D a l­
sze zastanaw ian ie  n ie  
zm ien i a rgum en tów , 
k tó ry m i się k ie ru jesz . 

Co n a jw y ż e j możesz je  o d rzuc ić  — 
i  z rezygnow ać.

LE W  23.7.-23.8.:
w odzenie to w a rzysk ie  
znów  m ile  połeehce 
tw o ją  próżność.. A le  
n ie  b u d u j na n im  po­
w ażnych p lanów . ~

t> potrzebne inne  oznaki.

P A N N A  24.8. — 23.9.: 
Masz rac ją , a le  je j 
trw a ło ś ć  je s t W zg lędna. 
S y tu a c ja  szybko  się
zm ien ia . Po w zięc iu
je d n e j przeszkody

w o się n a tknąć  na następną.

W A G A  24.9. — 23.10.: 
N ie  s łu ch a j i  n ie  roz­
g łaszaj p ło te k  o zn a jo ­
m e j osobie. Ł a tw o  k o ­
goś ob rzu c ić  b ło tem , 
lecz ja k  go potem

SKO R PIO N  24.10. —
22.11. : P rzyd a ło b y  c i 
się tro ch ę  sam otności 
w e dw o je . N a jle p ie j na 
w yp o czyn ko w ym  w y - 
jeździe . Je ś li inacze j

n ie  można — zan iecha jc ie  na pe­
w ie n  czas n iekon iecznych  k o n ta k ­
tó w  z otoczeniem .

STRZELEC 23.11. —
21.12. : S zybc ie j rozw ią ­
żesz bieżące p rob lem y, 
je że li zaczniesz od tru d  
n ie jszyeh. N ie  u lega j 
In n y m  propozyc jom .

Ic h  a u to rzy  chcą aby rzecz w y p a ­
d ła  e fe k to w n ie , choćby kosztem  
e fe k tyw n o śc i.

i f t

KO ZIO R O ŻEC  22.12.— 
20.1.: N ow e pom ysły
m a ją  szansę u nowego 
szefa. P om ów  z n im  o 
sw o ich  p ro je k ta ch . Po­
w in ie n  je  poprzeć.

W O D N IK  21.1. — 18.2.:
W m ałżeństw ie , ja k  w  
życ iu , raz je s t le p ie j, 
raz gorze j, zas tanów  
się skąd pochodzą w a ­
sze obecne k ło p o ty . O 
pom ów  c ie rp liw ie  z 

‘ -  je  z jego
w n ioskach  
p a rtne rem , p o ró w n u ją c  
o p in ią .

Krzyżówka nr 30
PO ZIO M O : 1 — pe łnom ocn ic tw o . Szczecin, u l. C e lu lozow a 18/3 

7 — pomieszczenie to w a ro w e  ood W ysock i — S ta rg a rd  Szczec.. 
pokładem  s ta tku , 8 — s to licą  tego R e ja  la/3. 
stanu je s t Topeka, 12 — na poży- N a g ro d y  do odebran ia  w  redak- 
w ie n ie  tu ry s ty .  16 — pisarz w ło sk i c j i ,  I I I  p „  pok. 53. Zam ie jscow ym  
zw any  „b icze m  ksią’żąt” . 17 — tam  w y s y ła m y  pocztą, 
d o p ie ro  szalała g rypa . 18 — rodza j

RYBY 19.2.—20.3.: Oso 
by n iepew ne sw oich u- 
czuć n iech  się n ie  spie­
szą z decyzją . Czas 
w szystko  w y ja śn i, by­
le  dać m u spoko jn ie  

p łynąć. W końcu tyg o d n ia  dosta­
niesz in te resu jącą  wiadom ość.

Ire n a  K A C P E R

Majątek w pościeli
K IER O W N IC ZKA pewnego 

domu składowego w Los Ange­
les musiała przeprowadzić kon­
tro lę  skrytek, do części, których 
dostała się woda deszczowa. Ja­
kież było je j zdziwienie, gdy 
otworzyła jeden ze schowków i 
zw a liły  się na n ią  pudełka po 
butach oraz bielizna pościelowa, 
wypełniona banknotam i dolaro­
wym i. Było tego ok. 600 tys. 
dolarów. Schował je pewien pro 
ducent film ow y z Hollywood, 
k tó ry  znany b y ł z tego, że nie 
w ie rzy ł bankom.

„Skrzyżowanie” 
lodówki z bojlerem
4 W ŁOSKICH techników, łą ­

cząc lodówkę z bojlerem  uzy­
skało niesłychanie oszczędny sy­
stem. Mówiąc jak najprościej — 
aby lodówka mroziła, trzeba je j 
zabrać ciepło, k tóre  się m ar­
nowało. Odpi’owadzając ciepło 
iz lodów k i do bojlera, technicy 
uzyskali to, że podczas 9 godzin, 
bez używania dodatkowej ener­
g ii elektrycznej, 80 litró w  wo­
dy ogrzewa się do tem peratury 
55 stopni.

Nie połykać noży!
PEWIEN 38-letni Am erykanin 

wpadł na id iotyczny pomysł — 
użył noża do przepchnięcia ta ­
b le tk i przeciwbólowej, k tóra u- 
tknę ła  mu w  gardle. Nóż wy­
m knął się z rę k i i  wpad ł przez 
gardło aż do żołądka. Dzięki 
szybkiej pomocy chirurgów  męż 
czyzna został uratowany. Ope­
racja trw a ła  4 godziny.

Przesadził z miłością
PO śmierci Johna Lennona 

31-le tni mieszkaniec F ra n k fu r­
tu  z RFN Rainer Adeltag, za­
m kną ł się w  swym mieszkaniu 
praw ie na miesiąc i  n iemal bez 
przerw y nastaw iał p ły ty  z m u­
zyką Beatlesów.

Po w ie lokrotnym  przesłucha­
n iu  wszystkich p ły t, Adeltag po 
pe łn ił samobójstwo, skacząc na 
ulicę z 8 piętra.

KEN FOLLETT

p ias ty  ro w e ro w e j, 21 — w ystaw a. 
25 — K ie rd z io łe k  p ry w a tn ie . 26 — 
drzew o tro p ik a ln e  u p ra w ia n e  dla 
ja d a ln ych  s trą kó w .

PIO N O W O : 1 — d o ko n u je  je  pa­
n ienka  z m ię d zym ia s to w e j. 2 —
poem at G a łczyńskiego. 3 — pLnasa 
4 — maszyna ta rtaczna. 5 — w  
ja rze n ió w ka ch . 6 — system ć w i­
czeń in d y js k ic h . 9 — członek o re- 
zyd ium  zebran ia , 10 — w  czasach 
p ro h ib ic ji n ie  grozi. 11 — b a rw ­
n y  ty g o d n ik  pośw iecony spraw om  
spo rtu . 13 — do w in a  lu b  nocna 
14 — sym bo l w ła d zy  he tm ana. 15 — 
jedna p ią ta  gram a. 19 — zupa. d ru ­
gie danie i  deser. 20 — n ag ły  ruch  
pow ie trza . 22 — część w yb o ró w  
nad n ią  T ium eń . 23 — lepsze m ie j­
sce na w id o w n i. 24 — ponad s tu ­
tysięczne m iasto  na tra s ie  K a to w i­
ce — Cieszyn.

P O ZIO M O : b ryczka , leka rz , re­
cenzja, rozeta. fa n a tyzm , epika. 
Nepal. A rąks, od rob ina , śp iw ó r na­
d a jn ik . D ia tk a . k ilo w a t.

P IO N O "^ ) : rocznica, constans
a la rm , skrzyp , b ra te k , t ra f ik a ,  za­
pęd. e ldorado. In d janka . A lb a n ka  
raocie . kuw e ta . Orręak.

N AG R O D Y ks iążkow e w y losow a­
l i :  B. P arypa  — Szczecin, u l U n ii 
L u b e lsk ie j" 16, K . P iaszczyńska —
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ucho igielne
Przełożyła Małgorzata Targowska

37
Mężczyzna za b iu rk iem  .by ł n iskim , krępym  blon­

dynem. G odlim anow i przyszło na m yśl, że niew ie le. 
brakowało, by jego wzrost nie odpowiadał wym aga­
niom staw ianym  mężczyznom przyjm ow anym  do pra­
cy w  po lic ji. M ia ł jaskraw y kraw at. Tw arz była 
szczera, a uśmiech u jm ujący. Przy  .pow itan iu  mocno 
ściskał rękę,

— Wiesz co, Percy , — pow iedział — lołaśnie m ia­
łem zam iar wym knąć się do domu na lunch. Chodź­
cie ze mną. Żona przyrządza wspaniale parów ki z 
f ry tk a m i — m ów ił mocnym londyńskim  akcentem.

P arów ki i  f r y tk i n ie należały do ulubionych dań 
Godlimana, da ł się jednak namówić. Poszli piechotą 
do Tra fa lga r Square i  złapali autobus jadący w stro­
nę Hoxton.

— Poślubiłem wspaniałą dziewczynę, ty lko  zupełnie 
nie po tra fi gotować. Codziennie na obiad dostaję pa­
ró w k i z fry tkam i.

Nad wschodnią częścią Londynu wciąż jeszcze uno­
s ił się dym  po ostatnim , nocnym nalocie. M in ę li gru­
pę strażaków i ochotników, k tó rzy  grzebali w  rum o­
w isku, u w ija li się przy gaszeniu ognia i  odgarn ia li 
gruz z ulic. Zobaczyli starego mężczyznę, gdy wynosił 
kosztowne radio z na wpół zawalonego domu.

~~ A więc będziemy razem łapać szpiegów? — na­
w iązał rozmowę Godliman.

— Ano, spróbujemy Percy.
Mieszkanie Bloggsa znajdowało się w  typowym  dom- 

ku dwurodzinnym  z trzema sypia ln iam i na u licy  peł­
nej identycznych domów. Małe fron tow e ogródki w y­
korzystano do upraw y warzyw. Pani Bloggs okazała 
się ładną dziewczyną z fo tog ra fii na ścianie biura. 
Wyglądała na trochę zmęczoną.

— Jeździ ambulansem w  czasie nalotów, prawda, 
kochanie? — objaśnił Bloggs. B y l bardzo z n ie j dum ­
ny. Nazywała się Christine.

— Codziennie gdy wracam do domu, um ieram  ze 
strachu, czy zamiast mieszkania nie zastanę ty lko  ku ­
py “gruzu — powiedziała Christine.

— Zauważcie, że niepokoi się o dom, a nie o mnie — 
powiedział Bloggs.

Z pó łk i nad kom inkiem  Godliman wzią ł medal scho­
wany w  specjalnym futerale.
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— W ja k i sposób go zdobyłeś — zapytał.
— Zastrze lił bandytę, k tó ry  obrabował urząd pocz­

towy  — poinform ow ała go Christine.
— Niezła z was para — zauważył Godliman.
— Czy jesteś żonaty, Percy? — zapytał Bloggs.
— Jestem wdowcem.
— Bardzo m i przykro.
— M oja żona um arła na gruźlicę w  roku 1930. Nie 

m ieliśm y dzieci.
— M y wciąż jeszcze jesteśmy bezdzietni — pow ie­

dział Bloggs — i  dopóki wojna się nie skończy, tak  
chyba zostanie.

— Dzieci jakoś nie in teresują Freda — powiedziała 
C hristine  i  poszła do kuchni.

Usiedli przy kw adra tow ym  stole na środku poko­
ju . Domowa atmosfera i  ta m łoda para wzruszyły  
Godlimana więc zaczął myśleć o Eleanor. Było to 
raczej niezwykłe, gdyż od la t un ika ł wszelkich 
wspomnień. Być może wracał pow oli do życia, bu­
dząc się z odrętwienia. Wojna rob iła  z ludźm i dziwne 
rzeczy.

Sposób przyrządzania potraw  przez Christine po­
zostawiał w iele do życzenia. K ie łbask i zostały przy­
palone. Bloggs skrop ił ta lerz obfic ie  sosem pomido­
rowym , a Godliman ochoczo poszedł, za jego przyk ła ­
dem.

K iedy w ró c ili do W hitehall. Bloggs pokazał Godh- 
m anowi m ate ria ły dotyczące nie zidentyfikowanych  
agentów obcego wyw iadu, którzy wciąż jeszcze pro- 
loadzili działali.ość na terenie W ie lk ie j B ry ta n ii

Is tn ia ły  trzy  źródła in fo rm a c ji o tych ludziach. 
Pierwszym  były  re jes try  cudzoziemców przybyw a ją­
cych do k ra ju  prowadzone przez Home Office. Kont­
rola, paszportowa od dawna wspierała w yw iad w o j­
skowy i prowadzono wykazy cudzoziemców, którzy 
p rzybyli do A ng lii, ale je j nie opuścili. N iektórzy po 
prostu zm arli in n i p rzy ję li brĄ/tyiske obywatelstwo  
Kiedy wybuchła wojna, cudzoziemcy m ie li stawić się 
w urzędack. k tóre dokonały podziału na trzy kate­
gorie. Na początku ty lko  cudzoziemcy grupy A zo­
stali in ternowani, ale w lipcu 1940, na skutek pan ik i 
po klęsce Francji, in ternow ano także grupy B i  C.

♦  ' n i v  •
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Uśmiechnij się

Nikogo nie zabieram! Jestem żeglarzem-samotnikiem...

K O M IS JA  planow ania? Schodami na górę, korytarzem  na 
lewo, wyjściem  zapasowym na do l i  prosto przez podwórze...
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Tajemnica cudownych dzieci
iC H  niezwykle wyczyny 

w matematyce, muzyce czy 
szachach w praw ia ją świat 
w osłupienie. Do niedawna 
zjawisko, jak im  są „cudów  
ne dzieci”  było absolutnie 
me wyjaśnione z naukowe­
go punktu  widzenia. O tym, 

czemu zawdzięczają swą 
cudowność pisze szwajcar­
ski tygodnik „D ie W eltwo- 
che" w dodatku „P lus” .

RODZICE Jima w padli w zdu­
mienie graniczące z przeraże­
niem: pewnego dnia ich 3-Ietni 
syn wyrecytował alfabet wspak. 
Nieco później napisał Ust do pio 
senkarki, Ust m iłosny. Dodał, że 
to już drugi.

RODZICE Barbary .radz ili się 
rodzinnego lekarza. Po dłuższej 
dyskusji doszli do wniosku, że 
Barbarę trzeba aapisać do szko­
ły. Tu jednak napotkali trudno­
ści, bowiem dziewczynka miała 
zaledwie 18 miesięcy.

O obojgu tych „cudownych 
dzieciach”  opowiadał dyrektor 
National Associafeion fo r G ifted 
Chśldren (Kra jow e Towarzystwo 
do Spraw Dzieci Uzdolnionych) 
prof. H enry Collis na kongresie 
w  Londynie:

„W ie le z  uzdolnionych dzieci 
zaczyna m ówić i  chodzić przed 
ukończeniem pierwszego roku 
życia. K iedy zaczynają mówić, 
mówią całym i zdaniam i, n ie po­
jedynczym i słowami. Mają nie­
wiarygodną pamięć. Znam dwu  
latka, k tó ry  rozumie znaczenie 
k ilkuset pojęć. Zapotrzebowanie 
tych dzieci na sen jest m in im al 
ne, niektóre śpią w  nocy nie 
więcej n iż  3 godziny” . (...)

W IĘKSZOŚĆ łudzi, a więc ci, 
którzy stanowią normę, potrze­
buje dobrych 15 lat, aby nau­
czyć się tego, co najkoniecznie j­
sze w życiu, 20 la t, by nieco 
wzbogacić się duchowo i jesz­
cze dobrych k ilku  latek więcej, 
by zdobytą wiedzę i um iejętno­
ści wzbogacić przez doświadcze­
nie. Inaczej jest z cudownymi 
dziećmi. Już w  dzieciństwie o- 
siągają (bądź przekraczają) nor­
my przyjęte dla dorosłych.

Do tak ich  cudownych dzieci 
należał na przykład Wolfgang 
Ąmądeus Mozart, k tó ry  mając 
6 la t kom ponował pierwsze so­
naty, francuski matematyk i f i ­
lozof Błaise Pascal, k tó ry  jako 
12-latek opub likow ał ważną nau 
kowo pracę o pewnym proble­
mie akustyk i i  poeta Dante 
A ligh ie ri, k tó ry  sonet do Bea­
trycze napisał podobno w w ie­
ku 9 la t. M atem atyk Gauss ma­
jąc 3 la ta lic z y ł już jak profe­
sor, chociaż n ik t go niczego nie 
uczył.

W przeciw ieństw ie do tych ge 
niuszy z m in ionych epok w ięk­
szość współczesnych cudownych 
dzieci zadziwia ty lko  tym , że w 
sposób spektakularny wcześniej 
w ykazu ją  in teligencję, wcześniej 
u jaw n ia ją  określone zdolności 
niż ich rówieśnicy. Później, po 
okresie dojrzewania, na ogół cu 
downe dzieci tracą swą przewa­
gę. Ży ją  wówczas wprawdzie 
jako bardzo utalentow ani, lecz 
nie jako szczególnie wyróżnia­
jący się dorośli.

INAC ZEJ przedstawia się spra 
wa gdy wczesne u jaw nienie 
zdolności idzie w parze z wyso­
k im i uzdolnieniami, k tóre dzię­
k i sprzyjającym  warunkom  o- 
toczenia doprowadzają do ge- 
nialności.

T A K  zwany „próg genialno- 
ści”  leży około 140 punktów  ilo ­
razu in te ligencji, k tó ry  oznacza 
in teligencję znacznie wyższą od 
przeciętnej. Za przeciętny ilo ­
raz in te ligencji uważa się ok. 
100 punktów . 120 punktów  ilo ­
razu in te lige nc ji oznacza już doj 
rzałość do studiów wyższych, a 
130 punktów  zdolność do w ykła  
dania w  szkole wyższej. Pod­
czas gdy 50 proc. ludności ma 
ilo raz in te ligencji m iędzy 90 a 
110, to  25 proc. przychodzi na 
św iat z in teligencją wyższą 
bądź niższą od przeciętnej. 
Ilo raz in te ligencji powyżej 130

ma 2 proc., a powyżej 140—0,4 
proc. ludności. Oznacza to tym  
samym, że 2 proc. dzieci w w ie ­
ku szkolnym jest obdarzonych 
w ysokim i zdolnościami. /

Fakt. że w w ie lu  wypadkach 
nie zostaje to dostrzeżone, dzia­
ła jako czynnik bardzo obcią­
żający zainteresowanych. B ry ­
ty jsk i profesor Henry G ollis 
tw ierdzi, że „dzieci obdarzone 
w ie lk im i zdolnościami, k tóre nie 
zostają dostrzeżone, nie osiąga­
ją swego społecznego potencja­
łu  i często zwracają się ku prze 
stępstwu. W przestępczym dzia 
lan iu ludzie ci są tak sprawni, 
że niemal nigdy nie zostają u- 
jęci. Tym  samym mogą stać się 
m istrzow skim i mózgami zbrod­
n i” .

IN N Ą  konsekwencją niemoż­
ności wykorzystania swej in te ­
ligenc ji jest choroba w najszer­
szym tego słowa rozumieniu. 
Cudowne dzieci są często psy- 
chiczttie w rażliw e i ekscentryez 
we. Niedawno zastrze lił się 17- 
le tn i A m erykan in  James Dal­
las Egbert, genialny matema­
tyk, k tó ry  mając 13 la t czytał 
już trudne prace teoretyczne, 
mając 15 w stąp ił na uniwersy­
tet, ale mając 17 przeżył kom ­
pletne zamieszanie. Egbert do­
znał k lęski z powodu notorycz­
nego k o n flik tu  wynikającego z 
tego, że większość dorosłych 
przewyższał umysłowo, ale nie 
p o tra fił poradzić sobie z pro­
blemami psychicznymi dojrze­
wającego chłopca.

Psychicznie

wrażliwe

i ekscentryczne
Am erykański psycholog Le­

w is M. Terman (zmarły w 1976 
roku) rozpoczął w 1921 roku sze 
roko zakrojone badanie 1500 ka­
lifo rn ijs k ich  dzieci, które m ia ły  
iloraz in te lige nc ji co na jm n ie j 
135. Okresowe bilanse — nadal 
trw a  obserwacja.tych mających 
dziś przeciętnie 70 la t ludzi o 
w ysokie j in te ligencji — w yka­
zały, że zdecydowana większość 
osób badanych przez Termana 
nie ty lko  m iała więcej sukce­
sów, dzięki czemu była szczę­
śliwsza, lecz również była 
zdrowsza.

O STATN I bilans Termana 
(1980 r.) przyniósł również na­
stępujący w yn ik : wśród daw­
nych cudownych dzieci, w w y­
padku gdy raczej nie odniosły 
one sukcesów, śmiertelność by­
ła dwa razy wyższa niż wśród 
tych, którzy m ie li szczególne 
sukcesy. Wniosek końcowy: to 
co m artw i, w yw o łu je  chorobę.

Dopiero od niedawna można 
sobie jako tako wyobrazić, jak 
dochodzi do powstania in te li­
gencji o ilorazie 135 i wyższym. 
Wysokie uzdolnienia są w y tw o ­
rem przypadku: optym alnie u- 
łoży ły  się w  momencie zapłod­
nienia geny i chemiczne sub­
stancje sterujące. Właśnie dzię­
k i spotkaniu określonego jajecz 
ka z określonym plem nikiem  
skomasowały się najlepsze u- 
zdolnienia rodziców i (lub) dziad 
k£w  dziecka.

G dyby cel osiągnął in ny  z ok. 
300 m in plemników, jak ie  w y­
dostają się przy jednym  w y try ­
sku wytworzone właściwości, 
by łyby  zupełnie inne, bowiem 
nie ma dwóch ja j i  dwóch pleni 
n ików , które zaw ierałyby te sa­
nie in form acje genetyczne.

Jeśli uwzględni się nieskoń­
czoną mnogość m ożliwości kom ­

b inacji, nie ma żadnego cudu w 
fakcie, że wśród m ilionów  nor­
malnych przypadków występu­
je również pewna liczba szczę­
śliwych przypadków, k tó rym i 
są właśnie cudowne dzieci. 
Fakt, że w  lo te r ii dziedziczenia 
nie ma zbyt w ie lu  „głównych 
wygranych” w yn ika  z tego. że 
uzdolnienia umysłowe czy a r­
tystyczne są zbyt złożone, by 
mógł o nich zadecydować jeden 
jedyny gen.

D w aj bry ty jscy  genetycy 
Ji-nks i Fuikner są zdania, że 
„co na jm n ie j 20”  a prawdopo­
dobnie nawet ok. 100 genów jest 
odpowiedzialnych za in teligen­
cję człowieka. Każdy poszcze­
gólny gen dziedziczy jednak — 
zgodnie z prawam i Mendla — 
niezależnie od innych. Przy tym  
dochodzi jeszcze sprawa taka, 
ja k  to, czy gen jest dom inujący 
czy recesywny, czy „bierze gó­
rę”  czy daje się „p rzy tłu m ić ” . 
Dom inującym  nazywany jest 
gen, k tó ry  dla wytworzenia ce­
chy n ie .m usi połączyć się z ta­
k im  samym genem partnerskim . 
Reeesywne geny ty lko  wówczas 
są skuteczne, jeśli t ra fią  na ana 
logiczny gen, przy czym działa­
nie n iejako sumuje się. (...)

Bezproblematyczne i dlatego 
zrozumiale samo przez się jest 
praktyczne ty lko  dziedziczenie 
jakie jś cechy, któ ra  określana 
jest przez jeden czynnik dzie­
dziczenia, w  którego skład wcho 
dzą po jednym  geny m a tk i i  
ojca. Jeśli dla przekazania ja ­
kiejś własności konieczne są 
dwa czynn ik i dziedziczne, to 
można je znaleźć ty lko  u jed­
nego z czworga dzieci tych sa­
mych rodziców. Cecha przeka­
zywana przez trzy czynnik i dzie 
dziczenia . będzie z. pewnym 
prawdopodobieństwem wystę­
pować w  jednym  przypadku na 
16, a przekazywana przez 4 
czynnik i w jednym  przypadku 
na 256 itd. Ponieważ J inks i 
Fuikner liczą, że w  kształtowa­
niu in te ligencji uczestniczy prze 
szło 20 genów, jest zrozumiałe, 
jak rzadko zdarza się, iż  p rzy 
zapłodnieniu spotykają się 2 
idealne, dokładnie pasujące do 
siebie sprzeczności i  w  ten spo­
sób dochodzi do. genetycznego 
strzału w dziesiątkę — cudow­
nego dziecka.

USZKO DZENIA genów, a 
więc nieszczęśliwe przypadki 
prowadzą tymczasem do niesa­
mowitego zjawiska, ja k im  są 
„n iedorozwin ięci umysłowo ge­
niusze” , u k tórych ja k iś  ta len t 
idzie w parze z niewystarczają­
cym i zdolnościami. Szczególnie 
częste są tu przypadki ludz i b ły 
skawicznie liczących, bowiem 
dodawanie, odejmowanie i  mno 
źenie nie wymaga bardzo zło­
żonej in te ligencji — przykładem  
może być komputer. (...)

Błędne może być wyliczenie 
C y rilla  Burta, k tó ry  w  latach 
siedemdziesiątych udział ele­
mentu dziedzicznego w  in te li­
gencji ocenił na 80 proc. Z d ru ­
giej strony istn ie ją  również re ­
zu lta ty ' badań, k tóre pozwalają 
wysnuć wniosek, że w znacznej 
mierze nie doceniamy jeszcze 
„n iezw ykłych możliwości fu n k ­
cjonowania mózgu” , k tóre „są ab 
solutnie niezależne od w p ływ ów  
otoczenia”  (tak tw ie rdz i am ery­
kański neurofizjo log John C. 
Eccles). Również inne hipotezy, 
jak na przykład ta, że rzekomo 
coraz częstsze przychodzenie na 
św iat cudownych dzieci jest wy 
nik iem  spowodowanych przez 
radioaktywność zmian s truk tu ­
ry genów, należą do czystych 
spekulacji. M u tan t z supermóz- 
giem jest jedynie m item.

ZA G A D K A  cudownych dzie­
ci pozostanie jeszcze długo nie 
rozwiązana. Jedno jest ty lko  
pewne: nie są te dzieci „cu ­
dem” , nawet jeś li one nas dz i­
wią. Rówi^eż ich dotyczy sąd 
Świętego Augustyna, k tó ry  po­
w iedzia ł niegdyś: „Cuda nie są 
przeciwko naturze, są ty lko  
przeciwko temu, co w iem y o 
te j naturze” .
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POGOTOWIE TE LE W IZY JN E  
Szczecin, ul. W ielka 25

w  wolne soboty czynne 
w godz. 9—13

♦  TV  czarno-biała,
♦  TV  koiorowa,

teł. 356-96 
teł. 359-55 

2421-K

PRZEDSIĘBIORSTW O 
IN S TA LA C JI 

PRZEMYSŁOW YCH 
„IN S T A L ”  

w  Szczecinie 
ul. A. Struga 19

odsprzeda
jednostkom gospodarki 
uspołecznionej 4 domkj 

campingowe dwupokojowe.

Powierzchnia każdego domku 
ca 40 m kw.

Powierzchnia pokoju 
ca 16 m kw.

Powierzchnia korytarza — za­
plecze ca 8 m kw.

In fo rm a c ji udziela D zia ł Adm .-
Gosp. te l. 613-001 wewn. 231 w  

godz. 7.30—9.30.

Z A K Ł A D Y  CHEM ICZNE 
„P O LIC E ”

przyjmą
pracowników

mężczyzn
do nowo 

budowanych 
wytwórni:

♦  ślusarzy .
♦  tokarzy
♦  spawaczy
♦  energetyków
♦  palaczy ko tłów  wysokoprężnych
♦  elektrom onterów
♦  autom atyków
♦  ustawiaczy, m anewrowych i m a­

szynistów lokom otyw  spalino­
wych

♦  aparatowych przem ysłu chemicz­
nego, w a rtow n ików  straży prze­
m ysłowej.

Pracownikom  zamiejscowym za­
pew niam y zakwaterowanie w  ho­
te lu  robotniczym . Szczegółowych 
in fo rm ac ji udziela W ydzia ł Kadr 
pokó j 26. Dojazd do zakładu ze 
Szczecina autobusem W PKM  nr 

101 z placu Hołdu Pruskiego.

2654-K

R O LN IC ZA  S P Ó ŁD ZIE LN IA  
PR O DUKCYJNA 

im. „PR ZYSZŁO ŚĆ ”

w Rodle gin. Osina

zatrudni
k ierow nika zakładu 

remontowo-budowlanego.

W arunki pracy i p łacy do om ówie­
nia na m iejscu.

Z A K Ł A D Y  CHEM ICZNE 
„P O LIC E ”

zatrudnią
mężczyznę 
w dziale

ogóinoekonomicznym

W ykształcenie wyższe ekono­
miczne oraz praktyka w  plano­
waniu i analizach ekonomicz­

nych.

Pisemne o fe rty  należy kie row ać pod 
adresem: ul. W a lk i M łodych 1, 

72-010 Police.
2652-K

SZCZECIŃSKA 
S P Ó ŁD ZIE LN IA  
M LEC ZAR S K A  

w Szczecinie 
przy ul. Południowej

zatrudni
następujących pracowników:

p o m o c n ik ó w  mleczarskich
(praca na bezpośredniej pro­
dukcji)
elektromechaników z upraw7 
nien iam i SEP b/o napięcia

f lusarzy rem ontowych 
peratorów sztaplarek

Nie wymaga się skierow ań z W y­
działu Zatrudn ien ia . P racow nicy 
spółdzie lni o trzym u ją  deputat na­
b ia łow y. Bliższych in fo rm a c ji u- 
dziela D zia ł Spraw  Pracowniczych 
ul. Po łudniowa 1, pokó j n r  107 tel. 

82-42-61 wewn. 421.

2653-K

„SPO ŁEM ”
W OJEW Ó D ZKA S P Ó ŁD ZIE LN IA  

SPOŻYWCÓW
w  Szczecinie 

za trudn i
następujących pracow ników :

♦  sprzedawców
♦  robotn ików  gospodarczych
W arunki pracy i p łacy do uzgod­
nienia na miejscu. Kandydaci do 
pracy pow inn i zgłaszać się w  Dzia­
le Spraw  Pracowniczych ul. Żół­

kiewskiego 12a pok. 37 i 41 
telefon 444-71.

2536-K

N A U K A

K O R E P E T Y C JE : rńate- 
m a tyka  f iz y k a , che­
m ia  Te l. 821-427.

14269-G
PR A C A

R E N C IS TĘ  do p raey  
p rzy  obróbce  d re w n a  — 
z a tru d n ię . D ąbie, ul.

Szybow cow a 128.
14368-0

Z A K Ł A D  p ra ln ic z y  za­
t ru d n i p ra co w n ika  f i­
zycznego. W a ru n k i p ła­
cy  i p ra cy  do uzgod­
n ie n ia  767-29. 14376-G
Z A T R U D N IĘ  k ra w co ­
wą. W iadom ość: ul.
S łow icza  5 b.

14317-G ‘

M A T R Y M O N IA L N E

P A N I k u ltu ra ln a , w y -  
. ksz ta łcen ie  wyższe po­

zna o d p ow iedn iego  pa­
na w  w ieku - la t  48—55. 
Cel m a try m o n ia ln y . O- 
fe r ty  14157 B iu ro  O g ło ­
szeń Szczecin.
B IU R O  M a try m o n ia ln e  
„W e s ta ”  — le ka rs tw e m  
na sam otność. O rg a n i­
zu je m y  w czasy. Szcze­
c in , u l. Z upańsk iego  
6/8, te l. 22-33-22, godz. 
9—17. 181 -K

N IER U C H O M O ŚC I

DO M , zabudow an ia  go­
spodarcze, ogród  oraz 
d z ia łkę  og rodn iezo-bu- 
do w laną  sprzedam . W 
ro z licze n iu  m ieszkan ie . 
S ze z tc in -S m ie rd n ica , P y  
rzycka  8 po 18

14302-G
POŁOW Ę d o m k u  2- ro­
dzinnego (p a rte r)  w  do 
godnym  p u nkc ie . 4 po­
k o je , c.o., garaż og ró ­
dek — sprzedam . O fe r­
ty  14339 B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin.
D Z IA Ł K Ę  og rodn iczą '
0,51 a-rów ko ło  Szczeci­
na sprzedam , o fe r ty  
14260 B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin.

RÓŻNE

TK LE  PO G O TO W IE —
Jan S try ła  705-58.

14172-G
TE LE P O G O TO W IE  —
M ieczys ław  U znańsk i — 
22-38-32. 12148-G-
TELE P O G O TO W IE  — 
Jan B u g a js k i 22-71-46.

14175-G
TE LE P O G O TO W IE  —
Jan B a rc z y k  756-34.

13170-G
TE LE P O G O TO W IE  —
Z b ig n ie w  K n a p  351-06.

13428-G
TE LE P O G O TO W IE  —
Rom an S a w ic k i 461-58.

14067-G
TE LE P O G O TO W IE  —
Z dz is ław  U znańsk i — 
22-83-97. 11500-G
TE LE P O G O TO W IE  —
M ieczys ław  M ia łk o w - 
Ski 423-83. 13504-G
A N T E N Y  „D ip o l”  — 
M a ria n  Żaik 359-76.

14299-G
A N T E N Y  — Czesław 
G ąga lsk i «12-639.

14102-G
EKSPRESO W E c y k lin o -  
w a n ie  — Jan P ękala 
te l. 7rf8-53. 14382-G
C Y K  L IN  O W A N IE  — 
B ogusław  K ry s iń s k i. 
T e l. 238-458, do 8 lu b  
po  20. 14',99-G
C ZY S Z C Z E N IE  d y w a ­
n ó w  1 w y k ła d z in  na 
m ie js c u  —  G rzegorz 
G lin ie w ic z , te ł.  22-;>«-96. 
po godz. 15. i 4389-G 
P O S IA D A M  pomieszczę 
n ie  na w a rsz ta t. D ysp» 
n u ję  w o ln y m  ezasem. 
O czeku ję  p ro p o zyc ji. 
O fe r ty  14386 B iu ro  O- 
głoszeń Szczecin.

K U P N O

o p o n y  175X14 — za­
gran iczne  — kup ię - 
T e l. 22-36-67. 14340-G
B O N Y  P eKaO  — k u ­
pię . Te l. 710-06.

14201-G
P O M IE S Z C Z E N IE  nada 
ją ce  się na sk le p  w  
c e n tru m  m iasta  — k u ­
p ię  lu b  w yd z ie rża w ię . 
Tel. 473-38. 14209-G
LO D O W K Ę  i  zam rażar­
k ę  — kup ie . Te l. 785-18.

14194-G
F IA T A  125p do I ro ku  
lu b  now ego ku p ię . Tel. 
448-36. 14421-G
S IL N IK  Mercedesa 29« 
—220 D  ku p ię . Te l. 
743-06, po godz. 21,

14141-G

L O K A L E

S P Ó ŁD Z IE LC Z E  M-5, 
4 p o ko je , now e b u d o w ­
n ic tw o  w e  W ło c ła w k u  
zam ien ię  na podobne

M -4 w  Szczecinie. W ia ­
dom ość: Szczecin, te l. 
22-66-30. 14258-G
2 PO KO JE w Szczeci­
n ie  zam ien ię  na po kó j 
w  S ta rga rdz ie . Tel. 
752-74. 14274-G

M IE S Z K A N IE  k w a te ­
ru n k o w e  58 m  kw ., 2 
poko je , ku ch n ia , łaz ien  
lta , c.o.. c iep ła  woda. 
c e n tru m  zap iien ie  na 2 
m ieszkan ia  M-2 w  
Szczecinie. P iece w y ­
kluczone. W a ru n k i do 
uzgodn ien ia . Szczecin, 
u l. Śląska 38/14.

14280-G

K O M F O R T O W Ą  w łasno 
śc iow ą . k a w a le rkę  w  
Je len ie j Górze zam ien ię  
na podobne w  Szcze­
c in ie . W iadom ość te l. 
44-164. 14347-G
m -2  w  c e n tru m  — ku ­
pię. O fe r ty  14230 B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin. 
W Y N A JM Ę  m ałżeństw u 
M-3 na um ow ę z przed 
s ięb io rś tw em . Tel.

Z  głębokim  żalem zawiadamiamy 
że 21 lipca 1981 r.

zm arła opatrzona sakram entam i św. 
w ie lk iego serca, pełna dobroci i  ży­

czliwości nasza najukochańsza 
Matka, Teściowa, Babcia i ^ rab a^c la

Janina Paczkowska
z domu Z ie lińska

Pogrzeb odbędzie się 25 lipca br. o 
godz. 13, na Cmentarzu Centralnym .

W  sm utku pogrążona

RODZINA

Z powodu śm ierci 
p io n ie rk i m. Szczecina, 

d ługo le tn ie j cz łonk in i W ojewódzkie­
go Zrzeszenia Prywatnego H andlu i 

Usług w  Szczecinie

Janiny Paczkowskiej
w yrazy szczerego współczucia 

Rodzimie Zm arłe j

składają:

rada, zarząd i pracownicy 
W ZPH iU

Pogrzeb odbędzie się 25 lipca br. o 
godz. 13 na Cmentarzu Centra lnym .

W związku z przygotowaniem  m ie j­
sk ie j sieci ciepłow nicze j do rem on­
tu i  potrzebą inw en ta ryzac ji n ie­
szczelności, W ojewódzkie Przedsię­
biorstwo Energetyk i C iep lne j przy­
stąpiło do zabarw ienia w ody siecio­

w e j od dnia 23.§7. br.

W przypadku stw ierdzenia w ycieka 
zabarw iane j wody (ko lo r seledyn) z 
in s ta la c ji c iep le j wody prosim y •  
zawiadomienie Pogotowia C iepłow­

niczego num er telefonu 993.

Jednocześnie in fo rm u jem y, że w pro­
wadzony b a rw n ik  jest nieszkodli­
w y i  n-ie stwarza zagrożenia dla 

zdrowia.

2678-K

175r 418. 14309-G
O D N A JM Ę  p o k ó j 2 oso 
bom . T e l. 789-30.

14358-G
W Y N A JM Ę  p o k ó j 2- 
osobow y um e b lo w a n y  
82-29^12. 14028-G
M A ŁŻ E Ń S T W O  z  dzie ­
c k ie m  p iln ie  poszuku ­
je  sam odzie lnego . m ie ­
szkan ia . T e l. 384-17.

I4285-G
M A ŁŻ E Ń S T W O  z d z ie ­
c k ie m  poszuku je  po ko ­
ju  z k u c h n ią  — ch ę t­
n ie  Pogodno, K rz e k o - 
w o, Bezrzecze. Te l. 
785-18 (11—19). 14193-G
S A M O T N A  z m a ły m  
d z ieck iem  poszuku je  
p o k o ju  z używ a lnośc ią  
k u c h n i i  ła z ie n k i. O- 
fe r ty  14379 B iu ro  O g ło ­
szeń Szczeein. 
P R A C U JĄ C Y  poszuku­
je  p o ko ju . Tel. 44-914 
<8—20). 13942-G

SPR ZE D A Ż

S A M O C H Ó D  c ię ża ro w y  
H anom ag D iesel sprze­
dam . te l. 228-926.

14442-G
W A R S Z A W Ę  górnoza- 
w o row a  sprzedam ,
'767-29. " 14375-G
S T A R A  25 sprzedam . 
Te l. 45-789. 14231-G
3 NO W E segm enty k a ­
napę Ina  z fo te la m i, 
ko m p le t s to ło w y , sy­
p ia ln ię  i  łóżeczko m e­
b low e sprzedam. Dzwo­
n ić  od godz. 18 te l. 
463-48. 14391-G
F IA T A  126p sprzedam . 
Te l. 176-084 Police.

14291-G
F IA T A  I26p 650 S (g ru ­
dz ień 1979), w yg łuszo - 
ny. doda tkow e  w yposa­
żenie. stan „ id e a ln y  — 
sprzedam . O fe r ty  14289

B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in .
F IA T A  125p (1073) sprze 
dam . Te l. 22-87-46.

14379-G
K A R O S E R IĘ  S kody 
S-100 sprzedam . P o tu - 
lic k a  40/177. 14332-G
S IL N IK  gó m o za w o ro - 
w y  o raz  ka ro se rię  W ó r 
szaw y po w y p a d k u  
sprzedam . Jag ie llo ń ska  
69/19. 14139-G
S IL N IK  Vokswagena 
G o lfa  o ra z  szybę 
przedn ią  2 boczne 
sprzedam . Szczecin, al. 
M a ñ a n a  B uczka  23/8.

14109-G
D U Ż Ą  ko m fo rto w ą  
przyczepę sprzedam  — 
22-34-57. 14346-G
JO W IS Z A  sprzedam . 
T e l. 22-38-92. 14097-G
D Y W A N  b e lg ijs k i sprze 
dam . Te l. 885-94.

14303-G
D Y W A N  sprzedam . Te l. 
750-13. 14247-G
K O ŻU C H  k ró tk i,  w ło ­
sk i, ro z m ia r szczupły 
sprzedam . T e l. S93-63.

14140-G
O B R A Z Tadeusza M a­
kow sk iego  sprzedam . 
O fe r ty  14207 B iu ro  O - 
głoszeń Szczecin..
S U K Ę  hodow lana- 5- 
le tn ią  — ow czarek n ie ­
m ie c k i z rodow odem  
o k a z y jn ie  sprzedam . 
Szczecin. S ła w o m ira  
14/39. 14183-G
S Z K L A R N IĘ , cegłę roz 
b ió rk o w ą . p u s ta k i
Ą cke rm a n a  p iln ie
sprzedam . Tel. 426-17.

14337-G

ZG U B Y

Z B IG N IE W  C IIW E D E . 
CZKO  2g u b ił bony cu ­
k ro w e . 14211-G

sp o id z ic jn . W ydaw n icze j „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h "  W Y D A W C A  Szczecińskie  W y d a w n ic tw o  P rasow e R E D A K C JA  plac 
, 0 «  rr.rsX.2j Szczecin, s k r poczt 70-952 R edaguje k o le g iu m . T E LE F O N Y - ce n tra la  430-21, s e k re ta r ia t red. naczelnego 457-41. se kre ta rz  re d a k c ji 467-21, dz. m ie is tó
ip2" ^ , i r o  r KKft op o rto l w'v 37?‘ S®, 6z ta t‘ ,,-noSc3 z C z y te ln ik a m i 450-21. red ooranna (od god2 6) 22-40-28 1 22-42-50 da lekop isy  22-40-18 O G ŁO S Z E N IA  o rz y jm u -
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m in  d ru k u  ''G i.^ re ń  re d a k d s  n ie  ponosi odoow  edz la lnnśc l Nr indeksu  35034 D ru k  Szczec ińsk i* Z a k ła d *  G ra ficzn e
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Szczecińscy pływacy -  maratończycy Na arenach V I I I  Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży

Wioślarze rozpoczęli
walką o medale

D ziś o godz. 14 u ro czyste  o tw a rc ie  regat
WCZORAJ na szczecińskim 

torze regatowym  Dziewo- 
k licz  rozegrano pierwsze 
w ioślarskie biegi e lim ina­
cy jne V I I I  O gólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży.

O Z A K W A L IF IK O W A N IE  się 
do fina łow e j dw unastki 
najlepszych osad walczy­
ło 20 czwórek podw ój­
nych chłopców. Była  to n a jlicz ­
n ie j obsadzona konkurencja re -

TO zdjęcie zrobiono po 
zakończeniu m aratonu p ły ­
wackiego na Zalew ie Ze­
grzyńskim . Przedstawia ono 
parę szczecińskich p ływ a ­
ków : Irenę Holeniewską 
(WOPR) i Bogusława Liza- 
ka (KS Budow lan i) — 
tr iu m fa to ró w  ubiegło- 
niedzielnego wyścigu. Dziś 
o godz. 14 dw ójka św iet­
nych p ływ aków  w ystartu je  
w wyścigu p ływ ack im  w  
Rewalu. K to  będzie p ie rw ­
szy? — dow iem y się po po­
łudniu .

Po ty m  wyścigu p. Irena  
jedzie do Żywca na ko le j­
ny m araton. P. Bogusław  
przyjedzie do Szczecina by 
nacieszyć się córką, k tóra  
niedawno się urodziła. 2 
sierpnia I. Holeniewską my 
s ta rtu je  w  wyścigu na Je­
ziorze Dąbskim, a B. Lizak  
podejm uje próbę p rzep ły­
nięcia 42195 m  na Jezio­
rze Żyw ieckim .

Foto: C A F  — M. Broniarek

Anna Włodarczyk —  6,88
W W A R S Z A W IE  rozpoczą ł się w  

c z w a rte k  m ity n g  le k k o a tle ty c z n y . 
P ie rw szego d n ia  bardzo  d o b ry  re­
z u lta t  w  s k o k u  w  d a l uzyska ła  
A n n a  W ło d a rc z y k  (A Z S  W arsza­
w a ) —■ 6,88 m . Jest to  d ru g i n a j­
lepszy  w y n ik  na św ie c le  w  bieżą­
cym  sezonie.

Mistrzostwa Polski w pływaniu -  rozpoczęte

Porażka Czopkówny
N A  P Ł Y W A L N I k r y te j  w  O św ię c im iu  rozpoczę ły  s ię  m is trzo s tw a  

P o lsk i s e n io ró w  i  ju n io ró w  w  p ły w a n iu .  W  m is trzo s tw a ch  s ta r tu ­
je  ponad 260 zaw odn iczek i  z a w o d n ik ó w  z 37 k lu b ó w .

W  e lim in a c ja c h  doszło do k i lk u  n iespodz ianek . N a 400 m  sfc. zrn. 
z w yc ię ży ła  G ra żyn a  D ziedzic (U n ia  O św ięc im ) w  czasie 5.03,06 m in . 
w yp rzedza jąc  n iespodziew an ie  b rązow ą m e da lis tkę  Ig rz y s k  O lim p ij­
sk ich  na ty m  dystans ie  Agn ieszkę  C zopek (Jordan K ra k ó w ) 5.04,60.

W P IE R W S Z Y C H  k o n k u re n c ja c h  
f in a ło w y c h  p a d ły  dw a re k o rd y  P o l­
sk i se n io rów . U s ta n o w ili je  na 50 
m  st. dow . k o b ie t 17-le tn ia  A g ­
nieszką F a lińska  (Leg ia  W arszawa) 
w  czasie 27.44 sek. t 18-letni 
Ja ro s ła w  C hro śc ie le w sk i (S ta l S to ­
czn ia  S zczecin) na 200 m st. dow . 
w  czasie — ł.55,78.

W f in a le  na 50 m  st. dow . A g ­
nieszka F a liń ska  s toczy ła  pas jo n u ­
ją c y  p o je d yn e k  z M a rta  S łon iną  
(Ś ląsk W ro c ła w ), w y g ry w a ją c  m i­
n im a ln ie  na f in iszu .

W fin a le  o d b y ł się p a s jo n u ją cy  
po je d yn e k . Jeszcze po 200 m e tra ch  
p ro w a d z iła  co n a jm n ie j o dw a m e­
t r y  A gnieszka C zopków na. M is trz y ­
n i P o ls k i w  . s ty lu  k la syczn ym , 
D ziedzieów na p o p łyn ę ła  je d n a k  
znakom ic ie  w  s w o je j spec ja lnośc i 
'■ po trz y s tu  m e tra ch  o b ję ła  m in i­
m a ln ie  p row adzen ie . O s ta tn ia  „s e t­
ka”  — c ra w le m  b y ła  popisem  G ra ­
żyn y  Dziedzic, k tó ra  w  p ię kn ym  
s ty lu  re z u lta te m  4.54,35 pob iła  o 
p ra w ie  5 sek. re k o rd  życ io w y  na 
50-m e trow e j p ły w a ln i.  B rązow a m e­
d a lis tka  m usia ła  się zadow o lić  d ru ­
gą lo k a tą  z czasem 4.58,61 m in . 
W y n ik i f in a łó w ;
K O B IE T Y  
408 m s t. zm.

1. G rażyną  D ziedzic (U n ia  O św ię­
c im ) — 4.54,35, 2. A gnieszka Czop­
kó w n a  (Jo rd a n  K ra k ó w ) — 4.58,61,

M Ę Ż C Z Y Ź N I 
208 m s t. dow .

!. J a ro s ła w  C hro śc ie le w sk i (S ta l 
S to czn ia  Szczecin) — 1.55,78 m in ., 
2. P io t r  G a ik  (W arta  P oznań) — 
1.55,83, 3. M a riu sz  O k a j (G KS K a ­
to w ic e ) — 1.58,30.

Imprezy sportowe
P IĄ T E K

G odz. 14 — to r  re g a to w y  na 
D z ie w o k iic z u  — o tw a rc ie  V I I I  o -  
g ó lio p o ls k ie j S p a rta k ia d y  M ło d z ie ­
ży  w  w io ś la rs tw ie .

Godz. 16 — to r  m otocrossow y 
p rzy  a l. W o jska  P o lsk ie g o  — I I  e l i­
m in a c ja  o  G rand  P r iK  Szczecina 
d ła  m o to ro w e rz y s tó w  i  m o to c y k li­
s tów .

Rewal
G odz. 14 — plaża w  R ew a lu  - 

s ta r t  do  I I I  m a ra to n u  m orsk iego , 
SO BO TA

G odz. godz. 10 i  15 — to r  rega­
to w y  na D z ie w o k iiczu  — dc. r e ­
g a t w io ś la rs k ic h  V I I I  O gó ln o p o l­
s k ie j S p a rta k ia d y  M łodz ieży.

N IE D Z IE L A
G odz. 10 — to r  re g a to w y  na D zie 

w o k lic z u  — f in a ły  V I I I  OSM  w  
w io ś la rs tw ie .

gat. Szczecin reprezentowały 
dw ie osady — Czarni i  AZS. 
Obie załogi w yg ra ły  swoje b ie ­
g i e lim inacyjne. Czwórka AZS 
w iosłu jąca w  składzie — Paweł 
Brandenbura, Dariusz S tadniuk, 
Dariusz Stefanowski, Cezary 
Janiszyn uzyskała najlepszy czas 
ze wszystkich startu jących osad. 
Załoga AZS jest faw ory tem  tre ­
nerów i działaczy akademic­
kiego klubu. Jednak w  drodze 
do ścisłego f in a łu  sześciu osad, 
czekają ją  dalsze elim inacje. 
W ioślarze Czarnych, k tó rzy  uzy­
skali w czora j czw arty  czas dnia 
m ają również duże szanse na 
zdobycie m edalowej pozycji.

Dziś o godz. 14 na D z iew o k ii­
czu odbędzie się uroczyste 
otwarcie w ioś la rsk ie j spartakia­
dy. O czołowe m iejsca w  te j 
na jw iększej im prezie w ioś la r­
sk ie j m łodzieży naszego k ra ju  
walczą reprezentanci 18 w o je­
wództw. W konkurencjach ju ­
n iorek wezmą udzia ł 204 zawod­
niczki. Natom iast w  grupie ju ­
n io rów  ryw a lizu je  410 w iośla­
rzy. Medale rozdane zostaną w 
14 konkurencjach.

O godz. 15 rozpoczną się przed 
biegi. Rozegranych zostanie 35 
biegów elim inacy jnych. C i, k tó ­
rym  nie poszczęści się w  przed 
biegach walczyć będą ju tro  ra ­
no w  międzybiegach. Natom iast 
w  sobotę po południu odbędą 
się pó łfina ły .

Szczecin na tle  blisko 100-oso- 
bow ych ek ip  Warszawy, T o ru ­
nia czy Bydgoszczy prezentuje 
się raczej skromnie. B a rw  na­
szych b ron i 35 w iośla rek i  w io ­
ślarzy. Czarni w ys ta w ili 9 osad, 
a AZS trzy . Szkoleniowcy liczą 
na dobre pozycje dziewcząt ze 
spółdzielczego k lubu , k tó rych  
trenerką jest o lim p ijk a  z M on­
trea lu  — Róża Data. M łode za­
w o dn iczk i wpraw dzie nie są fa ­
w o ry tka m i w  konkurencjach 
ju n io rek , jednak mogą sprawić 
m iłą  niespodziankę. M edalistów  
V I I I  OSM w  w ioś la rs tw ie  po­
znamy w  niedzielę. (e)

P IE R W S I M E D A L IŚ C I V I I I  OSML 
W SPO R TAC H  L E T N IC H

W D R U G IM  d n iu  V I I I  O gó lnopo l­
s k ie j S p a rta k ia d y  M ło d z ie ży  w  spor 
tach  le tn ic h  w y ło n io n o  p ie rw szych  
m e d a lis tó w . Na pod iu m  s ta n ę li zw y  
c iężcy  in a u g u ra c y jn y c h  w yśc ig ó w  
p ły w a c k ic h . P ie rw szy  z ło ty  m eda l 
w y w a lc z y ł P io t r  S c h e rre r z U n ii  
O św ięc im  — zw ycięzca  w yśc ig u  na 
200 m . s t. d o w o ln ym . M eda l s re b r­
n y  o trz y m a ł W ło d z im ie rz  W dzięczny  
z SZS A ZS K o sza lin , a b rązow y 
R obert W ieczo rek  z S ia rk i T a rn o ­
brzeg.

G rupa p ie rw sza :

S ta l M ie lec — P osnania — 28:38 
(15:17).

Pogoń Zabrze  — M iedź  Legn ica  
16:17 (0:10).

A ZS B ia ły s to k  — W ybrzeża  
G dańsk -  26:21 (11:14).

W ta b e li p ro w a d z i A ZS B ia ły ­
s tok  4 p k t. przed Posnanią 4 p k t*

G rupa  d ru g a :
H u tn ik  K ra k ó w  — W arszaw ian­

ka  -  27:26 (14:15).
M K S  P M  T a rn ó w  — G s tro v ia  “ 4 

26:16 (11:12). , ,
Pogoń Szczecin — W is ła  P łock. -4 

32:28 (18:12).
W ta b e li p ro w a d z i Pogoń Szcze­

c in  4 p k t. przed M K S  P M  T a rn ó w  
3 p k t. __•_____________.

Od poniedziałku w Szczecinie

VIDMP w warcabach
100-polowych
JA K  już podawaliśm y, w  na j­

bliższy poniedziałek w  Szczeci­
nie rozpoczynają się V I D ruży­
nowe M istrzostwa Po lski w  w a r 
cabach 100-polowych. T y tu łu  
m istrzowskiego bron i zespół ZW  
LZS  ze Szczecina, a w icem ist­
rzowskiego drużyna Po litechn i­
k i Szczecińskiej. Do DM P zgło­
szono 12 ekip, w  tym  3 z na­
szego miasta. Obok LZS  i  W arc- 
polu PS w ystąp i także drużyna 
stoczniowców od „W arskiego” .

DM P rozpoczną się w  ponie­
działek o godz. 9 w  sali UO PIW  
W ydzia łu Budowy Maszyn PS 
p rzy al. P iastów 19.

C za rn e  chm ury n a d  szczecińską p iłk ą  w o d n ą
OD k ilk u  ju ż  la t 

nad szczecińską 
p iłką  wodną zbie­
ra ją  się czarne 
chm ury. Jednak 
n ie  dlatego, że nie 

^ 7  >-*», osiąga ona odpo- 
w iednich w y n i­

ków . W aterpoliści A rk o n ii na le­
żą bowiem  do śeislej k ra jow e j 
czołów ki. O ni to wspólnie z go­
rzow skim  Stilonem  d yk tu ją  
tempo w  po lsk im  waterpolo. M i­
m o to  dyscyplina ta  nie znalaz­
ła uznania w  sw o je j federacji 
(p ion gw ard y jsk i) i  dwa ła ta te­
m u centrala przestała przesyłać 
dotacje na sekcję p i łk i wodnej 
A rko n ii. W sukurs w a te rpo li- 
stom podążyły władze w o je ­
wódzkie, k tó re  przyznały k lu b o ­
w i pewne kw o ty . D zięki temu 
sekcja is tn ie je  do dzisiaj, a d ru ­
żyny A rk o n ii nadal z powodze­
n iem  walczą o najwyższe k ra jo ­
we trofea.

D n i szczecińskiej p i łk i wod­
ne j są jednak policzone. W tym  
roku bowiem zarząd pionu 
gw ardyjskiego zapowiedział l i ­
kw idację  k ilk u  k lubów , w  tym  
także A rko n ii.  Działacze szcze­
cińscy bron ią  się przed tą de­
cyzją. Robią w ięc wszystko aby 
ura tow ać jeden z najstarszych 
k lu b ó w  sportowych na Pomorzu 
Zachodnim.

W  K R Ę G A C H  z b liżo n ych  do  A r -  
V o n il m ó w i s ię  o pe w n ych  op raco ­

w a n ia c h  s tra te g iczn ych  m a ją cych  
na ce lu  p rzed łużen ie  życ ia  G K S  
A rk o n ia . A b y  k lu b  ten  m ó g ł nadal 
d z ia ła ć  m u s i zaw ęzić p rog ram . A r ­
ko n ia  ma obe cn ie  c z te ry  sekc je  (a 
m ia ła  ic h  n iegdyś k ilk a n a ś c ie ): ju ­
do, ko la rs k ą , p i łk i  nożne j, p i łk i  
w o d n e j. W ła śn ie  ta  o s ta tn ia , choć 
ma n a jw ię ksze  os iągn ięc ia  (w  po­
w o je n n e j h is to r i i  s p o rtu  szczeciń­
sk iego  w a te rp o liś c i z d o b y li c z te r­
naście  ty tu łó w  m is trz ó w  P o lsk i), 
je s t je d n a k  n a jm n ie j popu la rna . 
P iłk a rz e  w o d n i, choć w ys tę p u ją  w  
I lidze , n ie  mogą przecież k o n k u ­
row ać z IH - lig o w ą  d ru żyn ą  fu tb o -

u p ra w ia n o  ja k o  „d o d a te k  do p ły ­
w a n ia ” . W łaśc iw ą  rangę szczeciń­
sk ie m u  w a te rp o lo  n a d a ł w  ła ta c h  
p ię ćd z ie s ią tych  w ę g ie rs k i t re n e r  
M ic h a ł Knausz. Sam  n iegdyś  ś w ie t 
n y  p iłk a rz , a W ęgrzy to  a rc y m i-  
s trz o w le  w a te rp o lo , w y s z k o lił w  
Szczec in ie  ca łą  p le ja d ę  d o b rych  
z a w o d n ikó w . Jego w y c h o w a n k o ­
w ie  to  b y li w ie lo k ro tn i reprezen­
ta n c i P o ls k i:  R o m u a ld  K u b ik ,  S te ­
fa n  K ossow ski, W ik to r  S te c iu k , 
Leszek Szemel, Jó ze f K o d łu b a j, 
O tto  C iżek, K rz y s z to f B iega ła  i  
w ie lu , w ie lu  in n y c h . P rzed  la ty  w  
p iłk ę  w odną w  naszym  m ieście

k lu b u , k tó r y  b y  w  dz is ie jszych  
tru d n y c h  czasach ch c ia ł w z iąć na 
swe b a rk i u trz y m a n ie  d ru ż y n y , 
choćby to  b y ł n a w e t m is trz  czy 
w ic e m is trz  P o lsk i.

K i lk a  la t  te m u  S ta l S tocznia 
p rz y  s w o je j s e k c ji p ły w a c k ie j u tw o  
rzy ła  także  zespoły w a te rpo low e . 
S to czn io w cy  m ie li naw e t n iez łe  o - 
siągnięe ia  ta k  w  g ru p ie  sen io rów  
( I  lig a ) ja k  i  ju n io ró w . W  m ło - 

o w  en ka te g o ria c h  w ie k o w y c h  
z a jm o w a li czo łow e lo k a ty  w  k ra ju .  
W te d y , g d y  "s to c z n io w e  w a te rp o lo  
w k ro c z y ło  na d rogę w łaśc iw ego  
ro zw o ju , p o d ję to  decyz ję  o ł ik w i-

Czy to już
ostatni wystąp?

Iową czv ju d o , k tó re  je s t „d y s c y ­
p lin ą  m il ic y jn ą ” . Je ś li w ięc m owa 
o  o g ra n icze n iu  d z ia ła ln o śc i, to  na 
p ian  p ie rw szy  do l ik w id a c j i  idz ie  
w łaśn ie  p iłk a  w odna. N ie by ło b y  
tra g e d ii,  g d y b y  w  Szczecin ie  is t­
n ia ła  d ru g a  sekc ja  w a te rp o lo w a . 
Rzecz w  ty m , że A rk o n ia  je s t je ­
d y n y m  k lu b e m  w  w o je w ó d z tw ie  
(w s ia d a ją cym  sekc ję  p i łk i  w odne j.

S F .KC JA p i łk i  w o d n e j G K S  A r ­
ko n ia  je s t sp a dkob ie rcą  b lis k o  35- 
le tn ie j t r a d y c j i  w a te rp o lo  w  na ­
szym  m ieśc ię . P iłk a  w odna  w  g ro - 
dKie G ry fa  pow sta ła  bow iem  w raz  
z n a ro d z in a m i s p o rtu  p ływ a ck ie g o . 
Co p ra w d a  o b o w ią z y w a ły  wów czas 
in n e  zasady gr-y (b y ła  to  t«w . p i ł ­
ka  w oda a s ia tyo a n a ) a w a te rp o lo

g ra n o  w  k i lk u  k lu b a c h , m .in . A ZS , 
O g n iw ie , S ta li, G w a rd ii.  W łaśn ie  
G w a rd ia  (obecna A rk o n ia )  skoncen 
tro w a ła  swą dz ia ła lność  na w a te r­
po lo , p rz e jm u ją c  na jle p szych  za­
w o d n ik ó w  szczec ińsk ich  k lu b ó w . 
D z ię k i te m u  pow sta ła  s iln a  d ru ­
żyn a , k tó ra  przez w ie le  la t  k ró lo ­
w a ła  w  p o ls k ie j p iłc e  w o d n e j. Te 
bogate  t ra d y c je  i  w y s o k ie  osiąg­
n ięc ia  sp o rtow e  za d ecydow a ły  o  
ty m ,  że gdy w  G K S  lik w id o w a n o  
se kc ję  p ływ a cką , n ie  dopuszczono 
do tego  a b y  podobny  lo s  s p o tk a ł 
w a te rp o lis tó w . M ia ła  w ię c  A rk o n ia  
sam odzie lną sekc ję  p i łk i  w o d n e j, 
k tó ra  w ie rn a  d a w n ym  os ią g n ię c io m  
na leża ła  do na jle p szych  w  k ra ju .  
I  o to  je d n a  a n a jle p szych  d ru ż y n  
w a te rp o lo w y e h  P o ls k i będz ie  » l ik ­
w id o w a n a , a w ra z  z n ią  p iłk a  w od  
na w  grodz ie  G ry fa . Bolesna to  
p ra w d a , ale w  Saezecśni* n ie  ma

d a c ji.  Dziś n ie  m a w ięe  m o w y  aby 
S ta l S tocznia- re a k ty w o w a ła  tę  sek­
c ję  — S ta l w zię ła  bo w ie m  k u rs  na 
p ływ a n ie .

O S T A T N I W YSTĘP

D O B IE G A JĄ  końca  ro z g ry w k i o 
m is trz o s tw o  I  l ig i .  W łaśn ie  w  n a j­
bliższą środę  w  Szczecin ie  rozpocz­
n ie  się o s ta tn i, te g o ro czn y  p ią ty  
tu r n ie j.  W  ta b e li p ro w a d z i S tilo n  
z p rzew agą 5 p u n k tó w  n ad  A rk o -  
n ią . S zczec in ian ie  w a lcząc o p ie rw ­
szą lo k a tę  m a ją  za p e w n io n y  t y tu ł  
w ice m is trza  P o lsk i. P o  ty m  tu r ­
n ie ju  rozpoczną się p rzyg o to w a n ia  
k a d ry  o lim p ijs k ie j do  w rze śn io ­
w y c h  m is trz o s tw  E u ro p y  w  S p li­
c ie . T rene rem  k a d ry  jes* szko le ­
n io w ie c  A rk o n ii  m ge K rz y s z to f 
" ‘ ¡g a ła .--W tO-osobowej k a '

: a wod id  k  ó w  StSotnu Ł «

bow iem  d ru żyn a  narodow a o pa rta  
je s t na z a w o d n ika ch  ty c h  dw óch  
k lu b ó w . Co będzie p ó źn ie j, po z l ik ­
w id o w a n iu  A rk o n ii?  Tego K . B ie ­
ga ła  n ie  w ie . W  p ro g ra m ie  są 
przec ież in n e  w ie lk ie  im p re z y , być  
może o lim p ia d a . G dzie w ię c  będą 
p rz y g o to w y w a ć  się do ty c h  zawo­
d ów  a k tu a ln i k a d ro w icze  z A rk o ­
n i i :  A r tu r  P is a rs k i, A n d rz e j K o ­
bus, Leszek G o łę b io w sk i, Rom an 
Tom aszew ski. B o g u s ła w  G ra b a re k , 
Le ch  O reck i?  T re n e r K . B iega ła , 
k tó r y  je s t m ocno zw iązany  ze 
szczec ińsk im  w a te rp o lo  — g ra ł w  
zespołach szczec ińsk ich  od ju n io ­
ra  — n ie  w ie rz y , a b y  d ys c y p lin a  
ta  mogła zn ikn ą ć  z m a p y  szczeciń­
sk iego  sp o rtu .

— PO W IEDZIAN O  nam, że 
żywot naszej sekcji przedłuża 
się do końca sezonu —• m ówi K , 
Biegała. — W iem y, że działacze 
czynią starania aby naszej sek­
c ji nie z likw idow ać. M y  nato­
m iast chcemy w  tym  sezonie 
wypaść ja k  na jlep ie j. P iln ie  
przygotowujem y się więc do g ry 
przed w łasną publicznością. W  
trakc ie  szczecińskiego tu rn ie ju  
pożegnamy jednego z na jba r­
dz ie j zasłużonych p iłka rzy , Józe- 
fa  K odłubaja, k tó ry  kończy swą 
długą i p iękną karie rę  zawodni­
czą.

T A K  więc szczeciński tu rn ie j 
będzie tu rn ie jem  pożegnalnym 
dla Józefa K od łuba ja . Czy bę­
dzie także pożegnalnym dła 
szczecińskiego waterpolo?

Tadeusz K « K
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ta c ja  M a la rzy  K ra jó w  S o c ja lis tycz ­
n ych  g. 10—18; Sala S w ię tobo rzy- 
ców  — W ystaw a Rzeźby L u d o w e j 
E dw arda  Kołacza.

N IE C Z Y N N E .

C Y R K  W IE L K I pl. Rodła g. 18 
(p ią te k ); g. 14. 18 (sobota i n iedz ie ­
la).

COLOSSMJM (te l. 438-1«) — ..T rzy  
d n i K o n d o ra "  g. 16, 18.15, 20.10 — 
U S A , 1. 18 (p ią te k , sobota  i n iedzie ­
la ) ;  KOSM OS <tel. 360-04) — ...Żan­
d a rm  w  N o w ym  J o rk u ”  g. 9, 11.15. 
43.30, i« , 18, 20 (p ią te k ); g. ł6. is. 20 
(sobota i  n iedz ie la ) — fra n e .. b /o ; 
D E L F IN  (te l. 468-78) — „C e d d o " r.
0, 11.16, 13.38. 15.45, 18 . 20.15 (» łą te k  
i  sobota); g. 15.46, 18.,20.15 (n iedz ie ­
la )  -  senegal.. 1. 15; B A Ł T Y K  (te l. 
733-35) — ,.N ie  o g lą d a j się. za nam i 
id z ie  k o ń ”  g. 15.38 — CSRS. b/o: 
„D u b le r ”  g. 17.30, 19.30 -  fra n e ..- ! .  
12 (p ią te k , sobota i n iedz ie la ); PO­
L O N IA  (te l. 22-18-34) -  „U c ieczka  
z d o m u ”  g. 14.38 — CSRS, 1. 12.; 
„P rz e ło m y  M isso u ri”  g. 18.30. 19 •— 
U SA, 1. 18 (p ią te k ); „H e łm  A le k ­
sandra M acedońsk iego”  g. 15 
radź., b /o ; „U k o c h a n a  żona”  g. 17. 
5>9 — w ł „  1. 18 (sobota i  n iedz ie la ): 
P IO N IE R  (te l. 475-02) -  ..Psia po­
d ró ż ”  g. 19, 17 — po i., b/o (p ią te k ): 
g. 10 (sobota); „C h a r lie  BrOwn 
jego  ko m p a n ia ”  a. U . 33. 15 -  
USA. b/o (p ią te k , sobota i n iedz ie ­
la ) ; „O jc ie c  ś w ia ty  Jan P aw eł I I  w  
P o lsce”  g. 18 — oo*l., b/o; „P roces 
p o s z la ko w y”  g. 90. 28 — ja p ., 1. 18 
(»piątek); DF.RBY — „ Im p e r iu m  na- 
m ię tnośfci”  g. 21.38 — tao ., !. 18 
(p ią te k ); „D z ie w czyn a  z re k la m y ’ ' 
g . 21.38 (sobota ł  n iedz ie la ); O G łio -  
DO W E — „Z w o ln ie n ie  w a ru n k o w e ”  
g . 21.38 — U S A , ł .  18 (p ią te k  i  n ie ­
dz ie la ); H E T M A N  ~  „Ż a n d a rm  na 
e m e ry tu rze ”  g. 12.38 — fra n e .. b/o 
(n iedz ie la ); PR O M IE Ń  — „P rze z  Co 
r y  S ka lis te ”  g. 18.3», '14 USA, 
b/o; „K ie d y  będzie ś lu b ”  a. 17 — 
radź ., 1. 13 (sobota i  - n iedz ie la ); 
M A R S  —> „N a  tro p ie  W ilb y ’ego”  g. 
47, 1» — ang., 1. 1« (sobota): „N o w i 
goście”  g, 11 — po i., b /o : „P o je d y ­
n e k ”  g. 17. 19 — ang.. 1. 15 (n ie ­
d z ie la ); S ZM A R A G D O W E  (Z d ro je )
— „N o rm a  Rae”  g. 17.38. 19.30 — 
U S A . I. 13 (p ią te k ); g. ¡7. 19; ,.C io- 
■ny”  g. 15 — p o i., i. lo  (n iedz ie la ); 
P R Z Y JA Ź Ń  (D ąb ie ) — „G angs te rzy  
#eos”  «. 17.30, ie.30 — kanad.. 1. 15 
(p ią te k ); g. 17. 19; „H is to r ia  p ra w ie  
m iło sn a ”  g. 15 — toulg., 1. 15 (n ie ­
dz ie la ); 1 M A J  (Żydów ce) — „E m il 
k o m e d ia n t”  g . 18 — N R D . ł ,  18 (n ie ­
dz ie la ); W A L T  Ż A G IE L  (T rzebież)
—  „N iezam ożna  k o b ie ta ”  g. 18 —
U S A , !. 1« (n ie d z ie la ); Z A T O K A
<No*wc W arp n o ) — „N o s fe ra tu  w am  
p i r ”  g. 18 —  R FN, ł .  18 (¡niedziela); 
R O B O T N IK  (P yrzyce ) ~  ..W alaszek 
M a r in  m ilia rd e re m *5 — ru m ., 1. 12 
(p ią te k  1 n iedz ie la ); G RYF (G ry f i-  
b o ) — „J e ś li odejdziesz”  — radź... 
b/o  (n iedz ie la ); W IS Ł A  (G o len iów )
— „P o lo n ia  R c s titu ta ”  — po i., ł. 
15; „P o w ró t R o b in  H o o d s”  -  ang..
1. 12 (p ią te k , sobota i  n iedz ie la ): 
D A R  (S ta rg a rd  §zez.V — . .M anha­
tta n ”  — U S A , 1. '8  (p ią te k , sobota 
i  n iedz ie la ); „E b ira h  — p o tw ó r z 
g łę b in ”  — j« p „  1. 12 (p ią tek  i n ie ­
d z ie la ); „P o lic ja  d z ię k u je ”  — w ł.. 
1. 18 (n iedz ie la ).

N IE D Z IE L A

K O R A B  — „P rze z  d z iu rę  w ścia­
n ie ”  g. 11, 12 — po i., b/o: B A Ł T Y K
— „P o rw a n ie  k ró le w n y ”  g. 14.30 — 
po i., b /o ; POLONLA — „M iś  na 
D z ik im  Zachodzie”  g. 14 ~- poi., 
b /o ; P IO N IE R  — „P s ia  podróż”  g. 
18 — poi., b/o; H E T M A N  -  „ P la ­
s te r m io d u ”  g. 11.30 — poi., b/o; 
S ZM A R A G D O W E  (Z d ro je ) •- „S y ­
re n k a  i  książę”  g. 13.45 — bu łg .. 
b /o ; P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie) — ..Lodo­
w a pan i”  g. 14 — po i., b/o; t  M A J 
(Żydów ce) — „ L ite r k a  E”  g. 15 — 
po i., b/o; B LA LY  Ż A G IE L  (T rze ­
bież) — „L ite r k a  z k u k u łk ą ”  g. 16
— po i., b /o ; Z A T O K A  (Nowe W arp­
no ) — „K ra in a  w ie czn e j m łodośc i”  
g . 16 — ru m ,, b/o.

S Z P IT A L E

C H IR U R G IA  D Z IE C IĘ C A  — M ie j­
s k i S zp ita l D z iec ięcy  — u l. W o j­
c iecha 7; P O ŁO ŻN IC TW O  — Po­
m orzany.

P R ZY C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7 — g. 
18-7 ; D O RO SŁYCH -  Jedności N a­
ro d o w e j 12 ~  g. 20—7; S TO M A TO ­
L O G IC Z N A  — Jedności N a rd d o w e j 
12 -  g. 2 0 -7 ; N A D  O D R A  — £ 
8 -18.

IN FO R M A C JE

S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l. 495-25 
i  446-46 (godz. 7—1«);

K O LE JO W A  -  te l.  Mo;

U SŁU G O W A — te ł. 498-14 1 478-15 
(godz. * -18);

RUCH S T A T K Ó W  — te l. 918;

S TA N  DRÓG — te l. MO (godz. 7—

S Z P IT A L E

C H IR U R G IA  D Z IE C IĘ C A  — K l in i ­
ka C h iru rg i i  D z iec ięce j — u l. U n ii 
L u b e ls k ie j 1 — d y ż u r  ogó lny . M IE J  
S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  — W o j­
c iecha 7 — d y ż u r oparzen iow y. PO ­
Ł O Ż N IC T W O  — P io tra  S ka rg i.

PR ZYC H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  -  u l. W o jc iecha  7; 
D O R O SŁYC H  — Jedności N a ro d o ­
w e j 12; S TO M A TO LO G IC ZN A  
Jedności N a ro d o w e j A  (w ty m  ga­
b in e t zabiegowy).

d ż in y ” . 21.35 — F ilm  ang. — „W y ­
cieczka na w ieś” . 22.30 — U tw o ry  
P aderew skiego . 23 — U n iw ers jada .

N IE D Z IE L A  

PROGRAM  I

7.30 — Nowoczesność w  dom u i  za­
grodz ie . 8 „T y d z ie ń ”  — m ag. red. 
ro ln e j. 9 ~  T e le w iz ja d a . 9.30 — K i­
no  T e le ra n ka  — „P rz y g o d y  B u ra - 
t in a ” . lfl.40 — A n tena . 11.10 —
..Ś w ia t w o kó ł nas” . 12 — D z ie n n ik . 
12.45 — K o n c e rt życzeń. 13.30 — 
„J a k  zostać ro ln ik ie m ? ” . 14 ~  Sa­
gi rodz inne . i4.30 — Losow an ie  D u ­
żego L o tka . 14.50 — „P a m ią tk i P o w ­
s ta n ia  W arszaw skiego”  (1). 15.05 — 
K ra c h  z p io se n ka m i. 15.48 — P u­
b liczna  obrona p ra c  dyp lo m o w ych  
s tu d e n tó w  ASP. 16.10 — „P a m ią tk i 
P o w stan ia  W arszaw skiego”  (2). 16.30
— S p o tka n ie  z p isarzem  — M arek 
N o w a ko w sk i. 17.10 — „G te llo ”  w  Tea 
trze  T V  -  rep, 17.3« — „O  f ilo z o ­
f i i ,  p o lity c e  i  n ie  ty lk o . . . ” .  17.50 — 
„P o w s ta n ie  W arszaw skie” . 18.10 — 
P y ta n ia  na dziś. 18.88 ~  „J a k a  je ­
s tem  nap raw dę”  — M a ry la  Rodo­
w icz. 19.05 — W ieczo rynka . 19.30 — 
D z ie n n ik . 20,95 -  „A d e la  jeszcze 
m e ja d ła  k o la c j i”  — ko m . CSRS. 
21.55 — S p o rt. 22.2» — „A m adeusz”
— rep.

PROGRAM  U

ld — „K ró tk o fa lo w c y "  —. próg. 
w o js k o w y . 12.30 — S po tkan ie  z de­
lega tam i na IX  Z jazd . 14 — P rze­
bo je  tyg o d n ia . 15 — S po tka n ia  l i ­
te ra ck ie . 16.3« — „P rze z  A nd a lu z je
— z b ieg iem  G w a d a lk iw iru ” . 17.35
— „D z ia ła n ia  i  s łow a”  — te le tu r ­
n ie j.  18.05 — „D a  Ca»o”  — program  
m uz. 19 -  S po rt. 19.30 — D z ie n n ik . 
38 -  S po rt, 21.48 — F ilm o te k a  N a ­
rodow a  — f i lm  St. Różewicza — 
„T ru d n a  m iłość” . 38 - U n iw e rs ja ­
da.

R A D I O

N IE D Z IE L A

C H IR U R G IA  D Z IE C IĘ C A  M ie j­
s k i S zp ita l D z iec ięcy — u l. W o j­
c iecha 7; P O ŁO ŻN IC TW O  — Z d ro ­
je ;  G IN E K O L O G IA  — Pom orzany.

P R ZY C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — u l. W o jc iecha  7; 
DORO SŁYCH -  a-l. Jednośei N a ro ­
d o w e j 13; S T O M A T O LO G IC Z N A  
Jedności N a ro d o w e j 12.

PO G O TO W IA

POG O TO W IE R A T U N K O W E  — 999; 
S TR A Ż P O Ż A R N A  -  998; POGO­
T O W IE  MO — 007; PO G O TO W IE 
DROGOW E — M l;  PO G O TO W IE 
D ŹW IG O W E  — « 2 ;  POG O TO W IE 
E LE K T R O W N I -  691: PO G O TO W IE 
G A Z O W N I -  982; PO G O TO W IE
'W ODOCIĄGÓW  I  K A N A L IZ A C J I 

994; PO G O TO W IE L O K A T O R ­
S K IE  — 986 PO G O TO W IE S P Ó Ł ­
D Z IE L C Z E  -  22-24-16; POG O TO W IE 
T V  -  358-96 1 350-53.

A P T E K I

(P IĄ T E K . WOBOTA I N IE D Z IE L A )

w i e l k a  17 fdod o d tru tk i t tle n ) 
-  te l 372-75; W O JS K A  P O L S K IE ­
GO 17 -  te l, 352-81*, W O JS K A  P O L­
S K IE G O  134 -  te) 749-00; N A D
O D R Ą  28 — te l. 23-94-22; HAT. 
C H ŁO P S K IC H  54 -  te l. 61-25-73.

TELEWIZJA

Trwa walka ze spekulacją

Handel „spod kapoty"
N IE  M A  D N IA , aby patrole m il ic ji penetrujące okolice Tu- 

rzyna i samo targowisko, w racały do m acierzystych .jednostek 
bez w yn ików . Oto k ilk a  zaledwie przykładów działalności róż- 
nych „handlow ców ”  — spekulantów, zdemaskowanych przed 
k ilk u  dn iam i przez MO.

ZA TR ZY M A N O  4 osoby p ro ­
wadzące spekulacyjną sprzedaż 
papierosów („popularne”  k 20 
zł, „carm eny”  — 100 zł za pacz 
kę). Przy spekulantach znalezio 
no 188 paczek papierosów k ilk u  
gatunków. Dalsza tró jka  han­
dlarzy wpadła na sprzedaży p i­
wa i w ina owocowego, „pa ty ­
k iem  pisanego” . B u te lka p iwka 
spod kapoty kosztowała 20 zł, 
a w ino — 150 z ł za butelkę.

Zatrzymano również 5 osób, 
prowadzących nielegalny han­
del towaram i pochodzenia za­
granicznego. B y ły  to k u r tk i skó 
rżane, ra jstopy damskie, w y ro ­
by ze złota, lis ie  skóry — łącz­
nej wartości około 45 tys. zł.

Przy okazji w arto dodać, iż 
przed k ilk u  dniam i m ilic ja  ze 
Świnoujścia wszczęła dochodze­
nie przeciwko pracow nikow i 
miejscowego baru „T ip -to p ” . 
Przedsiębiorczy pan nabył w 
O lkuszu ' od nieznanej (rzeko­
mo) osoby 2 tysiące paczek pa­
pierosów „M arlbo ro ”  za 190 tys. 
zł i sprzedawał je w Ś w inou j­
ściu po paskarskiej cenie. Zna­
leźli się amatorzy na 30 pa­
czek, resztę zakwestionowała 
m ilic ja .

Spekulanci i nielegalni han­
dlarze zostaną pociągnięci d« 
odpowiedzialności karnej.

(a p )

WYSTAWY
M U Z E U M  — .S ta ro m ły ń s k o  27 -
S ztuka  Pom orza Zachodn iego  X I I I - -  
X V I I  w  S ta re  srebra  ze ¿Morów 
w łasnych . S z tuka  Dolska W ładztw o  
K siążą t P o m o rsk ich  R ysu n k i G iam  
b a tt is ty  G iandom en ica  I Lo renzo  
T ie p o lo  — ze zb io ró w  w łasnych  2 
9—15 (p ią t.); r . 10-18 (sob. i  n ie ­
dz ie la ); S ta ro m łyń ska  1 — W ystaw a 
g ra f ik i,  ry s u n k u  1 rzeźby Ram io 
K a n e ry y  g. 18—17: W A Ł Y  C H R O ­
BREGO 3 — P o lska  nad B a łty k ie m  
przed  lOOfl la t.  P rzy ro d a  morza. 
G ospodarka  m orska  na Pom orzu 
Z a chodn im  1945—70. D aw na k u l t u r i  
lu d o w a  na Pom orzu  Z achodn im  
K u ltu ra  A f r y k i  Z e ch o d n ie i P rz y ­
rzą d y  1 pom oce n a w ig a cy jn e  ze. 
z b io ró w  w ła sn ych  g. 9—15 (p ią te k ); 
g. 10—16 (sobota ł  n ie d z ie la ): P LA C  
R Z E P IC H Y  — S TA R Y  R ATU SZ -  
D z ie je  Szczecina ód X  w ie ku  do 
współczesności. Nasz Szczecin — 
d o k u m e n ty  35-lecia. P erspek ty  w ięz­
i ły  o lan  przestrzennego eagosooda 
ro w a n ia  w o je w ó d z tw a . Gen S ik o r­
sk i i jego  żo łn ie rze  — ze zb io rów  
inż . M , M ac ie jew sk iego  g. 9—15 (pia 
te k ) ; g. 10—16 (sobota  i  n iedz ie la );

:  Z A M E K  — G a łe ria  S z tu k i R W A  i 
G a le ria  P o łu d n io w a  — I X  p rezen -

PROGRAM  I

17 — D z ienn ik . 17.30 — W k re su  
ro d z in y . 18 — F ilm  a n im ow any 
Î8.20 — M agazyn m o to ry z a c y jn y .
18.35 ~  L e k a rz  ra d z i. 18.50 — D o­
branoc. 19 — M o n ito r  rządow y 19-30
— D z ie n n ik . 20.15 — R o ln icze roz­
m ow y 28.25 „P rz y ja c ie le ”  J ode. 
f i lm u  se ry jnego  ' p ro d u k c ji TVP 
22 — L is ty  o gospodarce. 22 45 — 
D z ie n n ik .

PRO G R AM  11

19 — K ro n ik a . 19.30 — D z ie n n ik
20 — „T a a k a  ry b a ” . 20.30 — P ro ­
gram  na dz iś  1 ju t ro .  23 — Ś w ia t 
na m a ły m  e k ra n ie . 21.50 — „24 go­
d z in y ”  22 — T e a tr  T e le w iz ji — 
Ja ros ław  Iw aszk ie w icz  — ..Noc 
cze rw cow a” . 22.35 — U n iw e rs ja d a .

SOBOTA 

PRO G RAM  I

9 — K in o  T e le fe r ii — „P rz y g o d y  
psa C y w ila ”  (ode. 6). 16 — D zien ­
n ik . 16.30 — „G w ia z d o z b ió r”  -  B o­
g u m ił K o b ie la . 17.15 — „R a d a r” . 18 
~  Od m e lo d ii do m e lo d ii — śpie­
w a Helena V o n d ra cko va . 18.15 — 
„M o n ito r  se jm o w y” . 18.30 — D o b ra ­
noc. 19. — W y ro k  na bestie  w 
D üsse ldô rfie . 19.30 — D z ie n n ik . M
— F ilm  „M a r ia  A n to n in a ”  (ode. 1)
21.40 — S p o rt. 22.20 — D z ie n n ik
22.40 — K in o  nocne — ..M ost na 
Renie” .

PRO G RAM  D

18.05 „P o r t r e t  ze w spom n ień ” . 19 — 
P ro g ra m  lo k a ln y . 19.38 — D z ienn ik . 
28 — U n iw e rs ja d a . 21.28 — „24 go-'

PROGRAM  I

15.30 s tu d io  Relaks. 15.36 Kaeifc m e­
lom ana. la.56 P ięć  m in u t o k u l t u ­
rze. 16 M u zyka  .) A k tu a ln o ś c i, 18.30 
M uzyka . 17.ie M agazyn Z w ią zko w y ,

R a d io k u r ie r . 19.25 W arszaw skie 
o rk ie s try  ra‘diovvc. 39.40 M ag. m ię ­
d zyna rodow y. 29.85 K o n c e rt , życzeń.
20.38 • M u zyka  s ta rego  W iedn ia . 21.18 
U tw o ry  M o n iu szk i. 38.28 W y b itn i 
s o liśc i' po lscy. 98.15 A ud . p u b lic y ­
styczna: son K a le n d a rż  k u l tu r y  i  
na u k i p o lsk ie j, t . l l  Noc- z m elod ia 
; p iosenką (z Opola).

PROGRAM  U

15.36 P o p o łudn ie  dz iew cząt i ch ło p ­
ców, 18 Bela B a rto k . 16.48 R e p o r­
taż. i?  Co się W am  w  te j a u d y c ji 
n a jb a rd z ie j podoba? J7.:f0 Szersze 
sp o jrzen ie . 17.58 Ś p ie w a ją cy  a k to ­
w y  — K ry s ty n a  S ienk iew icz . 18.86 
K lu b  E n tu z ja s tó w  Nowoczesności. 
18.26 P le b iscy t S tu d ia  G am a. »8.4« 
O z d ro w iu  d la  zd ro w ia . 19.« Poe­
z ja  i  m uzyka . >9.38 K o n c e rt s y m fo ­
n iczn y . 23.48 W yb itna  a k to rzy  czy­
ta ją . 22.08 T e a tr PR „K u c h a rk i” . 
23.JW G ran ice  jazzu. 28.36 M uzyka 
na dobranoc.

PROGRAM  I I I

15.38 K o n c e rt bez b ile tu . 16.08 P o­
s łuchać w a r to ...  le .ig  M u zyko b ra - 
nie . 16.40 P u b l. zagraniczna. 17.18 
W  to n a c ji T r ó jk i .  18.10 P o lity k a  dła 
w szys tk ich . 18.25 M u zyka  na popo­
łu d n ie . 19 C odzienn ie  powieść. 19.95 
O pera tygodsłia . 19.58 „S z tu k m is trz  
z L u b lin a ” . 2« In te r  ra d io . 20.48 K a ­
ta lo g  nagrań . 21.28 Thesaurus m u ­
z y k i p o lsk ie j. 22.08 G w iazda 7 w ie ­
czorów , 22.15 T rz y  kw adranse  jazzu. 
23 D ru g i d yw a n  persk i. 23.06 Jam  
session.

PROGRAM  IV

15 S tu d io  Gama <s). i «.ob F r ie d r ic h  
K a lk b re n n e r (s). 16.40 PAW . 16.55 
F e lie to n  a k tu a ln y , 17 G w iazdy  p o l­
s k ie j e s tra d y  (s). 17.38 Sportow e
rozm aitośc i. 17.50 Zw iązkow e  fo ­
ru m . 18.25 Dziś p y ta n ie  — dziś od­
pow iedź. 19.15 L e k c ja  łez. n iem .
19.30 K o n c e rt WO!5PRiTV. 20.40 
„ B a r i ”  — opow . 21.30 M uzyka  
B rahm sa. 22.15 W e rs je  1 k o n tro w e r­
sje. 22.50 B e la  B a r to k  — T rzy  pieś­
n i w ęg ie rsk ie .

SOBO TA 

PROGRAM  I

9.05 L a to  z Radiem . 11.15 K o n fro n ­
ta c je . 12.25 M u zyka  Podhala. 12.45 
R o ln iczy  kw adrans . 13.05 S tud io  
Gam a 14.05 T e a tr  PR. 15.(6 D la  dzie 
ć i. 15.30 S tu d io  R elaks. 15.® K ą c ik  
m elom ana. 15.55 P ięć  m in u t o k u l­
tu rze  ¡6 M uzyka  ł  A ktua lnośc i.
16.30 A u to r  o sobie. 17.10 Radiowe 
sp o tka jiia . 17.30 R ad io ku rie r. 19.30 
„W e so ły  A u to b u s” . 20.30 M uzyka
21.05 G w ia zd y  jazzu. 22.23 Łódź na 
m uzyczne j a n ten ie . 23.15 Aud. p u ­
b licys tyczn a . 9.06 K a lendarz k u l tu ­
ry  i  n a u k i p o ls k ie j. 0.11 K o n ce rt 
życzeń od P o lo n ii zagranicznej. 
1.10 N ocne S tu d io  Gam a.

PR O G R AM  I I

4.35 W lu d o w y c h  ry tm a ch . 5 M u­
zyczne dz ień  d o b ry . 5.36 Z m a low a­
ne j s k rz y n i. 6.15 M oskw a e m e lo ­
d ią  i  ' p iosenką. 6.45 A k tu a ln o śc i z 
m yszką. 7.10 M is trzo w ie  m in ia tu ry .
7.35 M agazyn tu ry s ty c z n y . 7.55 K on  
c e rt p o ranny . 8.35 S tu d io  M łodych . 
8.55 P o ranek  w  S tu d iu  Gama. 6.40 
M o to -sp ra w y . 9.50 Ja n  Sebastian 
B ac łi. 18.00 N ow ości jazzu. 10.30 L e - 
da  z łabędziem . 11.93 Co s łychać  
w  św ięcie? 11.40 M u zyka  ludow a.

Kronika wypadków
PO G O TO W IE ra tu n k o w e  p rzeka ­

za ło  nam  w iadom ość o  d w u  roz­
p raw ach nożow ych, k tó ry c h  o fia ry  
zna laz ły  ale w  szp ita lu . Na u l. K lo -  
.nowiea k o lo  za jezdn i W P K M  ugodzo 
na została nożem  w  udo przez są­
siada A leksand ra  M  . a w  je d n ym  
7. m ieszkań p rzy  u l. R u g ia ń sk ie j, 
k ró tk o  po p ó łnocy , podczas «przecz 
k i ro d z in n e j w u j dźgną ł nożem w 
g łow ę siostrzeńca, 29-letniego Je­
rzego -T. R annych  o d w iez iono  do 
k l in ik i  P A M  p rzy  u i. U n ii L u b e l­
sk ie j.

W  F A B R Y C E  A p a ra tu ry  M łe cza j- 
s k ie j p rzy  u l.  G dańsk ie ) u le g ł w y ­
p a d ko w i podczas p ra c y  8S-letni S ta ­
n ę ła  w  B .. k tó re m u  o s try  bant. b la ­
chy z ra n ił k la tk ę  p ie rs iow a . Ranę 
zszył c h iru rg  pogotow ia.

K R Ó T K O  przed północą pom iędzy 
płaceni L o tn ik ó w  a a l. Jednośc i N a­
rod o w e j trze ch  m ło d ych  m ężczyzn 
wszczęło 'a w a n tu rę  z p rzechodn iam i 
(kob ie ta  i  d w ó c łl mężczyzn). Ugodzo 
n y  k u ła k ie m  w  tw a rz  W ies ław  N. 
w y w ró c ił s ię  i  w s k u te k  uderzenia

g iow ą o k ra w ę ż n ik  doznał z łam a­
n ia  podstaw y czaszki. Jego s tan  je s t 
bardzo c ię żk i, lekarze  w a lczą o 
u trzym a n ie  m ężczyzny p rz y  życ iu . 
N apas tn icy  zb ie g li. Dochodzenie w  
to ku .

W P R Z E JE Ż D Ż A JĄ C E J u licą  Z w ie  
rzyn ie cką  „N y s ie ”  SZE 8291 u rw a ło  
s ię  ko ło . Oś za isk rzy ła  po je zd n i, 
ogień p rz e rz u c ił się na z b io rn ik  pa­
l iw a  i  wóz s ta n ą ł w  ogn iu . Na 
szczęście k ie ro w ca  zdo ła ł opuścić 
po jazd. S tra ty  - -  so tys . ał.

W  PO G O R ZE LIC Y  k o ło  R ewala 
u lonę ia  podczas k ą p ie li w  m orza  
8 -łe tn ia  A n n a  M ., m ieszkanka  K o ­
n in a . P o  pew nym  czasie m orze  w y ­
rz u c iło  na brzeg  z w ło k i dz iecka.

N A  T R A S IE  w iodące j do C h lebo ­
wa gm. G ry f in »  k ie ro w ca  „m a lu ­
cha”  re je s tra c ji poznańsk ie j „n lo  
w y ro b ił”  na o s try m  zekręe ie  i w óz 
w p a d ł do row u , gdzie ro z b ił się. 
O brażeń doznało trze ch  pasażerów  1 
k ie ro w ca . O pa trzono  ic h  w  pogoto­
w iu . P oniew aż k ie ro w ca  n ie  posia­
da ł p rzy  sobie ża dnych  d o ku m e n ­
tó w  i o d m ó w ił podania pe rsona liów  
— za trzym ano  go w  areszcie. M e 
w yk luczone  bow iem  i i  , .m a luch ”  
został sk ra d z io n y . (a ji|

32.10 Tańce z oper Î b a le tów , lfi.25 
M ó j dom , m o je  M ię d lę . 12.45 Czer­
w one G ita ry . 13.08 K o n c e rt C h o p i­
n o w sk i, 13.36 Ze w s i i  o w s i. 13.53 
P rz e k ró j m uzyczny  tyg odn ia . 14.35 
Mag. d la  d z ia łko w iczó w . 14.45 M u ­
zyka  C za jkow sk iego . 15.10 M agazyn 
w o js k o w y . 18.15 O M a r ii Szym a­
n o w s k ie j. '16.40 Czas i  lu d z ie , 17.88 
Z  a rc h iw u m  jazzu . 17.30 Szersze 
sp o jrzen ie . 17.50 H e n ry  P u rce łŁ  18.25 
P le b is c y t S tu d ia  Gam a. !8.45 Poe­
z ja  śp iew ana. 19.03 „M a ty s ia k o w ie ” , 
19.33 M u zyka  skrzypcow a . 20.19 P u ­
b lic y s ty k a  lite ra c k a , a . 18 R epor­
taż. 21.48 W y b itn i a k to rz y  czy ta ją . 
22.0« R a d ioya rie tę . 28.00 G ita ra  Se- 
g o v ii,  23.35 M uzyczny  ką c ik  wspom 
n ień .
PRO G RAM  I I I
6 M iędzy  snem  a d n iem . 8.05 W a­
r ia c je  na tem a t. 9.10 P sa lm y M . 
G o m ó łk i. 9.30 In te rp e la c je  T ró jk i,  
9.40 Tańce po lsk ie . 10 O  m a je ra n ­
kach  i  lu b czyka ch . 10.38 W akacje  z 
p rzebo jem . 11 C odzienn ie  powieść. 
11.38 W a ka c je  ze sw in g ie m . 12.05 W 
to n a c ji T ró jk i.  13 P o w tó rk a  z ro z ­
ry w k i.  13.58 „M o rd e rc y ” . 14 P ieśn i 
po lsk ie . 15.05 S łu ch a j razem  z na­
m i. 36 R o z ryw ko w o  na T ró jk ę .
17.10 S łu ch a j razem  z n am i. 19.80 
K lu b  Ś w ia to w id . 19.20 T a k  ja k  w y ­
glądasz dziś w ieczorem . 19.35 Ope­
ra  tyg o d n ia . 19.50 Proza. 20 Baw 
się razem z n am i. 22.0« G w iazda 7 
w ieczorów . 22.15 S łu ch o w isko  ..T ró j 
k ą t” . 22.45 K o łysanka  z B ro d w a yu . 
23 D ru g i dyw a n  persk i. 23.05 S łu ­
ch a j razem  z nam i.
PROGRAM  IV
6.30 Z ie lone  S tu d io  B a łty k . 7.35 S tu ­
d io  B a łty k . ».10 M e lod ie  7 s to lic .
8.30 D ziec i sp e c ja ln e j t ro s k i. 8.50 
Zespół D o lin a  D u n a jca  (s). 9 W k ię  
gu spraw  ro d z in n ych . 9.20 P o ranek 
p ieśn i (s). 10 R adiow e p o r tre ty  Po­
la k ó w . 30.20 W akac je  m e lom ana 
(«). 12.05 s te re o  w  sam o po łudn ie .
13.00 S po rt, nauka , te ch n ika . 13.25 
S ław ne  dzie ła  i  s ła w n i w y k o n a w ­
c y  (s). 15 S tu d io  G am a (s). 18.05 
M uzyka  G riega  (s). 16.40 Mag. m o r­
s k i.  17 Jazz (s). 17.30 R ezerw a p u ­
b licys tyczn a . 17.50, N a estradach 
św ia ta . 18.25 T w ó rc y  p ięknego  s ło ­
w a. 18.55 Z iem ia , cz ło w ie k , wszech­
św ia t. 19.15 L e k c ja  jęz. n iem . 19.30 
S tu d io  S tereo 20.10 K o n c e rt z cy ­
k lu  M uzyczne F o ru m  fs). 22.16 W er­
s je  i  ko n tro w e rs je . 22.50 Jacques 
Ib e r t  — A n tra k t  na f le t  i  ha rfę .

N IE D Z IE L A  
PROGRAM  I
5.05 K ie rm asz  pod K o g u tk ie m . 7.05 
Fa la  31. 7.15 C o n iedz ie la  g ra  k a ­
pela. 7.30 M oskw a z m e lod ia  i  p io ­
senką. 8.25 Różne b a rw y  p iosenki.
9.05 M agazyn w o js k o w y . 10.10 M u­
zyka  30.30 T e a tr d la  d z ie c i — „H a ­
sto” , ll.oo  N ie d z ie ln y  k o n c e rt 
O IR T . 12.58 M in ia tu ry  m uzyczne.
13.00 S tu d io  Gam a. 14.30 „W  Jezio­
ranach ” . 15 K o n c e rt życzeń. 16.85 
T e a tr  PR . 17 R ad iow e  o rk ie s try .
17.30 -S tud io  M ło d ych . 18.07 N a j­
p ię kn ie jsza  je s t  m u z y k a  po lska .

39 K o n c e rt życzeń. SJ.fti M agazyfi. 
22 Z  d z ie jó w  po lsk iego  jazzu. 22.Ot 
M o ja  au d yc ja  m uzyczna. 23.15 Re­
w ia  p iosenek. 23.45 Jazz.
PROGRAM  (1
0.15 M oza ika  m e lo d ij lu d o w ych . 
6,48 2  nag rań  P o ls k ie j K a p e li, i  
M e lod ie  p o ranka . 7.35 F e lie to n  l i ­
te ra c k i. 7.4» K o n c e rt ooraatmy. * 
Zawsze w  n iedz ie lę . 8.35 K o n c e rt 
p o ranny . 9 T ransm is ja  mszy św ię ­
te j. lo  „N ie d z ie ln e  sp o tka n ia ” . 13.86 
P o ranek  m uzyczny. 13 T e a tr  PR. 
34.36 A m e ry k a ń s k ie  p ieśn i ludow e . 
15 T e a tr d ia  m ło d z ie ży . 15.30 N a­
g ran ia  m ies iąca . 16 R ecłla il Vans 
C lib u rn a . 16.38 P odw ieczo rek  p rzy  
m ik ro fo n ie . 18.08 P ozna jem y p ły ty .
10.35 F e lie to n , ift.oa S ta ra  i  nowa 
m u zyka  w o jskow a . 19.20 S tu d io  
M ło d ych . 20 W ie lc y  a rty ś c i es trady  
i  k a b a re tu . 28.30 Jazzowe sioofeka- 
ń ia . 2) W o jsko , s tra teg ia , ob re n - 
ność. 21.15 R e c ita l P au la  A n k i.  21.30 
W . A . M oza rt. 22 T a je m n ice  p ro ­
zy  JS. S tachu ry , 22.30 M ag. s tu ­
denck i. 23.35 C o S łychać w  św ię­
cie? 23.40 Śp iew ane s tro fy .
PROGRAM  I I I
7.50 Na poboczu w ie lk ie j p o lity k i.
8.35 K om u piosenkę... 9.10 R e c ita l 
K rzysz to fa  Jakow icza . 10 „60 m i­
n u t na godzinę” , 11 P rzebo je  z no ­
w ych  p ły t.  1U 0 Mag. k u ltu ra ln y .  
12 B y ło  k la rn e c is tó w  w ie lu ... 12.30 
Od O lszyn k i G ro ch o w sk ie j do G et- 
tysb u rg a . 13 O rk ie s try  ł  d y ryg e n c i.
14.05 K o n tra p u n k t. 14.30 Z  m uzycz­
nego a rc h iw u m . 15.00 R eportaż. 15.20 
N ow a  p ły ta  M a n h a tta n  T ra n s fe r. 
16.00 Aud. l ite ra c k a . 16.15 Zespól 
Ira ke re . 17.30 A ud . l ite ra c k a . 18.0« 
P iosenki b ra c i G ibb , 19 „P a k t  m o ­
ty la  z różą” . 19-20 Na popasie. 19.35 
O pera tyg o d n ia . 19.50 P roza. 2« 
Jazz p iano  fo rte . 20.40 L . F e lip e  — 
„P rom eteusz” .- 20.50 „S ło d k o  i  ś lic z ­
n ie ” . 21 D zie ła  O liv ie ra  Messiaena. 
22.08 G w iazda 7 w ieczo rów . 22.17 
M uzyczn y  p a m ię tn ik  B in g a  C ro - 
sby’ego. 23 D ru g i d y w a n  pe rsk i.
23.05 M ała nocna m u zyka . 23.30 Ja­
s tru n  r~ „P o d o b n y  do bogów ” . 
PROGRAM  IV
7.05 M uzyka  P a ie s tr in y  i  SehUtza 
(s) 8.05 P o ranek z M uzam i. 8.10 Ga­
węda. 8.33 Za w ie lk i d ła  nas p ro ­
g ram  8.40 M u zyka  p o ranka . 9 
„P rzeznaczen ie ”  — s łuch o w isko  (s). 
9.40 K u ltu ra  m orska . 10 N o ta tn ik  
k u ltu ra ln y .  10.20 K w a d ra n s  akade­
m ic k i.  10.30 N iedz ie lne  ry tm y . 10.40 
A u d . w o jskow a . 11.- W ie rze n ia  1 
obrzędy. 11.25 Zespół „S k a ln i” . 11.33 
Z g a d n ij, spraw dź, odpow iedz. 12.05 
T e a tr  K la s y k i d la  M ło d z ie ży  S zko l­
n e j (s). 13.10 Z w ie rzę ta  znane i  n ie­
znane. 13.30 S tu d io  S tereo. 14.18 
W ers je  i  ko n tro w e rs je . 14.40 Ro­
m a n  W aschko i  jego  p ły ty  (s). 15 
T e a tr  PR (s). 18.05 K o n c e rt życzeń.
16.35 N ie d z ie ln y  k o n c e rt s tereo. 17 
W arszaw ski T y g o d n ik  D źw ię ko w y. 
1* R a d io la ta fn ła . 18.38 M ię d zy  fa n ­
ta z ją  a nauką. 19 M u zyka  B  B r i t -  
tena  (s). 32.10 S y m fo n ie  H a rtm a n - 
na (s). 22.48 M u zyka  C h a ffe rs  («).
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Rzecz o remontach placówek oświatowych, czyli...

PRACE przy położeniu nowej naw>ci 
G runw aldzkim  idą pełną parą...

zchni asfaltowej na pl. 
Fot. Z Jodkowski

PEDiM w działaniu

Nowy asfalt
na placu Grunwaldzkim
JED EN  z g łó w n ych  p laców  rata* 

sta  — p l. G ru n w a ld z k i — prezen­
to w a ł się do n iedaw na  dość fa ­
ta ln ie . M a m y tu  na m y ś li w yg ląd  
je zd n i. Ł a ty ,  zag łęb ien ia  ł  w y p u ­
k ło śc i ka za ły  znacznie zw a ln iać  
k ie ro w c o m  oraz w zm agać os troż ­
ność, b y  n ie  po łam ać resorów . 
Szczególnie n iedobrze  je ź d z iło  się 
w  s ło ty  a lbo  w ówczas g d y  ch w y­
c ił p rzym rozek . Te raz —• od k i lk u  
ju ż  d n i — in te n s y w n ie  p ra cu ją  tu  
e k ip y  P rzeds ięb io rs tw a  E ksp lo ­
a ta c ji D ró g  i  M ostów .

P o łow a je z d n i o trz y m a ła  now y 
d y w a n ik  as fa lto w y . U lica  je s t tam  
g ładka  j a k ‘ s tó ł. Całość ro b ó t z«-

Likwidacja
radiofonii przewodowej
W W IE LU  starych mieszka­

niach dzia ła ły dotychczas głoś­
n ik i rad io fon ii przewodowej, 
przez k tóre można by ło  odbierać 
I  program  radiowy. Funkcjono­
w a ły  one nawet wówczas, gdy 
n ie było prądu i  stanow iły w y ­
godę szczególnie dla em erytów 
i rencistów, gdyż odpłatność za 
tak ie  urządzenie by ła  znikoma.

Obecnie radio fon ia przewodo­
w a ulegnie likw id a c ji,  gdyż — 
ja k  nas poinform owano w Dzia­
le R adiofonii W UT - -  przynosi 
ona znaczny deficyt. (wys)

Kłopoty
z myciem zębów
b r a k  ja k ie jk o lw ie k  pasty  do 

zębów w  sk lepach d ro g e ry jn y c h  
spow odow ał m asow y ru n  na ap te ­
k i.  K lie n c i m asowo p rz y n o s ili re ­
ce p ty  na p roszek do szorow ania 
zębów. Pan ie  fa rm a c e u tk i ła p a ły  
się z p rzerażenia za g łow ę, gdyż 
m u s ia ły  w yko n a ć  ogrom ne Ilo ś c i 
s p e c y fik u , a w  końcu  zaczęło b ra - 
kow ać s k ła d n ik ó w  do re a liza c ji za­
m ów ień .

W e fekc ie  i  te raz w  w iększości 
a p te k  b ra k  p roszku  do m ycia  zę­
bów, m im o  iż  zam ów ien ia  na pod­
s ta w o w y  su row iec  ja k im  je s t Cal- 
c iu m  są t r z y -  bądź naw e t p ię c io ­
k ro tn ie  wyższe. T rzeba zatem  je ­
szcze b a rd z ie j zw iększyć dostaw y 
n iezbędnych  sk ła d n ik ó w , bo szcze­
c in ia n ie  w  ap tekach  w ła śn ie  szu­
ka ją  z rozum ien ia  i  w sparc ia  w  
sw e j dbałości o h ig ienę  ja m y  ust­
n e j. ' (wys)

Po co telefon?
P R ZY  obecnych  tru d n o śc ia ch  z 

zaopatrzen iem  w  benzynę w ła śc i­
c ie le  sam ochodów  często w o la  
sp ra w d z ić  te le fo n iczn ie  w  s ta c ji 
C PN czy p a liw o  to , uda  im  sie 
nabyć. O s ta tn io  jeden  z naszych 
C z y te ln ik ó w  p ró b o w a ł zasięgnąć 

, in fo rm a c ji w  - s ta c ji benzynow e j 
p rz y  u l.  K a d łu b k a . N ie s te ty , nu ­
m e r b y ł w c iąż za ję ty . P om yś la ł, iż 
w ie lu  ta k ic h  ja k  on am a to ró w  
dzw on i i  d la tego  n ie  u d a je  m u  sie 
uzyskać  po łączenia. P o jecha ł w ie c  
na s tac ję  sp raw dz ić  osobiście (spa­
la ją c  resztę benzyny z ba ku ) i  zo­
baczył d laczego n ie  u d a ło  m u  s ię : 
dodzw on ić  — ■ s łu ch a w ka  te le fo n u  
od łożona b y ła  r, apa ra tu , a p ra co w ­
n ic y  za ję c i rozm ow a m iędzy  sobą. 
O to  ja k  t r a k tu je  się u  nas na ­
t r ę  tó w -k lie n tó  w . fsu)

s tan ie  zakończona n a jw cze śn ie j w 
po łow ie przyszłego tyg o d n ia . K o ­
sm etyce będzie też poddany p l. 
O drodzenia. Na ogó lny w yg ląd  
ty c h  p laców  w p ły n ie  ponadto  pod­
n ies ien ie  to ró w  tra m w a jo w y c h  i  o- 
sadzenie ic h  na ró w n y m  podłożu. 
Te spec ja lis tyczne  prace  p row adzić  
będzie nocą (by n ie  k o m p liko w a ć  
ru ch u  tra m w a jo w e g o ) W ojew ódz­
k ie  P rzeds ięb io rs tw o  K o m u n ik a c ji 
M ie js k ie j.  W sum ie zatem  ła tw ie j 
będzie w osta tecznym  re zu ltac ie  i 
k ie ro w co m  sam ochodów , i  m o to rn i­
czym  tra m w a jó w .

D y re k to r  nacze lny P E D iM  W ito ld  
G ow in  p rzyp o m n ia ł w  rozm ow ie  z 
re p o rte re m , iż  o s ta tn i raz a s fa lt  na 
w ym ie n io n y c h  p lacach k ła d z io n y  
b y ł 9 la t tem u. Przez ta k  d łu g i 
okres in te n s y w n e j e k sp lo a ta c ji na- 
w ie rzebm a zuży ła  się, trzeba by ło  
ją  po la tać . B ru k a rz e  w ręcz  n ie  na­
dąża li /  za k le ja n ie m  d z iu r. Szcze­
gó ln ie  dużo p ra c y  m ie li zawsze po 
okres ie  z im y. Teraz je zd n ie  zosta­
ną na nowo w y p ro filo w a n e , a lic z ­
ne d z iu ry  i  ła ty  p rz y k ry je  as fa lt, 
o b y  ty lk o  okaza ł się on w y s ta r­
czająco w y trz y m a ły  t  pos łuży ł 
m ieszkańcom  p rz y n a jm n ie j przez 
k ilk a  la t!

(wys)

ŁATANIE SZKOLNYCH DZIUR
W AK AC JE uczniów szkół podstawowych m ija ją  już półme- przejść z toksycznych p ły tek 

tek, sporo czasu upłynęło także od zakończenia nauki w PCV na park ie t lu b  deski No 
szkołach średnich. Pora le tnia jest jednak okresem wypoczj n- i przy znacznie zwiększonych 
ku ty lko  dla dzieci i m łodzieży. Większość szkół bowiem tę tn i nakładach może udałoby się 
nadal życiem, tyle że remontowym. Czy wszystkie prace zo- wreszcie załatw ić kwestię zaple 
staną zakończone na czas? Czy uczniowie po wakacjach wró- cza rekreacyjno-sportowego dla 
cą do czystych, odnowionych klas? w ie lu  szkół Niezbędne jest w y-

*  konanie przy ruch boisk, ogro-
NA TE P Y T A N IA  próbow ali zleceń przedsiębiorstw remonto- dzenie terenu parkanem itp. 

nam odpow iedzieć inspektor Wy wych czy spółdzielni, będzie wy Wszystko to są sprawy kosz- 
działu O św ia ty i Wychowania konane w term in ie. Szczególnie towne, szczególnie jeś li (co się 
Urzędu Miejskiego Janusz Pią- korzystna jest dla szkolnictwa niestety zdarza) p ro jek tan t za- 
tek, inspektor nadzoru robót bu współpraca ze spółdzielniami, p ianuje ogrodzenie na podmu- 
dowlanych Zdzisław Kowalczyk gdyż do wykonania prac uży- t-ówce z... ciosanego kamienia, 
oraz inspektor ds. rediontów wają one swoich m ateriałów, co
Stanisława M atusiak z Zarządu znacznie odciąża oświatę. j u ż  teraz m yśli się także o
Ekonomicznego Szkół. m WSZYSTKO to jednak, jak sezonie grzewczym. I to m yśli

Prace remontowe przebiegają zgodnie s tw ie rdz ili nasi rozmów się ze zgrozą. W w ie lu  piaców- 
dość sprawnie i  zgodnie z har- Cyj j est  dobrze „ ja k  na garba- kach instalacje ciepłownicze są 
monogramem. Nie zagrażają po tego”  Po prostu, żeby móc na- stare, a kotłow nie zbyt mało wy 
ślizgi, k tóre m ogłyby opóźnić prawdę m ówić o remontach, dajne. Może Więc, przy dużych 
rozpoczęcie nauki. Sporo zrobio- modernizacji i konserwacji bu- mrozach, znów zaistnieć p ro - 
no m. in. dla zabezpieczenia da- dynków szkolnych — roczny za- blem — uczyć w klasach, gdzie 
chów, w  te j mierze sytuacja jest ¡¿res prac pow inien być przy- temperatura sięga 7—10 stopni 
lepsza niż- przed rokiem  czy na jm n ie j p ięciokrotnie większy czy też zamknąć szkołę. A prze 
dwoma la ty  (aczkolw iek do idea nj2 obecnie. A więc wartości nie cięż przed ła ty powstał pro- 
łu  daleko, chociażby z braku 20—30 m in zł lecz 150 m in. To gram wojewody szczecińskiego 
dachówek, papy i dacholeum). mów i samo za siebie. zakładający podłączenie ko le j-
Naprawy bieżące zlecane bez- no szkół do elektrociepłowni. W
pośrednio przez dyrektorów  pla w te d y  można byłoby pomyśleć związku z tym i planam i zrezy- 
cówek oświatowych są zaawan- 0 tak palących problemach jak gnowano z rozbudowy i m oder- 
sowane w  dużym stopniu, choć nowe pokrycie dachów, a nie nizacji szkolnych kotłow ni. La- 
odnotowuje się trudności m a- łatanie, wym iana części insta- ta m ija ją , program ma już w ie l 
teria łowe. Wciąż b raku je  fa rb , |acj j  ciepłowniczych, wodno-ka- k i poślizg, a uczniowie i nau- 
cementu, parkietu. W ystępują nalizacyjnych i e lektrycznych czyciele zimą marzną. Trzeba 
także trudności finansowe. Po- zamiast bieżących, prow izorycz- byłoby urealn ić owe zamierze- 
dobnie rzecz przedstawia się z n yCh jCh napraw „na tymcza- nia i  zacząć je konsekwentnie 
rem ontam i kap ita lnym i. Jed- sem’*5 wstaw ienie now ej sto lar- realizować. Tym  bardziej, że 
nakże to, co „ zmieści- okiennej w  w ie lu  szkołach, przyłączenie szkół do EC to 
ło  się już w  portfelach g(j zie obecnie fu tryny, i ramy nie ty lko  wygoda i ciepło dla 

" są „na słowo honoru”  itp . uczących się, lecz także oszczęd­
ność jakże deficytowego paliwa. 

Należałoby także w  planach którego małe ko tłow nie  zużywa 
remontowych u jąć kwestię za- ją  więcej, 
w ilgocenia i zagrzybienia p iw ­
nic większości placówek oświa- Tak w ięd z wypowiedzi w y - 
towych. B udynk i te dosłownie nika, iż młodzież i  dzieci po­
proszą się o pionową i poziomą dejm ą naukę bez opóźnień i 
izolację. Dotyczy to praktycznie wrócą do połatanych, z grubsza 
wszystkich gmachów starych, odświeżonych szkół. Nie będzie 
przedwojennych i  sporej części to jednak ta k i stan placówek, 
nowych. Trzeba byłoby także jakiego życzylibyśm y sobie dla 
pomyśleć o wym ianie podłóg — młodego pokolenia. (su)

Dziękujemy...
...za pozd row ien ia  z w a ka c ji. Na­

p isa li do nas: kad ra  i s tudenc i WSP 
IV  ro k u  W F W ydz. Zaoczny z obo­
zu w ędrow nego po Puszczy N otec­
k ie j,  d z ie c i z k o lo n ii zd ro w o tn e j w  
Iła w ie  w ra z  z w ychow aw cam i, 42 
d z ie c i z W PHW  z , k o lo n i; zo rg a n i­
zow ane j przez „P o m e ra n ie '’ w  B u ­
dapeszcie, uczes tn icy  k o lo n ii zorga­
n izow ane j przez S zczeciński Zespół 
E ko n o m iczn o -A d m in is t rac.y jny S zkó ł 
w  C h o jn ie  o raz  cz ło n ko w ie  SK  
P T T K  „B e to n o w e  S to p y "  p rzy  Ze­
spole S zkó ł B udow la  nych  w  Szcze­
c in ie  z obozu w ędrow nego po K o t­
lin ie  Je le n io g ó rsk ie j.

Suche drzewa 
idą pod topór

W T Y M  ro k u  ju ż  117 uschnię­
ty c h  d rzew  usun ię to  z poboczy u lic . 
D o w yc ię c ia  pozostało jeszcze — 
ja k  o b licza ją  og ro d n icy  z P rzed­
s ię b io rs tw a  Z ie le n i M ie js k ie j — 
oko ło  400. Jeat to  liczb a  za trw aża ­
jąca . Przew ażnie g iną  d rzew a w 
p o b liżu  je z d n i po z im ie , g d y  s łuż­
b y  drogow e n a d m ie rn ie  sza fu ją  so­
lą.

W ażna p rzyczyną  o b u m ie ra n ia  zie 
le n i są także  ro b o ty  d rogow e i  to ­
row e. k ie d y  to  lu s tro  w ód podskór 
n y c h  o b n iża  się d renażam i i  ko rze­
n ie  d rze w  n ie  mogą pob ie rać 00- 
k a r jn u . (wys)

Notatnik szczeciński
•  W N IE D Z IE L Ę  W godz. Od 16 

do 18 odbędzie s ie  w  s tu d e n ck im  
K lu b ie  „K u b u ś ”  (u l. 5 L ip ca ) waka 
c y jn a  g ie łda p ły t .  p la k a tó w , w y ­
d a w n ic tw  i  sp rzę tu  m uzycznego.

•  K L U B  A k w a ry s tó w  „M o lin e - 
'Z ja ” , al. M. B uczka  43/44 zaprasza
hodow ców  ry b  la b iry n to w y c h  na 
spo tkan ie  w  p ią te k  o g. 18.3».

I N F O R M A T O R
W sobotę sk le p y  b ra n ży  spożyw ­

cze j, ga rm a że ry jn e  i  d ro b ia rsk ie  
— czynne  n o rm a ln ie ; sk lepy  b ra n ­
ży m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie j — n ie ­
czynne. S k le p y  b ranż  p rzem ysło ­
w y c h  czynne n o rm a ln ie , z w y ją t ­
k ie m  »k lepów  W PHW , k tó re  czyn­
ne będą w  godz. od 13 do 19 oraz 
„D o m u  Odzieżowego”  i  sk lepu  o- 
buw n iczego „ A l f a ”  p rz y  at. N ie ­
podleg łości — k tó re  czynne będą 
w  godz. 8.30—20. K io s k i „R u c h u ”  
czynne norm a ln ie .

Turysta na campingu

Noglo
CZ

n s.

m ożna tego la ta  s p a k o i-  Pan M a ria n  Just w raz  z żona M ieszkańcam i jednego z nam io- 
n ie  spędzić u r lo p  poza m ie j-  tw o i. p ils k ie ) co ro k u  w yb ie ra  sie tó w  są uczn io w ie  je le n io g ó rsk ich  
scem zam ieszkania n ie  uczest w  P o lskę  z nam iotem ., _ szkó ł ś redn ich  — autostopow icze,
n icząc w  zorgan izow anych  — T ra d y c ję  trzeba pod trzym ać — — JU TR O  je d z ie m y  d a le j —

fo rm a ch  w yp o czyn ku , ja k  np. wcza śm ie je  sie. M am y pó ł sam ochodu m ó w i Adam  P ią te k . T aka  cisza i 
sy czy w yc ieczk i?  Z w ażyw szy t ru d -  jedzen ia . C hleb i  m le ko  k u p u je m y  spokó j to  n ie  d la  nas. Na pewno 
ńą s y tu a c ję  na ry n k u  żyw nośc io - na m ie jscu . M a rtw ię  się ty lk o  ja k  nad m orzem  będzie weselej, 
w yra , liczn e  og ran iczen ia  w  naby- na n ie b ie s k ie j benzynie w ró c im y  Is tn ie ją c y  na cam p ingu  bar me 
w a n iu  a r ty k u łó w  p ie rw sze j po trze - du żyn l „F ia te m ”  do C zarnkow a... zapew nia  ca łodn iow ego w yżyw ie - 
b y  czy w reszcie  k ra c h  benzynow y P aństw o Jodkow scy — m ieszkań n ia . T ak  w iec trzeba tu  lic z y c  na 
— p y ta n ie  to  jes t szczególnie a k tu a l cy  Z ie lo n e j G ó ry  — w raz  z dz iec- w łasne zapasy.
ne. S zuka jąc  na n ie  odpow iedz i od kieuo w y n a ję li dom ek ca m p ingow y — S P R A W A  oczyw is ta  — p o tw ie r 
w ie d z iliśm y  dw a — leżące n a jb liż e j na dw a tyg o d n ie . M ija  po łow a  ic h  dza pan Jerzy G rzanka z Łod 
c e n tru m  Szczecina — ca m p in g i: p o b y tu

D ą b iu  (na leżący do P T T K ) 
w  P ło n i (w łasność „P o m e ra n ii” ), 

R enom ow any cam ping  w  D ąb iu  
i  w  ty m  sezonie p re ze n tu je  sie na­
leżyc ie . D obrze  u trzym a n e  tra w n i­
k i,  es tetyczne d o m k i, p rz y tu ln y  bar 
s tw a rza ją  p rzy je m n ą  a tm osferę.

N a leżaku , przed przyczepa cam ­
p ingow ą  sp o tyka m y  pan ia  W ies ła -

w ła śc ic ie ł „S y re n y ”  z przyczepką 
cam p ingow ą . — M am  k i lk a  s ło i za 

skoczeni — m ó w i pan B ogdan. ~  konserw ow anego m ięsa, kaw ę. her-
— J ' STF.S m y  n a p ra w d ę  m ile  za-

batę i  c u k ie r. Chwalę sobie ten spo 
kó j.

— W Y D A JE  m l się -  tw ie rd z i na 
zakończenie re ce p c jo n is tka  — iż 
przyczyną naszej n ie p o pu la rnośc i 
je s t słaba re k la m a , b ra k  w o d y  nad

Ja k  na obecne tru d n o śc i w yp o czy­
n e k  tu ła j zo rgan izow any  je s t fa n ­
tas tyczn ie . Teren obozow iska bar 
dzr> sch lu d n y , szkoda ty lk o ,  że ni« 
m a  na m ie jscu  ką p ie liska  z p ra w ­
dz iw ego  zdarzenia.

C am ping  „P o m e ra n ii”  w  P ło n i po k tó ra  lu d z ie  c h ę tn ie j w yp o czyw a ją  
W aszczuk z S iedlec, k tó ra  do ło żo n y  jes t g łęboko  w  lesie . Już no i  a k tu a ln a  sy tu a c ja  zaopatrze- 

Szćzecina p rzy je ch a ła  z mężem i  od b ra m y  za ska ku je  przybysza  pa- n iow a. 
d w ó jk a  dz iec i. n u ją ca  tu  n iesam ow ita  w ręcz cisza.

• W  T Y M  ro k u  m a m y  n ie lic z - J A K  w ię c  w idać , ca m p in g i szcze 
—  JESTEŚM Y zadow o len i. S to łu - n ych  gości — m ó w i re c e p c jo n is tka  c iń sk ie  czeka ją  na gości — zarów - 

je m y  się w  tu te jszym  barze, gdz ie  «A nna  Głąb. — Je ś li n ie  lic z y ć  oczy no  ty c h  p rzezo rn ie jszych , z w łasny 
m ożna zjeść dobrze i  n ie d ro g o , w iśc ie  dzieci z k o lo n ii le tn ie j D o i- m i zapasam i, ja k  i  ty c h  odw a żn ie j- 
O b iady  w ydaw ane  sa n a w e t do noś ląsk ich  Z a k ła d ó w  P rzem ys łu  szych, k tó r z y  lic zą  na u s łu g i gastro  
godz. 21. Zaplecze sa n ita rne  je s t L n ia rsk ie g o , k tó ra  na 3 tu rn u s y  n o m ii. Zaplecze so c ja lne  p rzygo to - 
w yposażone w ła śc iw ie  — z m a ły m  ro z lo ko w a ła  się w  dom kach cam - w a n o  dobrze, ta k , że można s tw ie r 

ja tk ie m : n ie  ma prądu  w  gn iazd  p łu gow ych . T u ry ś c i in d y w id u a ln i?  dzić, iż, o rg a n iza to rzy  — P T T K  oraz 
do k tó re g o  po d łą czy liśm y  naszą w  te j c h w ili — ja k  pan  w id z i — „P o m e ra n ia ”  s tanę li 

yczepę. Podobno m a ją  to  nap ra  s to ją ... dw a n a m io ty  i  przyczep)» t ru d n y m ) ro k u  
w ić ... cam pingow a. n ia .

ty m  ( ł - ’ -żi 
w ysokośc i za da- 

(m or)

Z a k ła d y  i p u n k ty  gastronom iczne
— ja k  w  każdą sobotę.

Z a k ła d y  usługow e — czynne no r­
m aln ie .

W n iedz ie lę  — cała sieć h and lo ­
wa — n ieczynna; „D e lik a te s y "  d y ­
żu rne  p rzy  a l. W yzw o len ia  6/8 o raz 
a l. W yzw o len ia  37 czynne od g. 13 
do 18; d yżu rn e  k w ia c ia rn ie  p rzy  
u l. O br. S ta lin g ra d u  3, Ja g ie llo ń ­
s k ie j 14, K lo n o w ica  22, a l. W o j. 
P o lskiego 57, a l. W yzw o len ia  4a 
o raz na D w o rcu  G ł. P K P ; k io s k i 
„R u ć h u ”  1/4 s iec i czynna w  godz. 
8 —16. a dyżu rn e  na a l. W yzw o le­
n ia , p l. H o łdu  P rusk iego  i  u l.  P. 
S ka rg i czynne w  godz. 8—19, na 
D w orcu  G ł. — w  godz. 7—23.

Z a k ła d y  gastronom iczne — czyn ­
ne ja k  w  każdą n iedzielę.

Z a k ła d y  usługow e — n ieczynne, 
z w y ją tk ie m : fryz je rsko -ko sm e tye z - 
n y c li „U ro d a ”  p rzy  ho te lach  
„ G r y f ” , „P ia s t”  i  „R eda ”  czyn­
n ych  w  godz. 3—12, zak ładu  fo to ­
g ra ficznego „F o to -S tu d io ”  p rzy  u l. 
Bat. C h łopsk ich  33 czynnego od g. 
11 do 15 o raz pom ocy d rogow e j 
P Z M ot (te l. 981) czynne j ca łą  dobę.

PO CZTA

Cała dobę czyn n y  będzie te le g ra f 
i te le fo n  p rzy  al. N iepod leg łośc i 
41/42 oraz u p t Szczecin 30 na D w ó r 
cu G ł., w  godz. od 8 do 15 czynne 
będą u p t p rzy  u l. B og u ro d z icy  1, 
P ocztow e j, W yzw o len ia , M ic k ie w i­
cza. S trza ło w sk ie j. Dubois, K ra ­
ko w s k ie j, A . K rz y w o ń . B a t. C h łop ­
sk ich , a l. W ojska P o lskiego i  w  
P o licach  p rzy  u l. G ru n w a ld z k ie j;  
w  godz. od 8 do 13 czynne będą 
up t. p rzy  Urzędzie W o je w ó d zk im
— u l. J a ro w ita  9 o raz  p rzy  U rzę ­
dzie  M ie js k im  — p ł. D z ie rżyńsk ie ­
go 1.

Komunikat MO
K IE R O W C A  ta k s ó w k i za robko ­

w e j. k tó ry ,  w  d n iu  30.V I .198! r  w  
godzinach ra n n ych  w ió z ł z dw orca  
Szczecin G łó w n y  na u l.  Ja w o ro ­
wa (dz ie ln ica  G łębok ie ) cz te r eh 
m ężczyzn w  w ie k u  od 17 do 23. la t.  
o roszony je s t o zgłoszenie sie w  
■'ort«'-sari»e!e n i  K M  M O , u l.  M ic ­
k ie w icza  135. Dok. 33, lu b  te le fo n icz  
n ie  pod n r  30-75-34 lu b  30-75-11.


